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KLRJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM O KRATYCZN Y

W
Nie cofniem y się.— N iem ieccy biskupi i narodowy socjalizm .— Zlwo« 
dy balonowe. — W szKole u głuchon iem ych .— Kodeks zo b o w ią za ń .— 
„U9“. — Psychiatrja wileńska — Zam ast nauki o Rogu — obelgi.

BALONY OSIADŁY
w Litwie, Estonji, Finlandii i Sowietach

WARSZAWA, (I’at). Wecftug donie­
sień /  Tallina na terenie I.stonji wylado 
" ał niemiecki balon „SI \I>1 JfiSłSEN**. 
Lądowanie nastąpiło dzis o godz. 5 ra 
no w odległości 28 km. oa miejscowości 
W iljund. W przybliżeniu odległość od 
miejsca lądowania do Warszaw'} wyni- 
si 80ti km

WARSZAWA, (Pat). Halon „W IL­
HELM V<).\ OTPEL“ (Niemcy) wylądo­
wał dziś o gotiz. 8.15 w odległości 25 km 
na północ od Dorpatu.

HELSI NKI, (Rat) Halon polski „PO 
ŁON.IA" spadł dziś o godz. 10 ej we wm 
Loiiibipmiscc pod miastem SaronJknna 
(300 km. na połnoco wschód od Helsi­
nek). Piloci kpi. Janusz i W a.szczak wy­
szli z wypadku bez szwanku. .

PARYŻ, (Pat). Agencja Havasa do 
nosi z Kowna, że balon czeskosłowacki 
„RRATISL\VA“ biorący udział w za w o 
dach o puliar Gordon Hen netta lądował 
wczoraj wieczorem wpobiiżu miasteczka 
Kibarty na terytorjum Litwy.

Miasteczko Kibarty położoiic jest w 
powiecie wnikliwy skini o 5 km. od Wic- 
rzbołowa, kolii granicy litew.sko-mcmie- 
ckicj. Odległość w prostej linji od W ar­
szaw} w} nosi ok. 205 km.

MOSKW (Pat). Ogółem w ciągu dnia 
dzisiejszego wylądowało na tcrytorjiim  
sow ieckim i !> balonów. Jako pierwszy 
wylądował w oKo.iey W 'łebska balon 
b“Igijski „KRL\ELLE.S“. Na brzegu je­
ziora Czudskiego (Cziidskoje), na pogra 
niezu sowiecko estońskiem wylądował 
balon amerykański „ROLI’ FALLO‘ę Lo 
tnikuw odstaw iono do Gdowa.

Pozatem w okręgu li-ningradzkini wy 
lądowały IRZY HALONY, których na­
rodów ość i nazwiska lotników' nic zosta­
ły wyjaśnione. Jeden z nich wylądował 
w miejscowości Lidskojc, drugi w odle­
głości HO km. od miasta Ługi, wreszcie 
trzeci w odległości 6 km. od stacji ko­
lejowej Prussa.

W szy siki• balony wylądowały szczę­
śliw ie, z wyjątkiem balonu, który wy 
ądowa* pod ł.ugą w lesie na drzewach 

Sowfeckfc władze cywilne i wojskowe 
w rzędzie okazywały lotnikom serdecz­
ność i poinoc

W PRZELOCIE
3aloti ostrzelany przez sowiecicą straż graniczną

Zgon gen. Czapl ńikiego
/Telef.  od wl. kore*p, z W ” rszniry) 
AVezor;ij zmar ł  po dłuższej chorobie 

generał  brygady w sl sp. Jan  Lzapliii 
•iki. / m a r ł y  był  jednym z działaczy na 
tereni( Warszawy- szczególne za s­
ługi położył na polu pracy dla Związku 
Strzeleckiego.

Wizyta pożegnalna
WARSZAWA. (PAT). —  A1 Iceminisler 

spraw zagranicznych Szemhck przyjął w 
dniu dzisiejszych byłego prezesa rady por 
tu w Gdańsku Benzigern. który złozył 
w iceministrowi w izytę pożegnalną.

Dzień min. Becka
GENEWA. (Pal). Mmisler Beck przy 

jął dziś popołudniu belgijskiego m .n n t r a  
spraw zagranicznych Jaspara.  Wieczo­
rom mini . ter Beck wziął udział w obie- 
dzie wvdanym przez przewodniczącego 
zgromadzenia Sandlera

Pł*. Hindenburg 
^ystęouja z a mji

BERLIN, (PAT). —  Pułkownik von 
ł l indenhurg.  syn i długoletni adjutanl  
prezydenta Rzeszy, występuje na własne 
żądanie ze służby czynniej. Otrzymuje on
rangę generała majora i prawo nosze

Ud paru  dni  prasa opozycyjna podia prawdzie Szczególnie zmyślone są wia- °?M BKiaduru
je szczegóły mającej  się ukazać amne  domosci.  jakWiy mieli być objęci amiic Papen wreki do Wiednia
tji. o której  przed I liku <lniami dono-, st ją ci wszyscy, k tórzy uchylili się od °d

dliśmy. Jak  s i ę  okazuje szczegóły t e  s ą  powiedziaino.śei i zbiegli zagranicę,  
zupełnie dowolne i nit odpowiadają  .

W IIN O , |P 1 T ) . —  O iM z .  5 ran o  nad te  
r en em  p o sier u n k u  p o lic y jn e g o  L łtw ą w  p o w ie  
c ie  isto łpeek iin  p r z e le c ia ł b alon  w k ieru n k u  Itu 
ł i ie ż e w le z  n a  w y so k o śc i o k o ło  ftjtfO m.

SLONIM , ( BAT). —  D ziś w nocy  o  g id z . ...!0  
p rze lec ia ł nad .S lon iiuem  b a lon  b e lg ijsk i który 
rzu c ił m eld u n ek , d o im sz ą e y , że  o  god z . 11,30 zn aj 
<lujc s ię  n a d  S u m im em  n a  wyfcOkc.ścj 208(1 ni. 
M eldunek  z n a la z ł o  g e d z  5,45 rob o tn ik  k n iejo  
w y B o g d a n o w ic z  i z a n ió s ł go d o  u rzęd u  p oczto  
w eg o

RYGA, (I*AT). —  YV g o d z in a ch  p o p o łu d n iu  
w yeh  n a d esz ła  tu  w ia d o m o ść  z  g ra n icy  ło lew  
sk o  —  so w ie c k ie j , ż e  d w a  b a lo n y  b iorące  u d zia ł 
w  z a w o d a ch  o  p o h a r  G ordon —1 B e n n e lta , k łó  
ryęh  p rzy n a leżn o śc i p a ń stw o w ej n ie  d a ło  się

u sta lić  p rze lec ia ły  nad  c z ęśc ią  tery lo r ju m  ło- 
le w sk ie g o  a n a stęp n ie  zo sta ły  z n ie s io n e  na te 
ry lo rju m  Z M ilt.

ItYGA, (PA T ). —  D w a b alony u c zes tn iczą c e  
w  za w o d a eh  o  p n b ar G ordon —> R en n etla  p rze  
le e ia ły  d ziś w  g o d zin a eh  ran n yeb  nad  L etga lją , 
k ieru ją c  s ię  w  s tr o n ę  gran icy  se w ie c k ie j . P rzy  
o a le /.n rśe i b a lo n ó w  i num erów  h a lo n ó w , lecą  
cvch  na w y so k o śc i 5.50(1 in. n ie  m ożn a b y ło  
u sla lie .

Jed en  z n ich  d o ta r ł d o  g ra n icy  ło te w sk o  —- 
so w ie c k ie j  pod P \ (a ło w o . gd z ie  o strze liw a n y  
był p rzez  so w ie c k ą  straż  g ra n iczn ą . O tern. ezy  
b alon  lu b  za ło g a  zo sta li tr a fie n i, brak w in d o  
m ości. D rugi b alon  p rze lec ia ł g ra n icę  so w ie ck ą  
p d S ilu pe .

T E L E t . O D  W Ł A S N  K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Plotki na tamat amnestii

Bankructwo N.P.R.
Poseł Stanisław' Kozubski zawiado­

mił władze N. P B . że ustępuje z jej 
szeregów i wycofuje się z klubu p a r la ­
mentarnego.

Przyczyną lej decyzji jest znana 1 1 h 
wała Z jednoczenia Zawodowego Pu U'

kie.eo. rugującą z terenu Zjednoczenia 
Wszelkie, wpływy par ły j  politycznych 
Ponieważ główną oporą N P R. Iw ło Zje 
dnoczenie Zawodowe odseparowanie się 
Od N. P. R. pozbawia tę par ł ję wszelkich 
wpływów . znaczenia.

W IE D E Ń  (PAT). . Telegraph“
donosi, że yon Papen '  zamierza przed 
swoim pr/.yjazdt m do Wiednia wyjechać 
do Węgier w sprawach prywatnych.  — 
Podróż ła nastąpi w ciągu bieżącego ty 
godnia.

Kongres matematyków
PRA G A . (PA T) —  W c z o r a j  n a s t ą p i ł o  tu  ot 

w a r c i e  d r u g i e g o  k o n g r u s u  m a t e m a t y c z n e g o  
p a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h .

Nu stanów  i s k o , j e d n e g o  z p r z e w o d n i c z ą c y c h  
z o ś tu ł  wy b r a n y .  pro)'. Z a r e m b a  z K r a k o w a .

F tonący grób 27 3 górników
Zamurowano wyloty szybów

LONDYN, (Pat). Ponieważ, nie zdo 
łanu opanować pożaru w kopalni Gre 
ford pod W rexhani zarząd kopalni w o- 
baw ie przed rozszerzeniem się katastru 
fy przez bezustanne wybuchy, postami

Pogrzeb $ p. gen. Stacblewlrza

W  s o b o tę  mil 
p o g rz e b  ś. p. gen 
■Szefa W o j s k o w e j

) v I się w V a r s z a w i e  u ro c z y s ty  
b  ■gad .l . i l jnna S t a c h ie w ic /a .  

o B iu r a  I l i s l o ry c z n e g o ,  b  S ze ­

fa S z t a b u  ( . ło w n e g o  P. O. W
Na z d ję c iu  —  g e n e r a ło w ie ,  k o le d z y  z m a r łe ;  

wi n o s z ą  t r u m n ę  z k o ś c io ła  ( ia rn iz . im ow ego .

wił zamurować wszystkie szyby, porzuca 
jąc łem samem wszelką nadzieję urato­
wania znajdujących się pod ziemią gór­
ników. Drużyny ratownicze /usłały z ko 
palni wycofano.

Dotychczas liczba zabitych górników 
według danych oficjalnych wynosi 2(>0 
osob.

LONDY N, (Pat). W kopalni Crefford 
ukończono zabiegi hermetycznego usz 
ezelnionia prz} pomocy piasku i cemen 
łu zamurowanych korytarzy kopalni. 
Rozpoczęto identyiikow unie wydobytych  
na powierzchnię trupów i ogłoszono li­
sie górników żywcem pogrzebanych. 
W ydany został surowy zakaz palenia na 
terenie katastrofy, gdyż z szybów wciąż 
ulatnia się gaz.

Sztuczny rad
PARA'Ź (PAT). —  „Petit  Journal"  

donosi że eorka Słodł owskiej-Curie oraz 
mąż jej Joliot oficjalnie ood.idzą do wia 
domości odkrycie formuły pozwalającej 
na otrzy m in ie  szlnezn. radu na konfe­
rencji specjalistów kłora odbędzie się w 
Londynie i Cambridge między 1 a fi paź 
dziernika.

W strząsające  szrzpgO ły
LONDYN', (PA T ). —  L iczbę o f ia r  w k o p a ln i 

( r e l fo r d  u s ia li n o  na p o d s u w ie  braku jących  
lam p. przy p om ocy  k tó ry ch  g ó rn icy  p racu ją  
pod  z iem ią  P o n ic n u ż  k ażd a  lam pa jc.sl im ien  
nic zn a czo n a , s tw ierd zo n o  o b e c n ie  o f ic ja ln ie , ż e  
w k o p a ln i p zo sta ło  261 g ó rn ik ó w . P o n ie w a ż  
B za b ity ch  g ó rn ik ó w  w y d o sta n o  ju z  p ie r w sz e g o  
d n ia  a trzech  g ó rn ik ó w  p o stra d a ło  ży c ie  przy  
ak cji ra to w n icze j, o g ó ln a  liczb a  o f ia r  w y n o sf  
273.

W  o sta ln ie m  stu lec iu  ty lk o  d w ie  k a ta stro fy  
k o p a ln ia n e  były  w ięk sz e  w  A n g lji od  o b ecn ej. 
M ia n o w ic ie  w y b u ch  w k o p a ln i S en g h en ly d d  w  
p o łu d n io w ej W alji w  1(113 r. sp o w o d o w a ł śm ierć  
43(1 górn ik ów  w roku  za ś 1(110 w sk u te k  w yb n  
cbu w k o p a ln i I łu ttso n  w p ó łn o cn ej W alji zg l 
n ę lo  344 g ó rn ik ó w

N a d z ie i na u ra to w a n ie  k tó r eg o k o lw iek  z za  
sy p a n y ch  górn ik ów  n iem u ju ż  żad n ej. N io sz tz ę  
śliw i górn icy  zn a jd u ją  się  już pod z iem ią  60 
g o d zin , o to czen i zew szą d  p ło n ą cy m  w ęglem  Od 
teg o  cza.su n a slą p ily  d a lsze  w v b u ch \

O gień sz erzy  s ię  w  k orytarzach  I na i d li  g ło  
se l 20 m od m iejsc  o b ję ty c h  pożarem  sr lan y  
w ęg la  sa  ro zża rzo n e  d o  c zer w o n o śc i, c o  spru  
w ia  w ra że n ie  istn eg o  p iek ła

W o b a w ie , ż e  akcja  ra tu n k ow a m > :c  p ociąg  
i.ą ć  d a lsze  o f ia r y  a r o zszerzen ie  pożaru  zagra  
żuć m oże ca łe j  k o p a ln i, w sze lk ą  n kcję m im ik o  
w ą z a n iech a n o  i p rzy stą p io n o  d o  z a sy p y w a n ia  
te j  częśc i k op aln i, którn je s l ob jęta  o g n iem . —  
W ątpią , nbv k ied y k o lw iek  zn o w u  ja iM warlo.

W ra żen ie  le j k atastrofy  je-st sp o tę g o w a n e  
p rzez  fak l zatargu, jak i w ytw orzy ł s ię  o b e c n ie  
e  p lace  górn ik ów  w W alji. 1‘r e -ia  m oraln a  w  
k ieru n k u  B-iidnśeiiezynienia żąd an iu  g ó rn ik ó w  
je s l bardzo  s iln a .



IFWęgry contra  s ą s i a d o m
Kiedy stało się zupełnie jasnam lo cc 

Min. Beck przewidywał  w s w t m  prz e­
mówieniu z 1.3 b. ni. —  że sami  au to ­
rzy systemu ochrony międzynarodowej

Zakończenie debaty mniejszościowej

nie zechcą zastosować do siebie —
poddawanie  wniosku polskiego pod gło 
sowanie w Komisji poli tycznej Zgron>  
dzenia Eigi  stało się b e z c e 1 o w e m. 
Min. Baczyński,  po oświadczeniach przed 
stawicieli  t. zw. wielkich mocarstw,  wy 
raził  w dn.  21 1). m. zgodę na wycofanie 
wniosku polskiego. Prasa zagraniczn 
zbyt pochopnie zaczęła t łomaczyć ten 
krok jako wycofanie się Polski z jej 
z a s a d n i c z e g o  s t anowiska  pod 
wpływem rzekomej  izolacj.

Jes t to popros iu  wmawianie  zdro 
weniu chóroby bez powodzenia.  W 
rzeczywistości teza polska odniosła peł­
li c m o r  a i  n e z w y c i ę s t w o. W to­
ku dyskusj i  nic padł  bowiem ani leden 
głos w obronie istniejącego sys temu o- 
ch ro ny  mniejszości,  a jego autorzy za­
dali mu cios najdotkliwszy,  oświadcza 
jąc, że nic jest ani doskonały,  ani wie 
czny. Merytoryczna słuszność s tanowi­
ska polskiego zyskała powszechne uzna 
nie. sprzeciwy i zastrzeżenia dotyczą j e ­
dynie s t ro ny p r o c e d u  r a t n e j  wy­
s tąpienia Min Becka.

Dyskusja w Komisji  poli tycznej  od ­
słoniła w ten sposób istotny stosunek 
mocar s tw  do własnego dzieła. Nie jest 
w nicm zaangażowali}, ż a d e n  i c h  
i n t e r e s  p o l i t y c z n y  Idzie tylko o 
to w jaki sposób zna leźć wyjście z w y t ­
worzonej  sytuacji  bez naruszania na 
szwank własnego prestiżu sygnatarju- 
szów t rakta tu  z 18. VI. 1919 r.

Nie będziemy się nad tein biedził 
od  tego istnieje niew yczerpana inweic-, 
cja specjalistów pro cedury  genewskiej ,  
aby  uczynić zadość .wszelk.m wymogom 
formalnym.  Narazie robione są próby, 
alby wycofana polskiego wniosku o ge 
neralizaeji  z i d e n t y f i k o w a ć  z od­
stąpieniem Polski od ji j zasadniczego 
s tanowiska:  uch) lenia się od wspó łp ra­
cy z międz)uarodowemi organami  k o n ­
troli vy zakresie spr.  mmt-jszościowycb, 
do czasu generalizacji  zobowiązań.  Nie 
ma dziś żadnych wątpliwości,  że te pró 
by nie odniosą skutku.  Polska w całej  
rozciągłości u t r z y m u j e  s w o j c 
s t a n o w i s k o, w y rażone w końcowym 
ustępie deklaracj i  Min. Becka z 1.3 bm. 
Stwierdzają to slanowcz-o miarodajne  
organy  prasy stołecznej w wydaniach 
wczorajszych —  niezawodnie w zgodzie 
7. działaniem Min. Becka w Genewie.

W  ciągu najbliż-szycli dni  należy o 
czekiwać ciekawej  rozgr>wrki na tajnych 
posiedzeniach Rady Ligi. gdzie zazwy­
czaj  odbywają  się . .uzgodnienia" spraw 
t rudn ych  i spornych.  Zdecydoyvana p o ­
s tawa przedstawiciela Polski, b ro niąc e­
go m e r y t o r y c z n i e  słusznej t e z ) . 
zetknie się tam z oporem jedynie tych; 
k tórym chodzi nie o rzecz samą,  lecz -> 
ra towanie  p o z o r  ó yv i o względy tor- 
malne.  Mam) wszelkie prayyo oczeki­
wać, że 7. tego starcia wyjdziemy zw y ­
cięsko Testis.

GENEWA, (Pal). Komisja poli tyczna 
zgromadzenia kontynuoyyała dziś i za 
kończyła debatę mniejszośeioyyą, zajio- 
czątkoyyaną przez delegata Węgier  Eek- 
hardta.

E ck h a rd t za b ra ł d z iś  g ło s, o d p o w ia d a ją c  prze  
d m ó w eo m  w y r a z ił o n  p o d z ię k o w a n ie  d la  W ło ch  
i W . lfr y ta n ji, o św ia d c z a ją c  je d n o c z e śn ie , ż e  n ie  
o d p o w ie d z ia ł n a  d e k la r a c ję  d o leg a ła  fra n c u sk ie  
go  ze  w zg lęd u  na je j  to n . P o le m iz u ją c  z d e le ­
g a ta m i p a ń stw  M. E n tcn ty , d e leg a t w ęg iersk i 
za zn a czy ł, że  je g o  zd an iem  z g ro m a d zen ie  je st  
k o m p eten tn e  d la  z a jm o w a n ia  s ię  s to so w a n ie m  
tra k ta tó w  m n ie js z o śc io w y c h , sz c z e g ó ln ie , je ż e li  
i a l i ś  trak tat je st  sy s te m a ty c z n ie  g w a łc o n y . —  
W ęgry  n ie  z a m ierza ją  w trą ca ć  s ię  b e z p o śr e d ­
n io  de, k o n tro li, a le  m ają  p ra w o  ś le d z ie  zbti-

sk a , ja k  L ig a  N a ro d ó w  z a p e w n ia  o c h r o n ę  m n ie j  
szi śc io w ą . W  o d p o w ie d z i d e le g a to w i ru m u ń sk ie  
m u, k tóry  brak  p etyeł i n a  tem at s y tu a c j i m n iej  
sz o śe io w e j  w ę g ie r sk ie j  u w a ż a ł za n ajlep szy  d o  
w ód . że  sy tu a c ja  je st  d obra, L ck lia rd t o św ia d ­
czy ł, że  j e ż e li  rząd w ęg iersk i p o w str z y m a ł s ię  
d otąd  o d  p rzed k ła d a n ia  p e ty cy j L id ze  M aronów , 
lo  ty lk o  w o b a w ie , by n ie  p o g o r sz y ło  to  je sz c z e  
b ard zie j sy tu a c j i W ęgrów  w  R u m u n ji. L ck h a rd l  
z a z n a c z y ł d a lej, że  ro z w ią z a n ie  p ro b lem u  m n ie j  
s z ó śc i w ę g ie r sk ie j  je s t  w aru n k iem  p a c y fik a c ji  
p o lity c z n e j  n iezb ęd n y m  dla  u r e g u lo w a n ia  p rób  
len iu  nadduniajskiU go W ęgry p ragn ą  p orożu  
m ieć  się  w  k w estja ch  m n ie js z o śc io w y c h  z  pań  
s lw a m i M. E n tc n ty  n a  p o u sta w ie  w z a je m n o śc i 
l ró w n o w a g i.

N a w ią zu ją c  d o  su g e s tji  m in is ir a  lteneszW , 
d e leg a l w ęg iersk i z a p r o p o n o w a ł w  k o n k lu z j i,

F A B R Y K A  WYPRAWIANIA 1 FARBOWANIA F U T E R

„ S E A L C l

s p ,  z o .  o.

tu.

W I L N O ,  ul Popławska Nr. 30, tel 4-87
W y p r a w i a ,  farbuje  i uszlachetnia  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  s u ro w c e  futrzane.

NA SKŁADZIE WIELKI WYBÓR GOTO #YCH WYROBÓW

DYPLOM UZNANIA (GIMO-Patf)
na I ogólnopolskich Targach Futrzarskich.
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Premjer Doumergue precyzuje
projekt reformy parlamentu

PARYŻ, (Pat). Premjer  Doumergut: 
wygłosił dziś przed mikrofonem prze­
mówienie t ransmitowane przez wszyst ­
kie rozgłośnie francuskie.  Wjarfew pu 
przednim zamiarom premjer pozostanie 
u władzy, by dła d«bra kraju przepro 
wadzie niezbędne reformy. Żąda p o m o ­
cy społeczeństwa, którego nie chce trał - 
tować po dyktatorsku.

Reforma pa r lamen ta rna  powinna po 
legać na  zwiększeniu autorytetu władzy 
W  obecnym systemie par lament  co kwar  
tał mniej  więcej obala rząd i uchyla się 
od przyjęcia odpowiedzialności.  Z a ra ­

dzić temu ma możność natychm iastowe 
odwołanie s ię  premjera do społeczeń­
stwa z p°m inięeiem  dotychczasowej 
formalności i proeedury. Ta  niewielki  
zmiana konstytucyjna położy tamę zbvt 
częstym kryzysom par la m en tarnym .  R> 
v\ nież obu izbom należy odjąć inicjały 
wę przedstawiania wydatków państwo 
wyeh, a wyłączne prawo w tym wzgle 
dzie winno być j i rzekazane rządowi.

Wreszcie p remje r  zapowiedział  ure­
gulować stan urzędniczy w drodze st-i- 
111 tu urzędniczego włączonego do kon 
slytucji.

Strajk w St. Zjedn. wygasa
NOWY .JORK. (Bal),. Bo ,3-lygodnio- dzis do -pracy. Tylko nieznaczna tictSba 

w \n i  s t ra jku około 400.000 robotników przędzalni jest dalej  zamkn.ęta.  
przemysłu włókienniczego powróciło

Orkan na morzu Północnem
BI KLIN. |BAT). —  Ma inur/.u p ó łn o cn e in  d n ie j  I stand  jl sp o w o d o w a ł za la n ie  terenów  

od w czo ra j sz a la je  n ie z w y k le  s iln y  orkan  k tóry  L u z -  z a n ie p o k o je n ie  w zb u d za  lo s  S tatk ów
w w ie lu  n iie ise o w o ś c ia c h  p o łu d n io w o  —  z a th o  ly b u e k ic h , k tóre  w y r u sz y ły  na m o rze n a  p otów .

Własnemi drogami
pójdzie niemiecki protestantyzm

BERE1N. (PAT). —  Na zakończenie 
kongresu t zw. Chrześcijan niemieckich 
odbyła się \V sali Krolla manifestacja w 
czasie której przemawiał  doradca praw
ny niemieckiego kościoła ewangelickiego

Za 170 miljonów jen
zostanie sprzedana Kolej 

wschodnio - chińska
TOKIO, (Pat). W kołach oficjalnych  

potwi) edza się wiadom ość, iż Sow iety 
zgodziły się sprzedać koiej wsehodnio- 
chińską za sum ę 170 milj. jen. Obie 
strony układające się: Sowiety i Mandżu 
ko doszły do porozumienia dzięki posre- 
dnictw-u min. spraw zagranicznych Ja- 
pon ji. Suma sprzedaży obejmuje .30 mil. 
jenów7 przeznaczonych na odpraw7ę dla 
kolejarzy sowieckich.

W ariiuki spłaty są następujące, dwie 
trzecie będzie w-płaeona towrarein, a po­
została część w gotów i e z czego połowa 
w ratach w ciągu 3 lat.

I nład przewiduje, że wszyscy urzęd 
nicy sow-iccey mają być zw7olnieni w eią

gil 0 m iesięcy po podpisaniu układu i 
odszkodowanie 30 milj jen będzie wypła  
eone w 3 ratach rocznych. Aktywa i pas­
sy w a nie uwidocznione w bilansie kolei 
przyjęte będą przez Sow iety.

MOSKWA, (PAT). — Zfe strony rzą 
du sowieckiego niema dotychczas pot 
wierdzenia japońskiego półurzędowego 
doniesienia o porozumieniu w sprawie 
Sprzedaży wschodnio —  chińskiej kolei. 
Czynniki kompetentne w7 Moskwie odmu 
wiają udzielenia na ten temat jakiebkol 
wiek informacyj  do czasu nadejścia do 
Moskw) sprawozdania z ambasady so 
wieckiej  w Tokio.

dyr. minister ja ln) Jaeger. Mówca zazna 
czył że spory w łonie kościoła ewange­
lickiego wynikaj  i z róż.nycli stanowisk 
jakie przywódc) kościelni za jmują wo­
bec państwa narodowo-soejalistycznego, 
Zadaniem pastorów i biskupów jest nie 
polityka kościelna lecz tylko odpowie 
dzialność za kierownictwo kościoła.

Następnie przemawiał  b iskup MLI 
lec, że rewolucja narodowo socjalistycz­
na zniosła nietylko granice niemieckich 
kra jów związków, lecz również granice 
kościołów krajowych.  W  Zjednoczonej 
Niemieckiej Rzeszy istnieje dzis,aj jedno 
lity niemiecki kościół ewangelicki.

Mówca podkreślił dalej, że protes tan­
tyzm niemiecki w przyszłości iść będzie 
własnemi  drogami  wśród innych kościo 
łów świata.  We wszy dkich spraw ach 
skierowany został on n i  nowe d r o p  
i powołany do spełnienia nowej  misji.

Kard. Facelii wyjeżdża 
do Pał. Ameryki

MIASTO WATYKAŃSKIE, (PAT). — 
Dziś rano przebył do Genui a wieczorem 
odjechał na okręcie ..Gonio Grando*1 sek 
lelarz stanu kardynał  —  legat Paeelli, 
który udaje się na kongres eucharystycz 
m  do Buenos AireS.

nby o b ie  str o n y  z w r ó c iły  s ię  d o  Bady L ig i o  wy­
s ła n ie  k o m is ji a n k ie to w e j, k tóraby  zb ad a ła  sy  
tu a c ję  m n ie jsz o śc io w ą  na m ie jscu  p o  o Im stro  
iia ch  W ęg ier  i p rz e d ło ż y ła  B a d z ie  o d p o w ie d n ie  
p ro p o zy cje .

Delegaci Rumunji  Antoniade,  Cze 
chosłowacji  Benesz i Jugosławrji Fot ić w 
odpowiedzi Eckha rdtowi  ponownie fo r ­
malnie aakwest jonowali zarówno kom­
petencji- zgromadzenia do zajmowania 
się konkretneini sprawami mniejszoś- 
eiowemi jak i prawo W ęgier do wglądu 
w stosowanie traktatu m niejszościowego 
Węgry ma ją  prawo przedkładać  petycje 
Lidze Narodów,  ale dla icli rozpatrzeni-! 
kompetentna  jest jedynie Radu Eigi. Ró­
wnież sugestjc (ielegata Węgier co do 
komisji  ankie towej  mogą hyc przedmie 
tern tylko Rady. Komisja zgromadzinia  
me ma prawa uchwalać tego rodzaju za ­
leceń. Delegaci państw entenckich dali 
wyraz gotowości porozumienia  się- z 
Węgrami  we wszystkich sprawach,  któ 
odbi jają .się szkodliwie na stosunkach 
ich z Węgrami . Na tern debata została 
zakończona.  Obęęnie delegat Luksem  
burgu Uech przygotowuje raport, który 
streści dyskusję w komisji zgromadzę 
nia.

— o O o —

Dymisja szefa sztabu 
generalnego w Litwie

RYGA, (Pat). Z Kowna donoszą: D :- 
kretem prezydenta państwa zwolniony 
został z za jmowanego s tanowiska szeta 
sztabu geenarlnego generał  Jackus  Nu 
jego s tanowisko wszedł płk Rasztikis. 
Generał  Jackus  objął stanow-isko ofice­
ra do specjalnych poruczeń przy miiu 
strzo wojny.

Rada ekonomiczna 
Małej Ententy

BIAGOGRÓD (Pat). Wczoraj  rano 
o godz. 11 nastąpiło otwarcie trzieciej 
•esji stałej rady ekonomicznej  Małej En 
tenty. Na uroczystem otwarciu .sesji o- 
becny był min. spr.  zagr. Jugodaw ji Je- 
w7ticz.

Diwoay winy 
Hauptmana

N O W Y  JO K k , (P a T). —  E k sp e r c i p o w o ła n i  
p n r a  w ła d ze  r z ą d o w i p r ty * 4 1  d o  w n io sk u , ż e  
w sz y stk ie  lis ty  k tó r e  o t iz y m y w a ł L ln d b ergh  <x* 
sp r a w c ó w  pr rw a n ia  je g o  sy n a  b y ły  n ie w ą tp liw ie  
p isa n e  reką H a u p lm a n a .

H n u ptm an  ja k  .stw ierd zili św ia d k o w ie  byt 
ró w n ież  cz ło w ie k ie m , k tórem u  «T fraon«i o k u p .

Z d a n iem  w ła d z  są d o w y c h  w zb ro d n i p o r* .a  
n ia  b ra ło  u d z ia ł n a jm n ie j 2 o so b y .

Nieszczęśliwy wypadek 
na Bystrzycy

L U B L IN , (P A T ). —• P rzy  m o śc ie  n a  rzec e  
B y str zy cy  w p o n liżu  cu k r o w n i w y w r ó c ił  s ię  ka- 
j'ak, n a  k tó ry m  je c h a li C zesła w  P r z y fa c k t z L ub  
lin a  i T a d e u sz  l.a e h n lk  z  M ielca , u c z e s tn ic y  k u r  
su  in str u k to r ó w  p o ż a r n ic z y c h , p ro w a d z i,u reb 
p rzez  zw ią zek  straży  p o ża rn y ch . O b ecn i w p u b li 
żu w y p a d k u  d w a j U czn iow ie  z d o ła li w y c ią g n ą ć  
z w iidy L a e liu lk n , le c z  m im o  n a ty c h m ia sto w e j  
p om ocy  L a c h n ik  ju ż  n ie  ży ł. Z w łok ' P rzy łu e-  
k ieg o  w y d o b y to  p o  k ilk u g o d z in n y ch  p e i u u  
w an tach

Ja k  zd o ła n o  M stalić L a c h n ik  u to n ą ł ra tu ją c  
P rzy łu ck ic g o . Za b o h a ter sk i le n  czy n , p rzy p ła co  
ny ż y c iem , z w ią z e k  str a ż y  p o ża rn y ch  B z p lilr j  
n ad a ł m u z ło ły  k rzyż za ra to w a n ie  to n ą cy ch

Katastrofa kooalniana 
w Chorzowie

CHORZÓW , (P A T ). —  44 a n iu  d z is ie jszy m  
na m ie jsc e  k a ta stro fy  p ożaru  na h a łd z ie  szybu  
„K lara" w  R udzie p rzy b y ła  k o m is ja , k tóra  p o  
zb a d an iu  m iejsca  w y p ad k u  zw ie d z iła  sz p ita le  
w  B ie lsz o w c a e b  i  N o w y m  B y to m iu  in te resu ją c  
się  s ta n em  o  l i  nr p rz e b y w a ją c y c h  na k u ra cji w  
sz p ita la c h . D o ty c h c z a s  sp o śró d  :14 o fia r  wy 
p adku  z g in ę ło  6 o sób . S tan  fi d a lszy c h  je st  d a lej  
g r o ź n y .

—oO o —

Giełda warszawska
W .\R SZ A 4\1 \„  (PAT). —  W a h i l y : t iorl i i i  

I I I  l!) —  21 2 .15 210.15. L o n d y n  28,00
20.lt) -  2 0 .m .  J ś a b o l  5.22 —  5,25 5.19. P a r y ż  
54,87 —  44,90 54.79. S z w a j c a r j a  l72it>5 —
17.4,00 172,20.

D o la r  5 .20 i p ó l  D o la r  zł, 8,91. R u b e l  4,58 za  
p i ą tk i  i 4JS0 n a  d z i e s i ą tk i .  C .z e rw o ń re  4 17.
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NIEMIECCY BISKUPI
i NARODOWY SOCJALIZM

Synek Llnaoergna

W  Szwajcar j i  ukazała się broszura 
niemieckiego działacza katolickiego Sb 
l ana  Kir.schmanna „St \m bros ius  und 
d c u L c h i n  Bischófe11 (Li,gaverlag Lii- 
zern).

Broszura ta posiada polemiczny cha 
rakler  i jesi skierowana przeciwko nie­
mieckim biskupom Aulor w krótkiej ,  
zwięzłej formie rozwija w niej cały 
współczesny problem nil mieekiego ka 
tolicyzmu i z tego względu zasługuje o 
na na baczny uwagę Problem ten jest 
dosyć szczególny.

Wiadomo,  że aus t rjaccy katoliccy bi ­
skupi wydali l isty pasterskie,  sk ierowa 
ne przeciw hii leryzmowi, ale nic nie sły­
chać o tego rodzaju listach niemieckich 
biskupów po dojściu Hi tlera do władzy 
Wprawdzie  po konlerencj i  episkopatu 
niemieckiego w Fulda  zaczęły krążyć 
wersje o mającym  ukazać  się liście, u 
kazał  się on nawet  w prasie zagranicz­
nej, ale w Niemczech nigdy nie został o- 
głoszony ani w druku,  ar.i z ambony.

Oczyw.ście,  milczenie nie zawsze wy 
raża zgodę, ale milczenie niemieckie!) 
biskupów kol iduje z enuncjacjami  ich 
aus t r jackich kolegów Czy to oznacza 
że kościół katolicki potępia ex officio 
bi lleryzm w Austrji  ale nie w Niem 
czech? Oczywiście, nie. Oznacza to ty1 
ko że kościół katolicki wypowiada w 
Austrji to, co ze względów taktycznych 
przemilcza w Niemczech.

Przeciwko tej właśnie oportunistyu / 
nej taktyoe hierarchów kościoła katol ic­
kiego w Niemczech jest sk ierowana b ro ­
szura Kurschmanna.

Pomiędzy współczesnymi biskupami 
w Niemczech rzuca się w oczy wpraw 
dzie imponująca  postać kardynała  Faul  
babera,  ale jest on w swej bezkompromi  
sowości raczej  odosobniony.  k i rs eh  
mann, przeciwnik ugody z Hitlerem, mó 
w i w swej broszurce,  że rozchodzi  się 
nietylko o związki młodzieży katolickiej,  
zwalczanie odradzającego się pogańs t ­
wa i sterylizację Zdaniem Kirschmaa- 
na chodzi wogóle o moralne  autorytet  
kościoła katolickiego w Niemczech.

Przy pomina on, jak  b i skup  Medjola 
nu św Ambroży rzucił klątwę na cesa 
rza Teodozjusza za wybicie mieszkańców 
Tessalonik w 390 r. po N. Cii i n aw ią ­
zując do wypadków z 30 czerwca b. r. w 
Niemczech zaleca n iemieckim biskupom 
wziąć przykład z blsk. Ambrożego.

Pomiędzy ofiarami  z 30 czerwca znaj 
dowało się, jak wiadomo,  k ilku wybi t ­
nych działaczy katolickich; przywódca 
Acta catholica dyrektor  depar tamt  ulu 
dr h lau sene r  k ierownik monachi jskie­
go dom u akademickiego tir Beck. prze 
wódca reńskiej  młodzieży katolickiej  
Adalbert Probst i katolicki redaklor-pu 
blicysta dr. Gerlich. Zadni słuwTo p o ­

tępienia nie padło  dotąd I  ust nieiniec 
kich biskupów z powodu zabójstw ogło 
szonych iiastermic oficjalnie jako .,zgo­
dnych z prawem" .

Dlaczego milczą niemieccy biskupi?
I ,vnzują się za związanych konkorda  

tern. W lym względzie eharakk-ry s tyc' -  
na jest uwaga fryburskiego biskupa dr. 
Gróbera, że o kulturkampfie mowy na 
wet Dyć nie m °ze, bowiem t^ezą się per­
traktacje o wykonanie konkordatu.

Ocena tego konkorda tu  i położenia, 
z. nim związanego w miaroda jnych  sfe­
rach kościelnych jest rozmai ta.  Jak  mó­
wią w sferach watykańskich,  twórca te 
go konkordatu  sekretarz s tanu Pacclli. 
jest bardzo st rapiony wynikami  tego czy 
nu i Ojciec św. wychodząc z waty kań 
skiego założenia „promevea tur  ut anm 
vea tur“ wysyła go na kongres euchary 
styczny w Ameryce Południowej.  Zmia 
na ugodowej taktyki  n iemiecku go epi ­
skopatu na bojową zależy ostatecznie od 
Stolicy św Papież  może stilonie b isku­
pów niemieckich do przyjęcia na siebie 
krzyża męczeńskiego. Niektórzy z nich 
bami w kazaniach swych mówili o tej 
roli i wyrazili  gotowość przyjęcia c i er ­

niowej korony. Dotąd jednakże Siolica 
św. od nich tego nie wymaga,  w ypo wia­
dając swe zastrzeżenia jedynie w „Os- 
sercatore Romano1'.

,,Gic ich -,za i łowanie" ewangelicki,  gu 
kościoła pod władzą bisk. Mullera do 
biega końca.  Kościoł ewangelicki .staje 
się religijną ekspozyturą jedynej  par tj i  
jedynego państwa.  To me jest koniec, 
lecz początek.  Może przeto kiedyś wybić 
godzina i katolickiego kościoła. Plebis 
cyt w okr. Saary oznacza czasowe od ro ­
czenie. ])o k to rem można spodziewać się 
walnej ofenzywy w myśl formuły bi&k. 
Mullera: jeden naród — jedno pań.dwj  
— jeden ko.ścioł.

Być może rzeczy v> H ::ie kościołowi 
wcześniej czy później wypadnie wystąpić 
na drogę olwurlej  walki. Jesi inną kwest 
ją, jaka będzie liczba księży', golowych 
dać w niej ofiarę z siebie. \ \  idać już le- 
raz, że uje brak wśród niemieckiego k i  
tolickiego duchów leństwa bardziej  liii 
mniej  jawnych zwolenników Trzeciej 
Hzes/y tak, że w razie potrzeby,  biskup 
Miiller znajdzie i wśród katolickiego du 
chowieństwa chętnych po mocn ików .

Obserwator.
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• P r o k u r a to r  g e n e r a l n y  N. J o r k u  p o d a ł  p r z e d  
k i lk u  d n i a m i  d o  w i a d o m o ś c i  f a k t  a r e s z t o w a n i a  
n i e j a k i e g o  R y s z a r d a  H a u p i m a n n .  N ie m c a  p r z e ­
b y w a j ą c e g o  o d  11 Lat w  S t a n a c h  Z je d n . ,  po<l 
z a r z u t e m  u d z i a łu  w p o r w a n i u  d z i e c k a  ,LLnd- 
b e r g h a .  W  z w i ą z k u  z t e in  p o d a j e m y  f o t o g r a f j ę  
p i e r w s z e g o  s y n k a  pp. L in d J fc rg h ó w .  j a k  A v ia d o -  

jn o ,  z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  g a n g s t e ró w .

T a j f u n  w J a p o n j i

ayasufci ^

M apka teren u  d o tk n ię teg o  ta jfu n em .

ŁakJW'f 11 ia< m in ę ło  o d  o sta tn ie g o  strasz  
H rgo ta jfu n u , k tóry w y r z ą d z ił e k r o p n e  sp u s to  
•zenia w  JapenjL , a zn ó w  s ru sz liw a  k a ta stro m  
żyw U d ow a n a w ie d z iła  ten  kraj.

T a jfu n  (po ja p o ń sk u  „taifu** —  w ie lk i w iatr) 
je st  tro p ik a ln y m  cy k lo n e m  z a c h o d n io  —  p ó ł­
n o c n e g o  P a cy fik u , p r z y le g ły c h  w yb rzeży  i  w ód  
a zja ty c k ich . Jes i to  w ię c  sy s te m  w in trów  d ok .i

la een tru m  o  w zg lę d n ie  n isk ie in  c iśn ie n iu  atm o  
s fery c zn e in , k tóre  p o w sta je  w  s tr e f ie  tro p ik a ln e j  
i sta m tą d  p rzech o d z i do strefy  u in iarkow  an cj.

T a jfu n y  zd a rza ją  s ię  o  k a żd ej p o rze  roku, 
le cz  n a jw ię k sz a  ich  ilo ść  p rzyp a d a  n a  cztery  
m ie sią c e  o d  lip ca  d o  p a źd z iern ik a  w łą c z n ie , z 
na jw ięk szem  fuisłlou ium  w e w rze śn iu . W łok  
•z i ść  ta jfu n ó w  p o w sta je  nad  O cean em  w ok o  
liey  zw ro tn ik a , na w sch ó d  od F ilip in ó w , n iek  
tóre za ś p r zy ch o d zą , p ra w d o p o d o b n ie , aż z  am e 
ry k u iisk ich  w ó d  P a cy fik u . P o czą tk o w y m  k ierun  
k iem  ta jfu n ó w  jest  p ó łn o c n o  —  za ch ó d , n iek  
tóre z  n ien  d o e ie ia ją  n aw et d o  w n ęi^ za  Azji. 
gd zie  n a ty c h m ia st g in ą , lecz  w ię k sz o ść  z  n ieb , 
po p rzeb y e iu  str e fy  u m ia r k o w a n e j sk rę ca  na 
p ó łn o c n o  -  w sch ó d . T e to  w ła śn ie  ta jfu n y  prze  
ch o d zą  n a J  w y sp a m i ja p o ń sk iem i.

N orm a ln a  sz y b k o ść  w iatru  d o k o ła  t. zw . ok a  
ta jfu n u  c z ę s to  p rzek ra cza  180 k lin  na go d zin ę  
h u ragan  za ś ja k o  ca ło ść  p o su w a  s ię  w  w ol-  
n ie jszem  tem p ie . I>rog.,, k tórą  p rzech od zi ta j­
fun . m ierzy  z a z w y c z a j  k ilk a se t  k im ., le c z  pąs, 
p rzez  k tóry  p rzech o d zi h u ra g a n o w y  w iatr, jest 
o  w ie le  w ę ż sz y , l ic z y  n a jw y ż e j  100 kin?. Zbliża  
n ie  s ię  s iln ie jsz y c h  ta jfu n ó w  p op rzed za ją  r ó i i ie  
„znaki** n a  n ieb ie  i m orzu  jak to  —  op ad  lu b  
o d w ró cen ii s ię  z w y k ły c h  w ;fitrów  łą d o w y e h .  
c z y  też  m o rsk ich  n a  w y b rzeżu , b lr-dożółta bar  
wa s lo n c a  o  za c h o d z ie  p iz y b ó r  i  w zro st fal o ee

a n u  lub  n a g łe  sk o k i b arom etru  p e  c ią g iem  o p a  
d an iu . N a sz c z ę śc ie , p o za  ten ii lo k a ln e m i próg  
u o sty k a m i, od sz ereg u  lat is tn ie ją  na D a lek im  
W sc h o d z ie  p e w n ie jsz e  in o fr m a eje , n a  p o d sta w ie  
k tó ry ch  m o żn a  p rzew id z ieć  z b liż a n ie  s ię  ta jfu ­
nu, In fo rm a cje  te  zb iera ją  i k o m u n ik u ją  s ta c je  
m e te o r o lo g ic z n e , w śród  k tó r y ch  n a jw a ż n ie jsz ą  
ro lę  od g ry w a  s ta c ja  n a  M anili, za ło żo n a  w  r. 
1879. W ia d o m o śc i z M anili w y p rzed za ją  z b liż a ­
n ie  s ię  ta jfu n u  d o  w y b rzeży  A zji o  d » a ,  trzy  
d n i, a cz ę s to  n a w et o  10 lub  w ię c e j  d iii, o  i le  
droga, k tórą p rzeb ieg a  ta jfu n , jest b ard z ie j sk o m  
p lików  ana.

W h isto r ji J a p o n ji la jtu n  od egra! b a rd zo  p o  
w ażną r e le  b o d a jże  s ta n o w ią c  o  je j  lo sa c h . Gdy 
w  r .’ 128t k u h ia j  C han, poti m rk  tw ó rcy  potegk  
mc n g o lsk ie j , D żen gis-C h an a, w y ru szy ! ku w y b  
rzeżom  J a p o n ji z  arm ją  100.000 lu d z i na p ok ła  
d zie 8 .500 ok rętó w , gdy zd a w a ło  s ię , że  n ie  n ie  
zd o ła  o ch ro n ie  J a p o n ji o d  p od b o ju  in o n g o l .k ie  
go, J a p o ń czy k o m  p rzy szed ł z p o m o cą  ta jfu n . 
B y ło  to  17 lip ca  F lo ta  m o n g o lsk a  zo sta ła  p ra ­
w ie  c a łk o w ic ie  z n isz c z o n a  przez sz a le  ja cy  teg o  
d n ia  ta jfu n , ą  70.000 lu d z i zg in ę to  w fa la c h  o c e ­
anu. Ci, k tó rzy  z d o ła li w y lą d o w a ć  n a  w y se p c e  
1 aka, zg in ę li p ra w ie  w s z y sc y  z rąk  ja p o ń sk ich  
sam u rajów  f t  ten  sp o só b  J a p o n ia  u ch ro n iła  
s ię  O d  p o d b o ju  M o n g o łó w , k tó r y ch  s i le  n ie  z d o  
lały' s ic  o p rzeć  n a jw ię k sze  p o tę g i A zji i  F n r o p y .

PONURY B I L A N S
TOKIO, (Pat). W edług ostatnich da 

nyeh ogłoszonych przez Ministrestwo 
Spraw W ewnętrznych w czasie ostatnie­
go tajfunu zginęło 2.0(>4 osób, rannych 
jest 13.340, zaginęło 858 osób.

Iturza zniszczyła 18 tys. domów, 22 
tys. zabudowań jest poważnie uszkodzo­
nych, 170 tys. domów zostało zalanych. 
Przeszło 200 szkól uległo zburzeniu. 330 
mostów wymaga naprawy.

I M*

LITERATURA 
SZLACHECKA

Książki p. Melchiora W ańkowicza: 
„Strzępy epopei**, „Szpital w tlić liini 
czach", „W kościołach Meksyku", „Szeze 
nięce lata**, „Opierzona", „Ftewoluc ja".

Jurny,  szlachecki temperament  tego 
typowego kresowca,  predes tynował  g i  
na jakiegoś zmodernizowanego Mohorta.  
weselszego i mnie j  cnotliwego niż sielan 
kowj bohater  Wincentego Pola,  ale z ró 
w nie wysokiem poczuci,  ni honoru m. 
łości Ojczyzny i lekceważeniem niebez­
pieczeństwa. Bujno.ść autora  barwnych 
reportaży,  k tórych tytuły podal iśmy po­
wyżej. wyżywała się na wojnie i miało 
się wrażenie że tam Znalazł 
właściwe sobie miejsce, dziedzic wielu, 
dziesięcin ziemi mohydew-skk j czy żmudź 
kicj, że tam. na polu chw-aty, da bez re 
szły bogactwo swych sti wyhodowanymi 
na dobrobycie pańskim,  na t radycji  r.  
cerskiej,  na  tvm pat r jo tyzmie  bez f raze­
sów nap ię t sm  zawsze, codzicn i od św* i 
ta, na czysty ton cichej, pełnej taktu eg­
zaltacji, nic znoszącej hałaś liwych ob ja ­
wów, ale bez kompromisów Piękny pan 
Mel, brat  równie rasowego Pana Tohi.

spłacił  wraz z b ra tem  dług Ojczyźnie. 
Nie zamyślał  się wtedy gdy walczył nad 
jej granicami , ale z pewnością,  jak wi 
tu kresowców,  ani  przypuszczał  że ich 
gniazda rodzinni /n a jd ą  się: po za Rze­
czypospolitą...  Mało się pisze o trageil- 
jach jaku- przeżyli ci ludzie... bowiem 
przeważnie nie umieją ani pisać, ani opo 
w iadać. Ot, dzasami  wyrwie się... Parnię 
tniki  Wojni łłowicza dziennik Dorożyń 
skiej, parę  innych utworów,  ocieka ja 
cych skrytemi łzami.

Ale nim go t raktaty wersalsko-ryskio 
pozbawiły! dziedzictwa. wojow-ał pan Mel 
i potem nie chciał  łych wrażeń zapom 
nieć, chciał  się niemi podzielić. Od ręki 
siadł i pisał, właśnie jak raptularz dla 
dzieei-wnuków.  Dał strzępy tej epopei 
jakiej  był  jednym z uczestników-. Ljtrwa- 
lił w pamięci  ludzkiej bohaterskie dzieje 
wyprawy i śmierci płk. Mościckiego na 
Wschodnim froncie polskiej wojny,  dzie 
je tych, co szli go szukać i przeszli wą 
ziulkim szlakiem obok śinucci.  Za pan 
brat  z żołnierzem, ten szlachcic-demj 
krata,  zżyły z ludem od dziecka, zrozu 
miał duszę prostego szeregowca, i opo 
wiedział o żołnierzu Pa siku jak o bracie 
własnym, bliskim. Unieśmiertelnił  epic/- 
ną posiać kom. pancernego pociągu,  Sta 
ni.sta w a Mnłagow skiego, a przedew szyst

kiem wraził  w pamięć  każdego, Polaka 
„Noc z 21 na 22 maja  w 1-ym korpusi, .  
Wschodnim Moment równie bolesny, 
upakarzająey i t ragiczny dla naszej  ro 
dzącej się Niepodległości, jak kilka i:i 
nych świadectw nikczemności,  istnieją 
cej w pewnym procencie w każdym  na 
rodzie. Dalszym etapem w dziedzinę li 
te ra tury  były wydane i opatrzone dłuż 
->zym wstępem wspomnienia krewnej .  
Zosi Wańkowiczowny,  (obecnie żony Ta 
deus z a Romera sekre tarza  ambasady w 
Rzymie), w roku 1918-19 siostry Ci. 
Krzyża w szpitalu cichinickim,  hen. w 
zapadłej  dziurze Mińszczyzny, gdzi t  od 
stępujące nasze wojska pozostawiły kil 
ka młodych dziewcząt,  sani tar juszy i 
doktorów z chorem i Bolszewicy wyr ' -  
nęłi mężczyzn, prócz chorych,  a dziew 
częta z t rucizną  w ku szeniach. kopał; 
groby dla zabitych, gasiły podpalony 

zpital trw-ały jak w fortecy,  i wresze i1, 
t ranspor towały  rannych  do mhiM. wszy 
s lko przy dwudzieslukilku s topniach 
mrozu co dodawało  grozy sytuacj- 
Książka ta powinna się znaleźć we wszy 
stkich bibł jotekach szkolnych.  Zasługą 
p. Melchiora było wydobycie tego epizo 
du na jaw, bo „siost ra Zosia" na pt w n i 
by- tego sama nie zrobiła.

* Po wojnie, po odcięciu od d ' iodzict

wa przodków,  wyrzucony z przy rodzo­
nej roli .-,/hichcic. znajduje  pewne ujście 
dla t em peramentu  w pisaniu.  Ma dzieci 
i pisze dla nich rozkos/.ne książeczki,  
szczere i jasne, jak cały jego sposófr u j ­
mowania 'zjaw isk o taczających Potem 
jodzie do Meksyku, gdzie właśnie wre 
walka o kościół. Przygląda  się sp raw o m  
egzotycznym z całą dobrą wolą zrozumie 
nił* stanów  i psychiki  mieszkańców. Ż y ­
wo szybko obraca się wśród nieznanego 
sobie społeczeństwa widzi t łumy ludzi 
i orji-nluje się w-śród nich  byst ro,  n ieo­
mylnym wzrokiem myśliwego, traf ia jąc 
często w sedno rzeczy zawikłanych,  jak  
gąszcze rodzinnych kresów Zgarnia wra 
żenią wszędzie gdzie mu się nAsuw i j i  
wśród ducbow-ieńslwa, minist rów pr/.e- 
m\Mówców,  ludności ulic i wsi.

Podszyty hu morem jogo talent,  fan 
lazja pańska dziedzica wolnych pzzo- 
strzeni,  każe m u  pat rzeć na  zjawisku ży­
ciowe, na  przewroty  społeczne zgoła ina 
czej niż zawodowemu l iteratowi czy re 
porterowi,  którego stan posiadania o g r a ­
nicza się przez całe życie do wiecznego 
pióra i w najlepszym ru zie do konta w 
banku. Wańkowicz,  jesłi pisze o przeta 
suwan ia  własności z jednej  klasy- społi 
cznej na  druga., jeśii pisze o zwalaniu 
się odwiecznych form wierzeń ozy imo-
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Ma m rrzii z a n o s iło  s ię  na co ra z  g w a łto w n ie j  
Sza burzę. .Spieniitne, r o z k o ły sa n e  ro zsza la ły m  
w ich rem  fa le  z  w śc ie k ło śc ią  w a liły  o  orzeg . —  
N a  w y b rzeżu  sta ła  w  b o jo w y ch  n iu n u u rach  ina  
ry n a rk i w ojen n ej, gru p k a w o jsk o w y c h  n ie n o e e  
M ch Z lu n eta m i p rzy o c z a c h  o b se r w o w a li o f i ­
c e r o w ie  ro zsza la ły  ży w it ł, z  d z ik ą  rozkoszą, na  
p a w u ja c  s ię  g rozą  p rzyro d y .

N ieba  rdzo p rzy jem n ie  łam  tera z  A n g li­
k o m  w  d ro d ze  d o  O sten d y  —  z a śm ia ł s ię  jed en  
z  o f ic e r ó w . Jak  sa d z isz . O tto, m n żn ab y  iin teraz  
d a ć  fa jn e g o  łu p n ia !

K a p ita n  O tto  W ed d in gen , d o w ó d ca  ło d z i pod  
w o d n e j  „U  9“ u śm ie c h n ą ł s ię  z lek k a . O trzym ał 
w ła śn ie  ro zk a z  wy ru szen ia  na p e łn e  m o rze  i 
z a to p ie n ia  a n g ie lsk ie g o  tran sp ortu  w o jsk , k tóre  
p ły n ę ły  n a  M orzu P ó łiio cn em  d o  O sten d y, M iał 
z a  za d a n ie: n ic  d o p u śc ić  d o  w z m o c n ie n ia  rezer  
w a m i fron tu  f la n d r y jsk ie g o .

C iężk o  i p o w o li p ru ła  fa le  01 or.skii „U  9" 
Z tru d em  p rzed z iera ła  s ię  p rzez  sk łę b io n e  b a łw a  
n y . Kpt. W ed d in gen  z d e c y d o w a ł trzy m a ć  s ię  
h o te n d c i sk ieg o  n a d b rzeża , k tóre  s ię  23 w rze śn ia  
1914 r. w  k ilk a  m in u t p o  tt runu w y ło n iło  na 
h o r y z o n c ie . O k o ło  w ie c z o r a  s ta n ę ła  łó d ź  na wy 
e o k o śc i S c lic y c n in g c n , 21 -ty s ię c z n e g o  k ą p ie lisk a  
m o r sk ie g o  w p o łu d n io w e j  llo-landji.

KOM INY NA HORYZONCIE.

C iem n a n o c  o k r y ła  h o ry zo n t. M orze p o w o li 
p o c z ę ło  s ię  u sp a k a ja ć  i p o w ra ca ć  d o  n o rm a ln eg o  
w y g lą d u  Z m ęczo n a  w a lk a  z ż y w io łe m  za ło g a  
•n o g ła  z a ż y ć  w zg lęd n eg o  sp o c z y n k u , p ru ją c  jed  
n a k  z n a jw ię k sz a  sz y b k o śc ią  m otorów 1, o s ło n ię  
te  m ro k a m i n o cy , m orze . U p ły w a ła  g o d z in a  za  
g o d z in ą . G dy s ię  w r e sz c ie  u k a za ł h o ry zo n t na  
W 'Schodzie d n ia ł ju ż  24 w rzesień .

P oran ek  24 z a p o w ia d a ł s ię  p o g o d n y  Y\ praw  
o z ie  gęsty  c b lo k  za k ry ł s ło ń c e , n ie m n ie j  jed n ak  
sp o d z ie w a ć  s ię  m czn a  b y ło  p o g o d n eg o  d n ia  w rze  
ś n io w e g o . M orze le ż a ło  o p o k o jn e  i g ła d k ie  i do  
k ą d  o k iem  s ię g n ą ć  c ią g n ę ły  sw o im  sz la k iem  sp o  
k e jn e  b ark i ry b a ck ie

P o  p o k ła d z ie  ło d z i p o u w o d n ej sz e d ł tam  i 
sp o w r o tem  w ra z  z  in ży n ierem  lle ilm a n n e m  kap i 
tan  W ed d in g en . i! a z poraź p rzy k ła d a ł lu n e tę  p o  
Iow ą  d o  c e z u  i b ad a ł h o ry zo n t. N a g le  drgnął. 
N a le w o , tro ch ę  z  b ok u , n ie d a le k o  w y b rzeż a  lin 
I c n J e r sk ie g o  u k a za ł s ię  w y so k i, w ąsk i m aszt. 
W n et s ta ły  s ię  w id o c z n e  k o m in y , z k tó r y ch  bu  
c h a ły  g ęste  k łęb y  d ym u . D ym  n ie  p r z y p o m i­
n a ł o k rę tu  h a n d lo w e g o , n ie  zd ra d za ł ta k ż e  p a ­
ro w ca . Takie" d y m y  u n o szą  s ię  ty lk o  z  e ii-żk ie li 
'(krętów  w o jen n y ch  T ak ie d ym y sy g n a liz u ją  
w ro g a . N a ty ch m ia st za g rzm ia ła  k om en d a : ,.I>o 
n u r a  g o tó w 4’ ! 1 w  c ią g u  n ie sp e łn a  k*lku m inu t  
,U  9” zn ik ła  z p o w ie r z c h n i m orza  T y lk o  oba  

p e r y sk o p y  le d w ie  w id c c z n e  sterc za ły  p o n a d  taf 
la  m orsk ą .

C ZTFRY TORPI* DY.

W  g łęb i m o rza  i. p ły w a ją c e j  tw ierd zy  pod  
m o r sk ie j  zd a n ia  b y ły  p o d z ie lo n e  c o  di rnd/.a  
ju  n ie p r z y ja c ie lsk ie g o  ok rętu . Czy m a s ię  In 
d c  c z y n ie n ia  z m a łem i k r ą ż /w n ik u m i, czy  s ą  
ł o  w ię k sz e  o k r ę ty  b o jo w e?  Az w resz c ie  m ożn a  
b y ła  n ie w ą tp łiw ie  s tw ierd z ić . P od  ce lem  torp ed y  
„U  9“  s ta n ę ły  3 n a jc ię ż sz e  p a n c e r n ik i f ln ly  a n ­
g ie lsk ie j  z  k la sy  t. zw . „d rea d n flu g h ts’’. ,

T rzy  ..d rea d n o u g h p y  a n g ie lsk ie  ..I lo g u e ” , 
„ A b o u k ir ” i „Cre.ssy’’ p ew n ie  sz ły  n a p rzó d , an i 
■ta c h w ilę  n ie  p r zecz u w a ją c  g r o ż ą c e g o  n ieb ezp ie  
c z e ń s tw a . P o w o ln ie , z  sz y b k o śc ią  z a led w ie  9 
(w ęzłów  c ią g n ę ły  irzy  g ig a n d y , n ie  z a c h o w u ­
ją c  ża d n y ch  śr o d k ó w  o str o ż n o śc i. Ju ż o  tv g 
tódesłano m n ie jsz e  je d n o s tk i sp o w r o tem . H orze  
łry ło  w szak  c z y s te  i ża d n ej n ie  trzeb a  b y ło  och  
pony.

N a g le  p rzerw a ła  c isz ę  m orsk ą  p o tę żn a  d e to  
n a c ja  O gień , a p ó ź n ie j  gęsty , czarny dym  w y ­
s tr z e lił  z  śr o d k o w e g o  o k rętu , z p a n cern ik a  „A lin  
u k ir” . Z a łogę o g a r n ę ło  p rzera żen ie . C o s ię  sta  
4o n a g le?  C zy „A h ou k ir” n a je c h a ł p rzy p a d k iem

na m in ę?  Czy m o że  n a stą p ił n a g ły  w yb u ch  kot 
ła ?  „Crossy." z a sz to p o w a i n a ty c h m ia st ró w n n eze  
śn ie  w strzy m a ł b ieg  „ llo g u e " . N a  w s z y stk ie h  3 
•tkrętaeb  p o w sta ł za m ęt. S ygn ały  K om en dy. —  
S p rzeczn e  ro zk a zy . Z ok rętów  p o c z ę to  sp u szcza ć  
lu d zie  ra tu n k o w e .

A ty m cz a sem  z r a n io n y , p o tę ż n y  „A b n u k ir”  
p o czą ł k ła ść  s ię  na jed en  bok i z g w a łto w n ą  
sz y b k o śc ią  to n ą ć . A le  zan im  z d ą ż y ł p ó jść  n a  
d n o , ju ż  d a ła  s ię  s ły sz e ć  p rzera ź liw a  d e to n a c ja  
z d r u g ie g o  ok rętu  i „ l lo g u e " , p o c h y la ją c  sję  
p o sze d ł w  ślad  sw e g o  p artnera .

„U 9" IMM) H UR A G A N O W Y M  OGNIEM .

T eraz zro zu m ia n o  na „C rossy"  is to tę  liicb ez  
p ie e z e n s tw a . O k ręty  z n a la z ły  s ię  w  p o lu  o b strza  
łu n ie m ie c k ie j  ło d z i p o d w o d n ej. B yła  t j ik o  jed  
na tera z  d roga . P o śp ie sz n a  u c ie c z k a  w  zyg za  
"u. A le  na to  n ie  c h c ia ł s ię  w ła śn ie  k o n ien a a n t  
„C ressy"  zg o d zić .

O k ilk a se t  z a le d w ie  m e lr ó w  oddalony' o d  3 
ok rętu  w  śr o d k u , p o m ię d z y  sz c z ą tk a m i dw u za  
ło jd o n y e li p a n cern ik ó w , p o d n ió s ł s ię  n a raz p o  
nad p o w ie r z c h n ię  w od y  p ery sk o p . M aszyn y  pan  
cęrn ik a  sta ły , w p r a w ić  je tera z  w ru ch  b y ło  już  
za p óźn n . Z a g rzm ia ła  k o m en d a . H u ra g a n o w y m  
o g n iem  p o c isk ó w  arty le r y jsk ic h  z a sy p a n y  z o sta ł

w ąsk i p as m orza , g d z ie  p rzed  ch w ilą  zn ik ł p e ­
ry sk o p .

A le i ,,U  9“ n ie  sta ła  b e z c z y n n ie . C icho , 
jak k o ł, g o tu ją c y  s ię  d e  sk o k u  na sw o ją  o fia r ę , 
z a sz ła  z b ok u . Jed n a z a  drugą w a liły  ce l 11 e  tor  
peely w  opanee-rzoiiy  o k rę t. O lbrzym  p o c z ą ł s ię  
s ła n ia ć  J e sz c z e  w o sta tn im  w y s iłk u  zra n io n y  
ii”w w y p lu w a ł w  stro n ę  n iew id za in ege) w roga  
c ię ż k ie , s ta lo w e  k u le  a le  b e z  sk u tk u  .'d raż  
b a rd zie j p r z e c h y la ł s ię  n a  b ok , w resz c ie  z w ybu  
ch cm  m a szy n  p o sze d ł n a  d n o .

W  PO R CIE H ELG O L A N D Z K IM .

W cddiiigem  w y rzu ca ł terrpedy o sz c z ę d n ie , u 
ce ln ie . T rzy  edbrzyeny a n g ie lsk ie  z o s ta ły  z .iisz  
e zo n e  7 -m a a n g ie lsk a  esk a d ra  ine>rska d o sz e z ę l  
n ie  zd ru zg o ta n a . H o len d ersk im  sta tk o m  i bar  
kom  ryb a ck im  u d a ło  s ię  ty lk o  'z ę ś ć  za ło g i ura  
te w ać. lóOC lu d zi p o sz ło  na duee. N ienuiecka  
łó d ź  p o d w o d n a  n ic u sz k e d z o u a  pud ła ń cu ch em  
o k rętó w  n ie p r z y ja c ie lsk ic h  prze-piknęła s ię  el» 
purtu m a c ie r z y s te g o  w  Helge land , w ita n a  z e n ­
tu z ja zm em  p rzez  eteiweedztwo n ie m ie c k ie .

Zdawałee s ię  te‘raz, że  w ę b c c  ta k ie j  bremi, 
lo s  w o jn y  b ęd z ie  b e z a p e la c y jn ie  prxe sąeizo- 
n y. P ie rw szy  ep izo d  w o jn y  podw e dnej w s k a z y ­
w a ł r z e c z y w iśc ie  na tak i rezu lta t (m )

Szczątki „Morro Castle"

UŚMIECHY ł UŚMIESZKI.

Pan Sims i niemieckie 
dziewice

N ie m ie c k ie  lekkenUledki po  p o b y c ie  n a  k j b i e  
eyeii  m i s t r z o s i w a c h  świats i  w  L o n d y n ie  i s u k  
e e s a c h  u n a s  w W a r s z a w  ie, p o d o b a ły  się o g r o m  
1 ie. N i e m a  c o  mówię’ : „ p a r .n y  d o  t a ń c a  i do  
r ó ż a ń  :.i“ , j a k  s ię  to  m ó w i  T a k a  K r a u s s ,  p o g ­
r o m c z y n i  muszej W a la s ie  w ic z ó w n y ,  czy  też 
\ lM i ie rm a v e r  r e k o r d z U i k a  ś w ia t a  w k u l i ,  t a k ż e  
j ioza  s t a d jo n e m  l e k k o a t l e ty c z n y  ,11 p r z e d s ta w  ie 
j ą  s ię  w c a l e  i n t e r e s u j ą c o .

M o ż e  m e  z d o b y ł y b y  p i e r w s z e j  n a g r o d y  n o  
k o n k u r s i e  p ię k n o ś c i ,  a l e  i n a s z e j  W a l a s i e w i c z ó  
w n y  nii w a r t o h y  n a  t a l i  k o n k u r s  wysyłać-. —  
Ze w s zy s tk ic l i  l e k k o a t l e t e k ,  j a k i e  s ię  p r z e w i n ę  
ły  p r z e z  m i s t r z o s t w a  ś w ia t a  i i l u s t r a c j e  w  g a z e  
la c h ,  W u l a s i e w i c z o w n a  p r z e d s t a w i a  c h y b a  n a j  
b a r d z i e j  m ę s k i  t y p

In n e g o  z d a n i a  j e s t  n i e j a k i  p. Sśms, k i e r ó w  
n i l  p o ł u d n i o w o  a f r y k a ń s k i e j  cK sp ed y c j l  k o  
bi<‘ce j ,  cz tn n u  się  n ie  m o ż n a  z b y t n i o  elziwie, 
wieetząc, że  N ie m c y  n i e  c ie s z ą  s ię  z w ła s z c z a  w  
A f ry c e ,  s z c z e g ó ln ą  syenipaSją. g d y ż  s y s te m  w  ja  
ki w p ro w a e lz a l i  t a m  k u l im y ;  s w e g o  c z a s u  n ie  
w z b u d z a ł  —  j a k  to  w i a d o m o  —  e n t u z j a z m u  m ie  
s z k o l i . ó w  ich  d a w n y c h  k o lo n i j

T o  j e d n a k ż e ,  co  o f i c j a l n i e  w y p o w i e d z i a ł  p. 
S im s ,  p o  p o w r o c i e  z I g rz y s k  l o n d y ń s k i c h  w zln i  
el / i ło  w  c a ły m  ś w ię c ie  s e n s a c ję .  P a n  S im s  je-st 
b a r d z o  p o d e j rz l iw  e i j iodejrz iiwośe* sw ą  ■ y ra 
ził  n i e d w u z n a c z n i e ,  m ó w i ą c :

„(Najwy b itn ie  jsze z a w o d n ic z k i n icm ic c  
kie  b y ty  n a jw id o c z n ie j  g e lo n e  i m ó w iły  
n isk im  g ło sem . M szęd zip  m ó w io n o , że  dzi 
w a ezn c  o so b y  robiły w r a ż e n ie  m ężczyzn " .

Ićst  to  to  oczyw iser ie  . s t r a s z n y  c io s  d l a  p a ń  
M a i ie rm a y e r ,  F le i sc l i e r ,  K r a u s s  i to w a r z y s z e k .  
T a k i  eie.spekt, c l ioć  w y p o w i e d z i a n v  w  A fryce ,  
to  c i ę ż k a  z n i e w a g a .  „ F r a n k f u r l e r  Y o l k d e l a t t "  
p r o p o n u j e  i r o n ic z n i e  u t w o r z e n i a  s p e c j a l n e j  k o  
m is j i  z p. S im s e m  n a  cza łe .

P o d o b n o  k i . k u  n a r z e c z o n y c h  n i e m ie c k ic h  
m i s t r z y ń  w y s t ą p i ło  z j r r e l e n s j a m i  d o  p. S im sa .  
ż ą d a j ą c  s a t y s f a k c j i  g d y ż  w  ro l i  n a r z e c z o n y c h  
c z u j ą  s ię  c i ę ż k o  o b r a ż e n i  J e d n a k ż e  p S im s  
o ś w ia d c z y ł  Iodow-ato, że  n a r z e c z o n y  w  N i e m ­
cz e c h  to  j e s z c z e  n ie  d o w ó d  i p o w o ł y w a ł  s i ę  n a  
j a k i i ś  lii i l o ry c z n e  p r z y k ła d y .

N iey y iad o m o  j a k  z a r e a g u j ą  o b r a ż o n e  p a n ie n  
ki. M oże z e c h c ą  p r z e k o n a ć  nieye i e r n e g o  T o m a -  
sza.  , WT-j

— 0 O0 —

H U K O R

Go-.ie n i e d a w n o  lśn i ły  l u s t r z a n e  p a r k i e ty  i N a  z d j ę c iu  i r a g im -o l  p o k ł a d u .  W i d z i m y  po-
syyieże l a k i e i y  z n a j d u j ą  o b e c n ie  odwieetz-ający  z o s ta ło  n g  o k r ę c i e  s p a l o n e  ło d z ie  r a t u n k ó w ,
p o n u r o  .szczątki . .M o r ro  C a s t l e  p o s k r ę c a n e  o d  k t ó r y c h  u ż y ć  w  c z a s  n ie  p o t r a f i o n o ,  
g o r ą c a  ż e la s tw o .  ° § o -

Z A D A N IE  M ATEM ATYCZNE.

1’y l a n i e :  —  .Jc-.śli p o ł to r a  k o t a  z j a d a  j łótlore.j  
m y s z y  w p ó ł t o r a  m i n u t y ,  w j a k i m  c z a s i e  d z ie -  
s i r i  k o tó w  z je  d z i e s ię ć  m y s z y ?

O dpoy y ied ź :  —  W  c z t e r d z i e ś c i  ekll l id
D la c z e g o ?  , \ a  to  n i e c h  c z y t e ln ik  s a m  

z n a j d z i e  o dpow .ee łź .

łowitfi, pisze o czeniś *co zna oipskcinal ■ 
i posiadał,  co sam prze żywńł Zna w ą t ­
łość łych uczuć i tego co się przy lak c.Ji 
zeiarzeniacli traci.  Ale od zgryźliwuśę. 
czy stronniczości,  ratuje go ta typowa 
jurno.ść szlachcica na zagrodzie,  podświa 
eionia, a może i świadoma wiara  w sie­
nie, a więc w człowieka,  bo przez kon­
takt  z ludem od dziecka, nauczył  się ce ­
nić i znać bliźniego swego na  każdym 
szczeblu drab iny  .społecznej. Te cechy od 
najdujemy w książce ...Szczoni-yr latu' . 
opisującej  wczesną młoduśe- aulora,  pr/.e 
ż.ywaną kolejno w dwóch, różniących 
się wielce siedzibach. Nowolrzeby w d o ­
linie Niewia/y  o lb mil. od Kowna, ma 
jątok maiki,  gdzie jak pisze, rządził od 
pokoleń mat ryj archa t  i w a ń k o w k / o w  
skie, ruskie Kalużyce, 40 wiorst za Hory 
sowem pańskti siedziba, pełna obrazów 
Snniglewicza, Czechowicza. przes t r;  nu 
tysiące dziesięcin stosunki zupełnie Feu­
dalne  aż bezmała do ybyczaju jus pri 
mac noctis, u t rzymane w integralnej  h o 
cyr t radycją której  poddawal i  '.sic bez 
sprzeciwu dzied' ico  i chłopi. Tc dwa sro 
dowi.ska m a ją  dwie różne atmosfery,  od 
malowane są  przez autora  pHsiy /.me 1 
tent większą przed. , tawiają orygluainoś' ' - 
że doskonale ujęte są różnice pomiędzy 
charak terom dworu  na rdzennej  Litwie,

ii na Wschodnie j  Rusi. lo  ' idd/ iaiywn 
nie ludt na „zlacbtę, pr/yl i ierając t  j pod 
wpł \ wem ludowego otoczeniii inny cha 
rak.ter zależnie od prowincji ,  to jest naj  
ciekawsza stromi tych wspomnieli ,  pisa 
nych z bezpośredniością i otwartością,  
która najnieąiol r/ebnicj  przechodzi  w' cy 
nizm i bruta lność  i zupełnie* zln baczne 
fizjologiczne określenia (sir. 190). Dziku* 
pola, rojsty4 i puszcze*, w ioski i mi istecz- 
Ka po ktorycli  hasały młode . jurne  feo 
dały były wielownią wszystkiego tego. 
co opisuje j). Wańkow icz, ale, używając  
ulubioiHj 1 1 1 1 1  gwary „niet  czym chwal i ’ 
sa panoczku" .

•Pozateun całokształt  tych komplek 
sów dzieilziceiw sług sąsiadów, dzie*r 
żayvc<)w i łowczych, te sitrz.ęiy i broń, 
zwderzętn i elrzeyva, yyszystko Żyje, tęt.<: 
l ieztroskim rytmem życia, humorem ro 
zyyija jirzed nami  swą ba rw ną  i szumną 
wstęgę. Swial  zapadły w* przes trzeń i lak 
daleki,  jak przygody Ltuć. Psma Paska! 
Skondensowany skrót obrazóyy tego śr >- 
dowiska. wzbudza żal, że lemat nie zo­
s tał  obszerniej  potraktoyyany że wnęcej 
się nie dowiemy o tych typach szluchcl 
ców na zagrodach,  ty>iączno-bcktaro 
yyycb żyjącycfł z wylnijałą ineiy widual 
nością, na którą już dzisiejsze ciasne cza 
sy nic pozwalają.  Głęboki, po męsku |)o-

wstr/.yinyyvany .si“nt>ment  do dziedziet 
W a ojców plastyczność sylwetek ludzi 
czy zyyierząt, prztuiiawia z tej książki 
Jakże inny je.sl koloryt tych opisów ju.'- 
lowan, niż u W esseniiofća; t nu wyru- 
finowłina, nonszabincka rozrywka,  p i l - 
1 1 1 * smak oszustwo wrażeń tu p ier ­
wotny lii-slynkt wyżywając(*go się ry- 
ce is twa zew krwi k tórą się chce prz e­
lać, ale i którą się oddaje,  gdy b / c b n  
ważniejszej  .sprawie niż w polowaniu na 
walki czy niedźwiedzie.

N 1 ostatnią książką M. Uańkowaczti 
złożyły się szybkie szkice report  iże 7. po 
dróży do Moskwy fkbserwarje uitora są 
bJfSttt, inteligentne, kolorowe, jak wszy­
stko to co pisze. Przyznaję jednak,  że 
ni< Moskwa, ani  to co tam widział, na j ­
bardziej  nuę 'nieresuje.  Reportaży ob­
szerniejszych czytaliśmy wicie; tu, z a c e  
kawia najbantziej  indywidualność tego 
dziedzica starej,  zasłużonej,  rycerskiej  
s / lachly i jak też taki Pan odnosi s i ę  do 
Republ iki  Rad Ludowych,  do ludzi, któ 
rzy go wyzuli z dziedzictwa, oderwal i o 1 
zii mi r«dziniiej,  a z tej ziemi zrobili coś 
wręcz odmiennego niż było? Otóż trzeba 
przyznać proces  odbywający się w du 
iszy i pojęciach autora ,  jest na j c iekaw­
szą s t roną książki i przemawia więcej 
niż oglądane dziwa Na wysoki poziom

człowieczeństwa trzeba się wznieść, by 
tak podchodzić do zjaw>sk tak obcy cli, 
z taką bezst ronnością Jeśli pisze o ,l.ra 
ju okrucieństwa i obłudy dziedzicznej",  
to jest lapidarne  określenie Rosji, t r a f i a ­
jące w sedno duszy az jacko ■słowmiu jej. 
spostrzeżenie,  że* „wszystkiego tarczy 
na s /erokrch rozłogach Rosji, alt* mo/c  
nie s tarczyć ludzi . k tórych siły niepodo 
łają dziwnym eksperymentom,  jakie z 
niemi  wyczynia system udarnic twa pra 
cy i sz tu rmowych zawodów,  Lnne spo- 
.Nlrzeżemie, że tam je*st strasznie biedni.*, 
jeelnostajnie% tszaro, że ludzie chodzą u- 
brani  jak bezbarwne robs ale niema 
prosty Łucji, bezrobotnych i nędzy wy 
jątkowej ,  a więc nikt n ikomu niema cze­
go zazdrościć,  to, i w.ele innych spój 
rzeń p. Wartkowic!/ii iwiadczy o jego 
spec ja lnym talencie dositrzegania dro 
t)i;izgów, by z nieb wyciągać t ra lne  i da 
Icko idące wnioski.  A że i ta książka jest 
p i an i a  z tym ro/mnehem,  dezynwol turą  
i jakimś żywiołowym pośpiechem,  więc 
tętni i w niej ów przyrodzony mu n a ­
miętny ry tm życia pociągający czytelni ­
ka w.ślad za autorem,  czy się godzi z je 
go dedukc jami  czy nu*.

Gałość dzieł M. W ańkowicza zacie­
kaw a tyle samo treścią, co silną indywi 
dualnością autora  Hel. Romer.

WL/WtOl
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W szkole u głuchoniemych z KRAJU

Onegdaj,  gdy przechodziłam przez uh 
cę Witałdowa, wzrok mój spoczął przy 
padkowo na niedużym wypłowiałym 
szyldzie, na k tórym wielkiemi, czerw o 
nenii literami było napisane: „Szkoła dla 
dzieci głuchoniemych1'.

Te kilka zwykłych,  zdawałoby się wy 
razów, przykuły moją uwagę. Wszystko,  
co kiedykolwiek przeczytałam o takich 
.szkołach, wypłynęło nagle w mojej pa 
mięci. Rozpalona ciekawość nie pozwoli 
la mi odejść od tych drzwi. Zadzwoniłam 
energicznie i po kilku minutach siedzia­
łam w' przytulnej  kanc.elarji, rozmawia­
jąc z kierownikiem szkoły. Ten młody 
jeszcze człowit k zadziwił mnie poprostu 
swoją inteligencją i głębokiem zrozumie 
niem psyćhukigji swych uczniów7. 7 wiel 
kim zapałem i miłością opowiadał sz.eze 
gółowm o swej s zk o l i ł o  metodach pracy 
uczniach.

—  Szkoła dla głuchoniemych dzieci w 
Wilnie —  opowiada kierów nik, została 
załozona w 192(1 r. Jest to szkoła pańat 
wowa. Swoją działalność rozciąga m  ok­
ręg waloński, nowogródzki ,  oraz częśi pi 
wiatu białostockiego. W  Polsce istnieje 
16 takich szkół. Część /. nicli jest utrzy 
mywana przez pry  w. fundacje.  Nasza 
szkoła, niestety, nie posiada żadnych u- 
hocznych wpływów7

—  Czy szkoła odczuwa jakieś orokr?
—  Przcdewszystkicm k u k  nam inter 

natu przy szkote. Nauka zasadniczo jest 
bezpłatna, tak, że dzieci rodziców, miesz 
kającycli w mieście mogą bez przeszkód 
z niej korzystać. O-or*ej jest z tymi, kló 
r/> zamieszkuj:) poza Wibftem Rodzice 
zamiejscowa muszą lirządzai ilzi ;c.i na 
stancjach prywalnycli .  a to jest liardzo 
kosztowne. Niestety nic wszyscy rodzice 
mogą sobie na to pozwodiić Niech pani 
tylko pomyśli —  dziesiątki małych upo 
śledzonych istot pozostaje z-.iji.łuie bez 
Oipieki, wyrasta na ludzi nawpńt  ti/ikich. 
życiowo absolutnie niezaradnych, które 
staią się ciężarem dla społec.zen-.tw i. \  
przecież jeżehbyśnn mogli u t rzymywać 
je przy szkole, niożnahy chociaż w częśca 
ulżyć ich strasznej niedoli, nauczyć je 
rzemiosła,  umożl.  jaką taką egzysten­
cję na przyszłość. Następnie'- brak  nam 
odpowdedniego lokalu. Nie m am y tli ani 
sali, ani -.zatni, ani też oddzielnych war 
sz tatów pracy.  Także umieszczenie na 
szej szkoły na Zwierzyńcu jest poprostu 
fatalne Niektóre dzieci muszą przecho­
dzić całt* miasto, by trafić do szkoły — 
Zwracaliśmy7 się już nieraz w7 sprawie 
zmram lokalu, ale magist rat  jest tak sa 
mo ślep\ i głuchy na nasze prośby, jak 
nasi wychowankowie A zmiana lokalu 
jest dla nas palącą potrzebą.

-— Juk wygląda program niniczaniu 
dzieci?

—  Zasadniczo nasz program równa 
się programów7! szkoły powszechnej.  — 
Jednak ze względu na anormalność n a ­
szych uczniów7 musi on być odpowi* dnio 
zmodelowam A więc kładziemy7 przede 
wszyTstkicin nacisk na nauki  praktyczne.  
Takie przedmioty jak naprzykład algeb 
ra nie są wogóle wy7kładane.  Nasi u c z ­
niowie bowiem nie będą -,ię dalej kszta ł ­
cili, a więc lakic i i rzcdmioly są dla r>ich 
bezużyteczne. Natomiast  geografja.  histor 
ja, cieszy7 się u dzieci dużem w7zięciem.

— Ilu dzieci korzysta obecnie ze 
s z ko ły?

—  Mamy wre wszystkich 7 oddziałach 
55 uczniów Szkoła jest koedukacyjna.  
Personel nauczycielski składa się z. l-ch 
nauczycieli  kwali fikowany7ch, jednego 
nauczyciela robol stolarskich,  oraz nnu 
czycidki  robol ręcznych dla dziewezy 
nek. Jeżeli chodzi o kwatifikai-ju nauczy 
cieli dla ghiclumiemych fo obok zwyk­
łych kwali fikacyj  nauczycielskich,  skoń­
czyliśmy dwuletni  kurs  dla nauczvc :eli 
dzieci upośledzonych w7 Warszawie.

—  Jakie są / i rzyczyny kalectwa tych  
dzieci?

—■ Przedew izyslkiem choroby A więc:

zapalenie mózgu, dyfteryt., upadek na gło 
\vę. Następną przyczyną jest dziedzicz­
ność. Wynosi ona od 4 do / proc. ogólnej 
liczby głuchoniemych. Jest rzeczą ch a ­
rakterystyczną.  że z małżeństwa dwócii 
głuchoniemych, albo osoby głuchoniemej 

osobą normalna., zazwyczaj potowa 
dzieci jest normalna,  połowa —  głucho­
niema. Rodzą się zazwyczaj kolejno — 
normalne,  głuchonieme i 1 d.

Trzecią przyczyną utomnosci bywają 
choroby weneryczne rodziców', ' ' twierdzi 
liśrny u nas dwa takie wypadki  Ten dro 
hnv stosunkowo procent tłumaczy sif; 
tem, że rodzice zazwyczaj wstydzą się po 
dać ten prawdziwy powód ułomności 
dziecka.

Należy więc przypuszczać, że procent 
ten jest w' rzeczywistości znacznie wiek 
s/.y.

— Jak naoyół wyyU{d<i rozwój u m y s ­
łowy tych dzieci?

—  Przedew szystkiem należy zazna 
czyć. że mamy wy jątkowo duży 'procent 
upośledzonych umysłowo. Tłumaczy 
się to tem, że ki leetwo to często powo 
dują choroby mózgowe, które wywierają 
niszczący7 wpływ także i na mózg dzicc 
ka. Zdolnit js/.e głuchonieme są ur /yna i  
mniej o rok w tyje od swych rówieśni­
ków7. Natomiast mniej zdolne są .uitraZ 
spóźnione o trzy — cztery lata

Dzieci, przyprowadzane do nas poraź 
pierwszy, są zazwyczaj dz.ikie.mi zahuka 
nem zwierzętami. Absolutnii nic nic ro/.u 
mię ją. w7 domu howii m mkt  o nie nie 
(lliat. nikt niemi się nie zajmował .  To tez 
z początku są złośliwe i uparte.  Ale te 
cechy nie są przyTodzone. Wy-pJywają lyl 
ko z braku zrozumienia otoczenia i in 
tcncji w/chowawcow.  Te ujemne ca< by 
znikają gruntownie po pewnym czasu 
Dzieci szalenie kochają swoją szkołę. —
1 także kochają  nas. Przy tych sio 
wach twarz kierownika rozjaśnia się. - —
,.Jestem pęwny. że żadne dziecko norma) 
nc nie wykazuje tyle przewiązania do 
nauczycieli,  j.ik nasi nieszczęśliwi w ę ­
chów ankow ie. Jest to prawie jedyna re 1 
kompensata za naszą morderczą popro 
siu pracę. Należy także zaznaczyć, że 
dzieci głuchonieme posiadają większą 
spostrzegawczość,  ani-eli  dziecko nor 
malne“ .

W y o b r a ż a n i  s o b i e ,  i l e  c i e r p l i w o ­
ś c i  w y m a g a  t e n  z a w ł k l ?

P. kierownik uśmiecha się skromni. 
— „Owszem.  I liiehy h jakiej.  7re.->ztą 
przekona się pani zaraz osobiście. Poka 
żę pani jak pracujemy,  poczynając od 
klasy najniższej --  do najwyższej.  Teraz 
właśnie odbywają się lekcje11.

A. S i d.
(I)ok Iiast.)

Teatr muzy^rry .LUTNIA-
Wyatępr J a n in y  Hulczyckle|

d z i ś  „CYRKÓ WKA“
W  piątek p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h

„0  R Ł 0 W "

I ,U D O W E  APARATY R A JD O W E  I ZN IZk A 
A B O N A M E N T !’.

Z ilu i mu 1 p a ź d z i e r n i k a  rt>. w c h o d z i  w  ż y ­
cic ro z p o t rz ą d z e n je  M in is t r a  P o c z t  i T e l e g ra f ó w ,  
w p r o w a d z a j ą c e  d la  d r o b n y c h  r o l n ik ó w  o b n iż ę  
n ie  m ie s ię c z n e g o  a b o n a m e n t u  r a d jo w e g n  z  .! 
zh d y c l i  dii j e d n e g o  zł.

R ó w n o c z e ś n i e  P a ń s t w o w e  Z a k ła d y  T e leko­
m u n i k a c y j n e  w y p u s z c z a j ą  n o w y  ty p  t a n ie g o  a p a  
ra t  u lu d o w e g o  p. n. , .E c h o “ .

O b n i ż o n e  m a j ą  b y ć  r ó w n ie ż  j e d n o r a z o w e  -o- - 
p ł a ty  za  z a ś w ia d c z e n ia ,  u p r a w n i a j ą c e  d o  k o rz y  
s i a n i a  z a p a r a t u  T a d jo w e g o .

7. o b n iż o n e j  o p ł a t y  k o r z y s t a ć  b ę d ą  mogli 
h l k o  ci a b o n e n c i  r a d j a .  d l a  k tó r y c h  w y lą e z n e m  
luli g łó w m  m  ź r ó d ł e m  u t r z y m a n i a  jes t  g o sp n  
d u r s lw o  ro ln e ,  a  k t ó r z y  o p ł a c a j ą  p o d a t e k  griln 
t-owy b e z  p r o g r e s j i  T a k ż e  p r a c o w n i c y  f o l w a r ­
czni  i s łnż lm  d o m o w a ,  z a t r u d n i o n a  u ro ln ik ó w ,  
b ę d z ie  m ie ć  p r a w o  d o  z n i ż o n e j  o p ła ty .

I" rzędy  g m i n n e  b ę d ą  w y d a w a ł y  p o sz czegó l  
n y m  r> T le k ta n to m  o d n o ś n e  zaśw i a d c z e n ia ,  lak .  
by z  -obniżonego  a b o n a m e n t u  i s t o t n i e  k o r z y s t a  
li w m y s i  i n l e n c y j  r z ą d u  —  d r o b n i  r o ln ic y ,  
dla  k tó r y c h  t r z y z ło to w a  o p ł a t a  m ie s i ę c z n a  b y ła  
*h y l  w y s o k a .

sl.A G K  D O D A IK I D I.A  R E IE R K N T Ó W  
J’() DA T K Ó W  YCII

Na, p o d s t a w i e  - z a r z ą d z e n ia  m i n i s t r a  s k a r b u  
refe-renci sk a r l io w i ,  p r o w a d z ą c y  w y m i a r  p o d a ł  
ku  w u r z ę d a c h  s k a r b o w y c h ,  i z b a c h  sk a r b ó w y c h  
i w d e p a r t a m e n c i e  p o d a t k ó w  i o p ł a t  s t e m p lo -  
w - c l i  m i n i s t e r s t w a  -skarbu  b ę d ą  o t r z y m y w a ć  po  
cząw jizy  mi 1 p a ź d z i e r n i k a  b. r. s p e c j a l n e  s t a łe  
d n d i l k i  niicsięeźn.e . I la k  r e f e r e n c i  w u r z ę d a c h  
s k i r b o w y c h  b ę d ą  o t r z y m y w a ć  d o d a t e k  w w y s o  
kośc i  ń() zł. m ie s ię c z n ie ,  w i z b a c h  s k a r b o w y c h  
100 zł., a  w  d e p a r t a m e n e i e  poda tków -  1111 . l i s te r s t  
w a 1 <50 zł.

P r z e z  p r z y z n a n i e  łych  d o da tków -  m i n i s l e r s t  
w o  c h c e  w y n a g r o d z i ć  r e f e r e n t ó w  p o d a t k o w y c h  
za ieb p r a c e  p o z a  g o d z in a m i  n r z ę d o w e m i  o ra z  
u o d p o r n i ć  ieli na w s z e lk ie  p o k u s y ,  j a k i e  m u t r ą  
Wll s p e ł n i a n i e  p r z e z  n ie b  o d p o w i e d z i a l n y c h  fun  
k r y j .

D O D A T K O W E  W YNAG RO DZI ND  
PREZYDE.N 1'ÓAA MIAST.

P. M in is te r  S p ra w  W e w i ię | r z i iv (  li zezw oli ł ,  
a b y  ra d y  m i e j s k i e  p r z y z n a w a ł y  z a w o d o w y m  pro  
z y d e n t o m  i  b u r m i s t r z o m  o r a z  w ic e p r e z y d e n t o m  
i w i c e b u r m i s t r z o m  m i a s t  d o d a t k o w e  w y n a g r o d z ę  
n ia.

.Inko m a k s y m a l n e  n o r m y  d o d a t k o w y c h  w y ­
n a g r o d z e ń  d l a  p r e z y d e n t ó w  i b u r m i s t r z ó w  u s ta  
to n o  n a s t ę p u j ą c e  k w o ty  m ie s ię c z n e :  ó0 z ło ty c h  
w m ia-s tach  z lu d n o ś c ią  d o  a .00(1 m ie s z k a ń c ó w  
n a  o b s z a r z e  w s z y s tk i c h  w o j e w ó d z t w  z wy j tyt­
ki cm im z n a ń s k ie g o  i pnm ori. . .  iego;  100 zł. w 
m i a s t a c b  z l u d n o ś c i ą  do  ‘zo.OOO m ie s z k a ń c ó w ,  
w w o je w .  p o z n a ń s k i e m  i p o m o r s k i e m  "rów nież  
w miia.stach d o  ó.OOO m i e s z k a ń c ó w  z nwagT na 
b a r d z i e j  r o z w in i ę t ą  g o s p o d a r k ę  ty c h  m ia s t ;  2Ó0 
zł. w min.shich z l u d n o ś c ią  d o  ÓO tys.  m ie s z k a ń  
e ó w  3fc0 zł  w mui-stncti d o  100 tys. m ieszk .  
W7 n . ia s ta e l i  z l u d n o ś c ią  p o w y ż e j  100 ty s  m ie  
z k a ń e ó w  m a k s y m a l n a  n o r m a  d o d a t k o w y c h  wy 

n a g r o d z e ń  m o ż e  b y ć  z w i ę k s z o n a  o 100 zł. n a  
k.iż.de d a l s z e  •(( tys.  m i e s z k a ń c ó w .

W ic e p r e z y d e n c i  i w i n  b u r m i s t r z o w i e  o t r z y ­
m y w a ć  m o g ą  p o ło w ę  n o r m  p o w y ż s z y c h .

O s o b n e  z a r z ą d z e n i a  u s t a lą  d o d a t k o w e  w ynil 
g r o d z e n i a  p r e z y d e n tó w  i w i c e p r e z y d e n l ó w  w 
W a r s z a w i e  i Ł odz i .

— ojjo—

Skarby gen. Wrangla 
otrzyma rodzina 

cesarska
Juk w ia d o m o  gen  W ra n g ie l w y w ió z ł  z R osji 

duże sitarb y  z a w a r te  w 900 sk rz y n ia c h  O w e  
z ło to  zo s ta ła  z d e p o n o w a n e  w sk a rb cu  Ju g o sla w

t ło  sk arb ów  tych  w c ią g u  10 la l r o śc ili  pre  
Icn sje  ja k  c z ło n k o w ie  ro d z in y  c csu rsk ic j  tak  i 
rząd  so w ie c k i. O b ecn ie  rząd  .lu g n sła w ji u zn ał, 
żc  sk a rb y  te  n ie  s ta n o w ią  w ła sn o śc i p a ń stw o w ej, 
le e z  p ryw a tn ą  i p o sta n o w ił z w r ó e ić  je  n ic  rzą  
d o w i so w ie c k ie m u  leez  b w ie lk im  k sią żę to m  
i k s ięż n icz k o m  ja k o  su k ceso ro m  p raw n ym .

S p ec ja ln ie  o g ro m n ą  w a rto ść  p rzed sta w ia  ko 
lek cja  z ło ty ch  m o n et o n g iś  przed  w o jn ą  zdepo  
now a iiy eh  p rzez  w . ks. J e rze g o  M icliajlow  ieza  
w m u zeu m  p etersb u rsk ie m . /d e p o n o w a n ie  h y lo  
p o d sta w ą  p re ten sji so w ie c k ie h  ja k o  d o  w ła sn o  
śei p a ń stw o w ej.

W d o w a  p o  ro zstr ze la n y m  p rzez  b o lsz e w ik ó w  
w. ks. Jerzym  —  M arja Jen ow i a o b a liła  tw ier  
d z e n ia  so w ie ek ip  d o w o d zą c , iż  m ąż je j sy s te ­
m a ty cz n ie  u zu p e łn ia ł k o lek e ję . S tąd  ja k  sa m a  
k o lek c ja  tuk i in n e  zd e p o n o w a n e  z ło to  sta n o w i 
w ła sn o ść  p ry w a tn ą  S ta n o w isk o  to podzipRIa i 
rada m in is tr ó w  J u g o s ła w ii

Na ow em  p o s ie d z e n iu  rady m in is tr ó w  wy kry 
jy -się c ie k a w e  sz c z e g ó ły  w ęd ró w k i sk arb ów  z 
R osji d o  Ju g o sla w  ji,

l ’o r o sy jsk ie j  r e w o lu c j i sk arb y  p o k ry jo n iii 
p r z e w ie z io n o  z  P eter sb u rg a  d o  M oskw y, gd zie  
dla zm y len iu  ślad u  w ęd row ały  z d om u  d o  dom u  
V\ k róte i u d a ło  s ię  sk a rb y  p rze w ie ź ć  pod  po  
zoren i m aszyn  na K aukaz i d o p ie r o  w- 19211 r. z 
T e o d o z ji p r z e w ie z io n o  je  do J u g o sla w jl.

TEATR NA POHULANCE
Dziś o  g o d z .  8  w i e c z

SPRAWIEDLIWOŚĆ
Ju tro  o g o d z .  6 w i e c z .

ZWYCIĘŻAŁEM KRYZYS

D ep esze  d z is ie js z e  p rzy n o szą  już w ia d o m o śc i 
o  b a lo n a ch , k tóre on eg d a j w y sta r to w a ły  w  W ar 
sz a w ie  d o  w a lk i o pub iir G ordon —  B e n n e ita . 
•Nie w ia d o m o  jed n a k że  ktu z w y c ię ż y  i czy pad  
n ie  w  b ieżą cy m  rok u  n o w y  rekord  d łu g o trw a ło  
śe i tub d łu g o śc i lo tu , k lóryb y  św ia d c z y ł o  p o ­
s tę p ie  w  a ero n n u ty ee .

O ogó ln em  zn a czen iu  zaw od ów  balonów 7 w ol 
u yeli czytam y w „ K n rjerze  P o ra n n y m 1*:

P o z o r n ie  sp o rt la ta n ia  na b a lo n a ch  n ie  ma 
w ię k sz e g o , p r a k ty c z n e g o  z n a czen ia . W  isto c ie  
je st  p rzec iw n ie ;  z a w o d y  b a lo n o w e , ja k  yyalka 
o  p u h ar G ordon —  B e n n eita  lu b  u n a s za w o d y  
o  p u h a r  p łk . W a ń k o w icza  m ają  g łęb sz y  ce l.

B a lo n y  k u liste  z a le ż n e  są  w y łą czn i!  od  p o ­
god y  m o to rem , p oru sza  jarym  je, jest jedy nie 
w ia tr . T o też  lo tn icy  b a lo n o w i lim kzą być dobry­
m i m e te o ro lo g a m i w o  w ie le  ohękuzyni s to p n i- ,  
n iż  p ilo c i sa m o lo tó w  lu b  stcro w có w  Sport ba 
ło n o w y  p rzy czy n ia  się  ilo  p o g łęb ien ia  z n a jo m o  
tSel m i ten ro lo g ji i  w y sz k o le n ia  kadr lo tn ik ó w  
b ieg ły ch  w  tej tru d n ej n au ce Ma to  d o n io s łe  
z n a c z e n ie  d la  lo tn ic tw a  sa m o lo to w e g o : k om iin i 
k a c y jn e g o  i w o jsk o w eg o .

PODCZAS \A O .INA .

W c z a s ie  w o jn y  w ie lk ie  u słu g i od d ają  b a ło  
ny na u w ięz i, tuk zw a n e  ,,ea p tiv y ‘*. w y p u szc za  
nc o  k ilk a  k ilo m etró w  za  fro n tem . B a lo n y  te są  
p rzy in o eo w a n e  d o  sp e c ja ln e g o  alitu  c ięża ro w e  
go  z  w a lcem . na k tórym  n a w in ię ta  jest d łu ga  
lin k a  sta lo w a . P o  w y p u szc zen iu  b aton u  na w y  
sokośf- o k o ło  k ilo m etra , przez s iln e  sz k ła , w- czy  
s le m  p o w ie trzu , o b ser w a to r  neuże o b ser w o w a ć  
d o k ła d n ie , co  s ic  d z ie je  o  k ilk a n a śc ie  k ilo m e  
tró w  p oza  fro n tem  n ie p r z y ja c ie lsk im  i p rzy  
p o m o r y  te le fo n u , d o b rze  m o że  k o ry g o w a ć  o g ień  
w ła sn ej a r ty lcg ji.

ta k ie  „cap tiy y "  byty w w ie lk ie j  i lo śc i u ży te  
na fro n c ie  n ie m ie c k o  —  fra n cu sk im , gd z ie  od d a  
w aty ob u  stro n o m  w a żn e  u słu g i W P o lsc e  w  
e /a s ie  w o jn y , p e łn iło  s łu ż b ę  k ilk a  b a lon ów  na  
u w ięz i, p o m agn jąc a r ty lerji. O tóż p o w ło k a  „cap  
l iv u “ je s t  sp o rz ą d z o n a  z  teg o  sa m e g o  m a ter jn łu , 
eo  1 p o w ło k a  b alon u  k u liste g o , w o ln e g o . W  szot 
k i p o stęp  w  sz y c iu  i g u m o w a n iu  b a lo n ó w  kuli 
s ly c li  jest ró w n o zn a czn y  z p o stęp em  sz y c ia  ba  
jonów  na u w ięz i.

B.AI ONA KOM UNIKAt AJ N E.

Istn ie je  w resz c ie  w ie le  ty p ó w  b a lo n ó w  ste  
ro w y eb , t. zw , p ó łsz ty w n y c h , czy li o p a tr zo n y ch  
lek k ą  k ra to w n ic ą  m eta lo w ą  u d o łu  p o w ło k i, 
d o  k tó rej to  kratnv  iriey p r zy m o co w a n e  sa gon  
d o le . B atony  ta k ie  sliiż.ą d o  k o m u n ik a cji na  
m n ie jsze  o d le g ło śc i, a lip w  A u g lji, w  c z a s ie  
w o jn y , o d d a ły  z n a k o m ite  u słu g i, p ły n ą c  górą  
ró w n o leg le  z f lo ta m i han d lów  cm i i w o je in irm i  
i w y p a tru ją c  ło d z i p o d w od n y! li. D o św ia d c z e ­
n ia  z  b a lo n a m i k u listen ii m ają w ie lk ie  z n a c z e ­
n ie  ró w n ież  d la b u ton ów  sterow y  eh , p ó łs z ty w ­
n y ch , sp o rz ą d z o n y c h  z ta k ie j  sa m ej p o w ło k i n łó  
e irn n cj. n a g u n io w a n e j

Sam  lo t b a lo n em  k u listy m  jest zn ak om ity  ni 
tren in g iem  d la  b -tn ik ó w  p ro w a d zą cy ch  stern- 
w ice, p o d o b n ie , jak  p ły w a n ie  na ża g lo w c u , j ik u  
tru d n iejsz e  i  b ard z ie j z a le ż n e  od g ry  ży w io łó w , 
jest zn a k o m ity m  tren in g ie m  d la  m arynarzyf, 
p rzech o d zą cy c h  n a stęp n ie  d o  słu żb y  nu p a r o w ­
cach .

AY POLSCE,

(u l budow y i p ilo to w a n ia  b a lo n ó w  k u listy ch  
krok  ty lk o  d o  b u d ow y i p ilo tn w ą n ia  b u ton ów  
s te r o w y c h . AA sp a n ia ły  ro zw ó j lo tn ic tw a  b u lono  
w e g o  w P o lsc e  m o że  i p o w in ien  d ać p in lstaw ę  
lu tn ic tw u  na stcroyyeach  d la  c e ló w  k o m u n ik a ­
c y jn y c h . ( .d y b y  je sz c z e  u d a ło  s ię  w y d z ie lić  pew­
ną ilo ść  im  p a ln eg o  guzu h elu  z g a z ó w  nufto- 
w-y-eli k op alń  p o lsk ich , k o m u n ik a cja  b a ton ow a  
w P o lsc e  m o że  m ieć  z n a ezn ą  p rzy sz ło ść .

I lep sz en ia  w b u d o w ie  balonów- sterow y-eb  
sp i w o d o w a ły , że  w w ie lu  krajueli eu ro p ejsk ich  
i w  A m ery ce  k o m u n ik a cja  b a lo n o w a  b rana jest  
co ra z  p o w a żn ie j  pod  u w a g ę . Złą s ła w ę  m ają  tył 
ko sz ty w n e  s teró w c e  typu  „Zeppelin**, k tórych  
k sz ta ł u trzym y w any je s t  d z ię k i lek k iem u  rusz  
low u n iu  m eta lo w e m u , bez w zg lęd u  na n a p e łn ić  
n ie gazem . P ó łsz ty w n e  s te r ó w c e  n a to m ia st  są 
b ąrd zo  b o zp ieez iiem i śro d k a m i k o n iu n ik a cy j  
n en ii.

Z w a ż y w szy  w sz y stk ie  korzysT-i, ja k ie  daje  
sp ort b a lo n o w y  u p ra w ia n y  n a  b a lo n a ch  w o l 
n yeli. w  sz c z e g ó ln o śc i za ś p o stęp  d z ięk i ie in u  
m e te o r o lo g ii i z n a jo m o śc i a tm osfery  —- za w o  
dy o  p u h ar im . G ordon —  B e n n e ita  u w a ża ć  m u  
sim y  n ie ty tk o  za  zw y cz a jn ą  r y w a liz a c ję  sp o r lo  
w ą, a le  i za w a żn y  czy n n ik  ro z w o ju  lo tn ic tw a .
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Z dziedziny psychjatrji wileńskiej wydecgz*'
W tycii dniach powstał  ponownie w 

majątku pańs tw owym Kojranacli  pod 
Wilnem zakład psychjal  tyczny p rz y­
tułek dla wypadł.ów pi zewlekłycli na 
100 łóżek.

Z lej okazji mnie jako żywemu swiad 
kowi dziejów psychjat rj i  Wileńskiej w 
ciągu 34 lat i stałi  mu kierowniko-wi w 
dziedzinie opieki nad umysłowo chory 
mi  W tu. nszczyzny niech wolno bidzie  po 
dać streszczony szkic sprawozdawczy wi 
leńskicli inslylucy j psychjat rycznycl i  od 
samego początku bież. stulecia.

-\n którzy mieszkańcy naszego iftiu 
sta p an u ę la ją  chyba jeszcze szpital dla 
umysłowo chorych na t>() łóżek wyłącz 
nie dla mężczyzn, k tóry mieścił się przy 
oliccnym Placu Napoleona w dom u nr. 6 
(dawniej szpital o. o. Bonil ra trów przy 
kość. św. Krzyża). Instytucją tą kiero­
wał w ciągu 30-tu lal przeszło s. p. dr 
Józet .lumlzdł. Po jej zwinięciu w roku 
11102 sędziwy dr. Jundzi ł l  przeniósł  się 
jako ordyna tor  do nowowybudowanegn 
Okręgowego Szpitala Psych ja trycznegW 
w Nowo \v ilejce na 1100 łóżek. Nowy 
szpital  obsługiwał  5 sąs iednich gubernij  
(Wileńską,  Kowieńską,  Grodzieńską, 
Mińską i Witebską),  działalność ówczes 
nego Okręgowego Szpitalu Psyehjat ryc/

. m.go, w swoim czasie świetnie wyposa 
żonego i zorganizowanego Irwała od 1 
stycznia 1908 r. do połowy s ierpnia 1915 
roku, kiedy inwentarz i chorzy wywie 
z km i /.ostali do Rosji. W tym ak r  es i |  
istnienia szpitalu psychjal rycznego 1* 
\ovvo-Wilcjcc,  k ierownictwo spoczywa 
ło kolejno w rękach doktorow Kramsk c 
go, Toporkowa.  Chardyna i Jakubowi  
cza

Obok o lw u rk g o  w Now o-Wilejce cen 
tralnegó'  szpitala psychiat rycznego po 
zostały w W Unie oddziały p .ychjalrycz 
ne przy szpitalach miejskich św. .lakóha 
i żydowskim -  w łącznej sumie 1 GO łó­
żek, gdzie k ierownikami  byli dr. Sawicz 
i niżej podpisany.  Ze zmianą sytuacji  
poli tycznej Wileńszczyzny, we wrześniu 
1915 roku pozostałem jedynym psyclija 
trą szpitalnym. W'obce przepełnieni:) 
szpitala św. Jakóba rannymi Rosjanami  
władze niemieckie zarządziły, aby wszy 
stkicli umysłowo chorych skupiono w 
szpitalu żydowskim pod mojem kierow­
nictwem. Jednakże oddział  mój szybik/ 
się okazał  niewystarczający- i dalszy 
napływ chóry eh skierowano do Tauro 
gów, gd/ie urządzono centralny dla ca 
lego kra ju  szpital na 250 łóżek. Stan len 
przelrw-ał do końca 19.18 roku, od tegc 

•czasu bowiem wszystkich umysłowo 
chorych zgromadzono w- szpitalu Św 
Jakuba,  gdzie tych' chorych ord\  nown 
tein do 1921 roku. k iedy lo na  slanowi.- 
sko ordynatora  został powołany- dr Po 
dw-iński. Z dniem 1-go m a ja  1922 roku 
uruchomiono oddział  psych jat ryczny nu 
-10 łóżek, w-yłącznie dla kobiet przy szpi 
talu Żydowskim.

Jako  nas tępny etap dziejów psyclija

liji Wileńskiej  notuję s topniową likwi 
dację oddziału psychiat rycznego p-/A 
szpitalu Św Jakóba  , jednoczesnem wy 
syłaniem nadm iaru  umysłowo chory b 
do zakładów psyehjat rycznych na Po 
morzu Osłalec /na  zaś lił widacja  od 
działu psychjal rycznego przy szpitalu 
Św. Jakóba zakończona została w g ru d­
niu 1932 roku. I od lego czasu wszyst 
kich umysłowo -chorych m. Wilna sku 
piono w -szpitalu Żydowskim.

Obecnie miejski  oddział  psycl ijulry 
c /ny przy szpitalu Żydow-skim zosl d 
zl ikwidowany,  natomias l uruchomiono 
taki oddział  przy szpitalu Sawicz na 50 
łóżek (30 dla mężczyzn, a 20 dlii kobiet), 
czynny od 20. IX. 1934 r.

Od 1933 r. zaczęła się stopniowo di, 
portacja do mi. Wilna ehorych,  poprzed­
ni i wysyłanych do zakładów psychjat- 
rycznych na Pomorzu).

Podając  powyższy, szkic sp rawozda­
wczy, nie mogę pominąć mi lczenn ni, tC 
mieliśmy przed wojną  w Wilnie (na Zwie 
r /yńcu przy ul. Fabrycznej ) zakład dla 
alkołiolików na 20 łóżek) pod prolek fo­
ra tein Miejskiego Komitetu Trzeźwości ,  
k ierowany przeze mnie d j  wrz-eśn:a 
1911 roku, a potem przed d-ra Krains 
kiego do początku wojny światowej,  kie 
dy ;o ów zakład został zl ikwidowany

Prócz wy mienionych instytucyj psv- 
ciijatrycznycli należy podkreś la  że na 
Wileńszczyźnie wprowadzono również, 
rodzaj pielęgnowania umysłowo cho ­
rych. znany' w nauce pod nazwą palro- 
nage lainiliae (opieka rodzinna) Ten ro ­
dzaj  opieki rodzinnej -samorzutnie p o w ­
stał mniej  więcej pół wieku temu we wsi 
'ydow.deiej Dcksznia, jiołożonej w od­
ległości (i-ciu kim. od st. kolejowej  01- 
k ioniki.W piśmiennic twie fachowem ni­

żej podji isany pierwszy pisał o tej kolo 
nij -w r. 1905 w sprawozdaniu  o pracach 
11 Zjazdu Psycli jaIrow Rosyjskich Y\ i 
1930 opieką rodzinną nail psychicznie 
chorymi  zajęła się z mojej  inicjatywy 
również kolonja Lejpuny,  zamieszkała 
przez rolników-Żydów,  położona o 6 km 
od Dekszni *).

Opierając się na przykładzie opieki 
rodzinnej- w Dekszni i Lejpunacli  W o ­
jewódzki  Urząd Zdrowia utw-orzył w r. 
1932 opiekę rodzinną dla umysłowo cho 
rycli chrześcijan w okolicy Rudziszck, 
która jesl dobrze zorganizowana i p r o ­
speruje.  Do oddziału Rudziskiego do 
stać się można koleją,  jadąc do st Ru- 
dziszki lub korzysta jąc  z komunikacj i  
autobusowej do st. Połuknia

Nową pokaźną stronicę w historji  
dziejów- ojiieki nad umysłowo chorymi  
W ileńszczyzny- otworzyło założtniie w r. 
1925 na 150 łóżek Pańslwowego Zakła 
du Psychjal rycznego przy ul. Letniej  5, 
następny- etap k łorego w- dalszym roz­
woju stanow-i powstała w tycłi dniach 
nowa placówka Kolonja dla p s y c h i  
cznie chorych w- Kojranacli.

Dr. A. WirszuDski.

*J W ł a d z e  r o s y j s k i e  n ie  i n g e r o w a ł y  z u p e łn i e  
w s p r a w ę  w s i  I l e k s z n i a  i r a z  j e d e n  t y lk o  w 
s i e r p n i u  r o k u  1912, m i s k u t e k  a n o n i m o w e g o  pi 
j.sina. k l ó r e  d o  w ła d z  w p ły n ę ło ,  g u b e r n a t o r  w i ­
le ń s k i  p o le c i ł  m n i e  z ło ż y ć  m u  s p r a w o z d a ń  la n a  
p i ś m ie  o te j  k o lo n j i ,  n a  czom  i n g e r e n c j a  w ła d z  
z o s t a ł a  w y c z e r p a n a .  ____________________

W y * z ł »  z  d r u k u  p o w i e ś ć  z n .  » u t .  w i l e ń s k i e j
W a n d y  D o b a c ze w sk le ]

ZffTCIĘSTWO JOiEPł Ż0ŁĄDZ1&
o i n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h ,  p o r u *  
• z & j ą c a  w s p ó ł c z e s n e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e .  

N a k ł a d  k s i ę g a r n i  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .

Aresztowanie białoruskiego poety J. Kupały
W śród białoruskiego społeczeństw a 

m. Wilnu os tatnio rozeszła się pogłosko 
o aresztowaniu w Mińsku znanego hi 
tomskiego poety Janki  Kupały

Oprócz Kupały był aresztowany in­

ny białoruski  poeta  Jakól) Lołas.  lecz 
n iebawem został  zwolniony.

Areszt o w-ania mają  pozostawać w
związku z rzekomo soparaty stycz.nenii 
tendencjami  icli utworów.  (o.)

* o n t e c » r i « m  J « » t  d ob f®  obuw ia  
Z# iówk l  zm « k ó r y  g u m o w * )

BER SO N  • O KM A
•ĄntBdo zniszcłtfltMa.dajĄ Białtyczny 
I paw ny  ch ó d ,  n l «  ś l i z g a j ą  s l ą ,  a  n i e  
K o s z t u j ą  d r o ż ą ) ,  a n l ż a i t  z e l ó w k i  z a  
• kóry.

S K O R A  G U M O W A

BERSONOKMA

PRZYSŁOWIA 
w życiu codziennem

P rz y s ł o w i a ,  j a k  i u s t a w y  czy  k o d e k s y  m a j ą  
lo d o  s ie b ie ,  żo d a j ą  się n a c i ą g a ć  n a  r ó ż n e  .stro 
n y  i b o k i .  A k u r a l  t a k  s a m o ,  j a k  f a k to r -  dzi.ś 
z a  j e d n ą  s t r o n ę  g ło w ę  k ł a d z i e  , z d a w a ło b y  się, 
o s t a t n i ą  k r o p lę  k r w i  g d tó w  z a  n i ą  w y s ą c z y ć ,  a  
j u t r o  n a  te j  s a m e j  s t r o n i c  j e ź d z i ,  j a k  n a  
ły se j  k o b y l e  i u w a ż a ,  że  w s z y s tk o  j e s t  w  p o ­
r z ą d k u .

T a k  s a m o  i p r z y s ł o w i a :  .Sędzia i z ło d z ie j ,  
s e k w o s t r a t o r  -i p ł a t n i k  l e k a r z  k a s o w y  i p a c ­
je n t ,  k o m o r n i k  i d ł u ż n i k  —  w s z y s c y  m o g ą  je  
d o  s ie b ie  s to s o w a ć  i k a ż d e m u  b ę d z i e  z tern do  
t w a r z y  A że  p r z y s ł ó w  j e s t  m u l t u m ,  z n a j d ą  się 
więc, n a  k a ż d ą  o k o l i c z n o ś ć  i p r z y p a d e k .  Czy n ie  
m a  r a c j i  np .

,,X.id s i e ro l ą  —- B óg  z k a l e t ą "  —  s z e p c z e  z 
r o z r z e w n i e n i e m  l e k a r z  u b e z p ie c z a l i ! ,  s p o łe c z n e j ,  
p a l r z ą r  n a  p o g r z e b  sw e g o  p a c j e n t a ,  k to r e g o  

, o m y łk o w o  z a m ia s t  od  z a p a l e n i a  .ślepej ki- / k i  
:•— leczy ł  o d  łu p ie ż u  n a  g ło w ie ,  od p r o w a d z a j ą c  

o c z y m a  b a c h o r ó w .  w l o k ą c y c h  się za  k a r a w a -

Plebiscyt świata pracy
Według posiadanych prze/  nas ia 

iormacyj.  plebiscyt w .sprawie- ubezpie­
cz cii .społecznych przeprowadzony w 
W ilnie- przez Radę Okręgową Lnji  P r a ­
cowników Umysłowych —  atacza co­
raz większe kręgi wzbudzając coraz wię 
ksze za inleresowanie wśród ubezjiieczo 
uyćii.

Gremjalnie zapowiedzieli  swtjjj u- 
d/.ial w plebiscycie pracownicy sam or/ą  
dowi, którzy zaslrzegają sobie tylko c /y 
nienie s tarań w kierunku zwolnienia ich 
od ubezpieczenia chorobowego,  co j j o  

niekąd ma swe uzasadnienie bowiem sn 
morządy przeważnie u t rzymują  własne

Niemiecka ekspedycja do Himalajów

I>o t r a g i c z n e j  ś m ie r c i  3 c z ł o n k ó w  n i e m i e c ­
k ie j  e k s p e d y c j i  w H i m a l a j a c h ,  w r ó c i ł a  n i e d a w ­
n o  r e s z t a  u c z e s tn ik ó w  d o  M o n n c h j i im .  W i d z i m y

ich n a  z d j ę c iu  (od  p r a w e j ) :  M ii l i r  i i t e r ,  d r .  P e t e r  
Miscli t l i e r o n i n u i s  i 1 r i t /  B e rc h th o k l ,  k t ó r y  po 

k a t a s t r o f i e  o b j ą ł  k i e r o w n i c t w o  e s k p e d y c j i .

szpitale' i personel  lekarski,  jak również 
j iosiadają apteki.

Do Urzędującego Okręgowego Komi­
tetu Plebiscytowego (godz IX—-20) w 
lokalu Rady Okręgowej  UÓjli (ul \licki 
wicza 11) ciągle napływa ją  zgłoszeń.a 
po kar tk i  plebiscytowi,! oraz są składa 
ne już. wypełnione kar tki .  Dotychczas 
złożono głosow przeszło 1300.

Głosujący wypow iadają  się masowo 
niemal jednogłośnie,  za u t rzymaniem 
nbć/pieczeń,  lecz żądają  r t io r i n  w k i e ­
runku  us j irawnienia działalności.  Żądają 
p ra w a  dowolnego wyboru lekarzy, 
zmniejszenia b iurokracji  przy zgłasza­
niu s i ę  po poradę lekarską,  dom aga ją  się 
usunięcia n iechlujs twa panującego na 
ul. Dominikańskiej .

To powszechni- n ieomal  narzekania 
na jirzerosl b iurokracji  szczególnie uja 
skrav. ,a się- przy za ła twianiu spraw cm, 
rylaJnyelt i o t rzymywaniu  zasiłków >v 
wypadku braku pracy,  kiedy na decyzję 
ubezpieczony oczekuje po 5— (i miesięcy.

O dalszym przebiegu plebiscytu nie 
omieszkamy poinfo rmować  naszych czy 
tętników

0 wolną imigrację 
do Palestyny

Dyskusja w komisji politycznej 
Zgromadzenia

P o d c z a s  d y s k u s j i  n a d  m a n d a t a m i  k o lo n ja l -  
• u-ini w k o m i s j i  p o l i t y c z n e j  p r z e m a w i a ł  też  de 
l e g a t  P o l sk i  p. K u lsk i ,  k tó r e  d o m a g a ł  s ię  z n i e ­
s ie n ia  o g r a n i c z e ń  e m i g r a c j i  ż y d o w s k i e j  do  P a le  
s t j n y .

iP. K u lsk i  z a z n a c z y ł ,  źe  P o l s k a  m a j ą c  d u ż ą  
lic-zbą 'O byw ate li  ż y d o w s k i c h  i n t e r e s u j e  'się spec­
j a l n i e  k w e s t j ą  s i e d z ib y  n a r o d o w e j  ż y d o w s k ie j  
w  'P a l e s ty n i e .  K o n i e c z n o ś ć  s t w o r z e n i a  d l a  Ż y ­
d ó w  o ś r o d k ó w  e m i g r a c j i  n a d a l  i s tn ie je .  S z c z e ­
gólnie- k o n i e c z n e  je s t ,  a b y  i s t n i a ł  k r a j  d o k ą d  
l i c z n a  l u d n o ś ć  ż y d o w s k a  1 u r o p y  ś r o d k o w e j  i 
w , r h n d n i e j  m ogła-by s k i e r o w y w a ć  sw o ją  n a d w y ż  
kę  T a k i m  k r a j e m  j e s t  P a l e s t y n a .

D e le g a t  p o l s k i  w -yraz i ł  n a d z i e j ę ,  że  m o c a r ­
s t w o  m a n d a t o w e  u ł a t w i  o s a d n i c t w o  Żydów w 
P a l e s ty n i e ,  p r z y s t o s o w u j ą c  p r o c e d u r ę  p r z y j m o  
w a n i a  e m i g r a n t ó w  ż y d o w s k i c h  d o  n o w y c h  w a  

l u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  (m).

• A lb o :
ji . .K o ln u  w  d ro g ę ,  t e m u  c z a s "  —  z a t r o s k a n y  

m r u c z y  p o d  n o s o m  k a s j e r  p a k u j ą c  p o ś p i e s z n i e  
d o  w a l i z y  u r z ę d o w ą  k a s ę  i w y m y k a j ą c  się c h y l  
k i e m  z u r z ę d u  n a  u l icę ,  a  s t a m t ą d  —  n a  d w o ­
rzec .

„ J a k  c ię  w i d z ą ,  t a k  cię p i s z ą "  o z n a j m i a  
g ło ś n o  s e k w e s t r a t o r ,  r o z k ł a d a j ą c  p a p ie ry  i p rzy­
s t ę p u ją c  d o  z a j ę c ia  g ra tów  n i e s o l i d n e g o  p ł a tn i  
k a  p o d a t k o w e g o .

„N-osił w i lk  r a z y  k i l k a ,  p o n ie ś l i  i  w i l k a "  —  
m e d y t u j e  w  k o z ie  p e c h o w y  k u p i e c  p o  n i e f o r  
l u n n e n i  w c iś n i ę c iu  ł a p ó w k i  w  ł a p ę  u r z ę d n i k a  
skarbow-ego.

. .C h ło p  s t r z e la ,  a  P a n  B u g  k u l e  n o s i "  —  k o n  
kiludiije  o b y w a te l  w i l e ń s k i ,  p a t r z ą c  w  o s łu p i e n iu  
n a  r o z k o p n n ą  i r o z w a l o n ą  B o u f f a łó w k ę ,  z k t ó r e j  
m a g i s t r a t  r o b i ł  p a r k  spor tow -y ,  a  n i e s p o d z i e w a  
n i e  d l a  n i e g o  i i n n y c h  —  w y s z ło  paistw isKo i 
r a n i o n y  k o l o r a d z k i e .

„C o n a g le ,  t o  p o  d j n b l c "  —  z p r z e k o n a n i e m  
tłumaczy- u r z ę d n i k  u b e z p i e c z a l m  p a c j e n t o w i ,  z 
t u p a n i e m  i w y c ie m  d o m a g a j ą c e m u  się  w y r w a  
n ia  z ę b a  —  i r a d z i  m u  p r z y j ś ć  z a  ty d z ie ń .

„ O b i e c a n k a  c a c a n k a ,  a  g łu p ie m u  r a d o ś ć "  —- 
p o m y ś la ł  m a g i s t r a l  p o  o t r z y m a n i u  o b i e t n i c y  p o  
ży czk i  n a  b r u k i  i k a n a ł y  i —• m o c n o  się  u c ie  
szył.

„iDwa r a z y  d a je .  k t o  p r ę d k o  d a j e "  —  z a w y  
r o k o w a ł  oby-watel ze  Ś w i e r k o w e j  i b e z  n a m y ­
słu z d z ie l i ł  l a g ą  s p ó ź n io n e g o  p r z e c h o d n i a ,  od 
e i ą ż a j p -  go  im p o c z e k a n iu  z z e g a r k a  i p o r t ­
felu  v

„ K ie  c z y ń  d r u g i e m u ,  co  t o b i e  u u - m i ło "  —  
s u r o w o  u p o m n i a ł a  n a u c z y c i e lk a  p e w n e g o  prze<i 
s z k o ła  W ileń s k ie g o  d z i e w c z y n k ę  za  j e j  f ig le  i 
—  z a m k n ę ł a  j ą  n a  c a ł y  d z ie ń  w  kozie .

„Go.śe w d o m  —  B ó g  w  d o m "  —  p r z e m ó w i ł  
w  d u c h u  g o s p o d a r z  donnu śc isk  i ją c  w g a r ś c i  
s ę k a c z  n a  w id o k  w c h o d z ą c e g o  k o m o r n i k a .

„C o  się o d w le c z e ,  t o  n ie  u c i e c z e "  —  r o z s ą ­
dzi l i  o j c o w ie  m i a s t a ,  c h o w a j ą c  w  n a j o d i e g le j s z v  
k ą t  n a  (d a lsze j  s z a fy  s e t n y  z k o le i  p r o j e k t  s t a c j i  
d a l e k o b i e ż n y c h  au tobusów -.

„ G d y b y  s w in i a  ro g i  m i a ł a ,  to b y  c a ły  św ia t  
w y b o d ł a "  —- w  zam y-ś len iu  sz e p c z e  c z y te ln ik ,  
i z y i a j ą c  m o j e  b a z g r o ły .

O k r o p n i e  m n i e  zaw stydz ił .  A m  je<lnego przy­
s ło w ia  w ię c e j  n i e m a p i s z ę .

A m i a ł b y m  d u ż o  j e s z c z e  d o  p i s a n ia .

...wica

Czy złozyłes ofiarę na 
powodzian ?
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Wiadomości gospodarcze
KODEKS ZOBOWIĄZAŃ  

Jakie przepisy stosować i od kiedy?
Z racji  wprowadzenia w życie od 1 

l ipca r. i), nowego Kodeksu zobowiązań,  
wiciu obywateli  stanęło nagie wobec py 
tania.  jakie właściwie prawa ma 
ją  stosować, wobec swego lokatora,  czy- 
własciciela domu.  pracodawcy,  czy p r a ­
cownika,  dłużnika,  czy wierzycieli  
Nowe, czy stare? Czy  reguluje też d a w ­
ne uonowy, lut) może odnosi sit; tylko do 
nowych ?

Przedtwszyslkiem więc należv us ta­
lić, że kodeks zobowhjzań,  który z dniem 
1 lipca r b. wszedł w życie na terenie ca ­
łego państwa,  reguluje tylko „zobow.li­
z a n ia ' ,  to jest uprawnienia  i obowiązki,  
wynikające  z. umów oraz pewnych in ­
nych taktów s twarzających ciężary Jub 
korzyści  dla 'biorących w nich udział. 
.Mamy wiąte i utaj  przepisy,  odnoszące się 
do sprzedaży,  na imu i dzierżawy, pracy,  
pożyczki,  pośrednic twa,  spółki, renty, 
poręczenia,  darowizny,  wTreszcre mamy 
omówienie obowiązków,  powstałych /. 
tytułu prowadzenia cudzych spraw be;, 
zlecenia, spowoilu szkód wyrządzonych 
przez przes tęps twa oraz in.ie fczyny nic 
dozwolone,  z odpowiedzialności za do 
zór  i l. p.

Jeśli chodzi o sprawy spadkowe.  Iii 
potee /ne ,  familijne, lo rządzie się będz. 
my nadal start  mi przepisami  gdyż spraw 
tych nowy kodeks nie omawia  chociaż 
w praktyce  i na tern Ile powstawać nie 
raz będzie trudność,  gdyż zobowiązania 
zazębiają się z iiinemi działami  prawa i 
ściśle izolować np. k u pna  n ieruchom oś­
ci od przepLów prawa hipotecznego nie 
można.

kodeks  również pozostawia w móey 
dotychcz.asowe przepisy o pracy robotni 
ków i pracowników umysłowych.  Jeże!i 
więc p racodawca  clice po 1 lip>ca r. b 
należycie ocenić swój stosunek do p r a ­
cownika,  musi  wziąć pod uwagę uietyl 
ko nowe przepisy kodeksowe, lecz tak 
że i dawne rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej  z 1923 roku.

Do umów zawartych przed 1 lipca r 
b. s tosować się będą przepisy dotychczu 
sowo, zaś umowy,  powstałe po tym to.'- 
minie obowiązy wać będą nowe przepis' ' .  
Lecz ta zrozumiała zasada zacznie się 
gmatwń-ć jeżeli weźmiemy pod uwagę. 
że  umow a może być zawar ła przed wejś 
ciem w życie nowego kodeksu,  a wygaś 
nięcie jej wypada juz pod rządan i nowe 
go kodek.-u. Lóż wtedy? Jeśli np. zacią 
gam pożyczkę 1000 doi. w dniu  1 stycz­
nia 1933 r. z terminem do dnia 1 sierpnia 
1934 r. to jakie prawo i do jakiej  części

tej umowy zastosować? Otóż kodek* 
mówi, że w tych wypadkach do same] 
umowy stosuje się prawo doty chczaso- 
vve. Jeśli więc będziemy oceniali, cz\ la 
umowa pożyczki jest ważna,  czy s trony 
mogły ją zawrzeć i czy została formalnie 
załatwiona,  będziemy stosowali stary 
kodeks.

Rzecz natura lna ,  że właściciel objek- 
tu nie zawsze na zmianie przepisów do­
brze wyjdzie. .leżeli chodzi np. o najem 
lokalu w nowych domach, to identyczny 
z poprzednim fakt niespłacenia pogorsz* 
sytuację gospodarza,  gdyż w myśl n >- 
wycli przepisów nędzie on mógł żądać 
ek ,misj i  dopiero wtedy, gdy lokator 
zalega z dwiema rafami  komornego (pi  
dobnie jak w ustawie o ochronie lokato­
rowi).

Zresztą jeśli chodzi o najem lokali.

lo podkreślić należy, że przepisy nowego 
kodeksu tyczyć się bedą tych umów do­
piero po roku od wejścia w żyjcie kodek 
su. t j. od 1 lipca 193o r. Identyczny ter 
min przewidziany jest dla dzierżaw i u- 
mó\v o pracę,  a nawet dla spółek, o i.'c 
spółkę przedłużono po 1 lipca 1934 r.. 
lub jeśli wszyscy wspólnicy oświadczyli,  
że poddają  swą spółkę pod nowe przeps 
sy.

7 powyższego zestawienia widać, że 
w praktyce  na po rządku  dziennym be ­
dą kwest je i spory co do tego. jakie p r a ­
wa) do danego zobow iązania zastosować 
Id też sum kodeks, uprzeuzając te trud 
ności rozstrzyga zagadnienie w ten spo­
sób te we wszystkich wypadkach w ą t ­
pliwości co do s tosowania nowych czy 
dawmych przepisów każe .stosować k o ­
deks zobowiązań

M . l i .

Z Targów Lwowskich

P a w i l o n  P. A. T .  i Pra .sv P o l s k i e j  n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h  \vi* L w o w ie .

CHOROBY ZAKAŹNE BYDŁA W WILEŃSZCZYŹNIE
\V  c ią g u  o s t a tn i e g o  ty g o d n i a  n a  t e r e n i e  w o  *v po*v. . .w ię c ia ń s k .m ;  1 —  w  p o y  w i l e j s k i n r  

jt wcMlztwa w i l e ń s k ie g o  z a n o t o w a n o  n a s t ę p u j ą -  P o m ó r  św iń  —  w y p  u lk i  w  po w . d z is i i ie ń -
ce  c l io r o b y  z a k a ź n e  b y d ł a :  s k in . ;  —  4 sv po w . w i leń sk im  —• 1 w  pow wil.

W ą g l ik  —  1 w y p a d e k  w po w . p o s l a w s k i m ;  t r o c k i m ;  1 —  w W i l n i e
Z a r a z a  d z i c z y z n y  —  1 w y p a d e k  w p o w  po  

s ł a w s k im :
.Świerzbu z w ie r z ą t  j e d n o k o p y t n y c h  — ■ 1 wy 

p a d e k  w  p o w .  p o S tn w s k im ;
W ś c i e k l i z n a  k o tów  i p s ó w  —  w y p a d k i

Z ar . iza  sw o i  —  3 w y p a d k i  w  po** wil. 
t r o c k im ,

P o m ó r ,  p o w i k ł a n y  z a r a z ą  ś w iń  - ■ 1 w y p a d e k  
w pow . sIziśniciKskim, 1 —  w  p o w .  w i l . - t r o c ­
k im

Akcja o potanienie 
mięsa

W o j e w o d a  w i l e ń s k i  o t r z y m a ł  z M in is t e r s tw a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z a p y l a n i e  i p r o ś b ę  o  
w n io s e k  w  s p r a w i e  m o ż l iw o ś c i  o b n i ż e n i a  o p ła -  
ly z a  u b ó j  b y d ła  w  r z e ź n ia c h  i o p ł a t  t a r g o ­
w y c h  p r z y  s p r z e d a ż y  b y d ła  n a  r y n k a c h .

P o z o s t a j e  to  w  z w i ą z k u  z a k c j ą  o b n i ż e n i a  
t e n  m ię s a .  O b e c n ie  o d b y w a  się r e j e s t r a c j a  r z e ź  
ni s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h .  —  D o  k o ń c a  
b ież .  m i e s i ą c a  r e j e s t r a c j a  m a  b y ć  u k o ń c z o n a .

S z c z e g ó ln a  u w a g a  p o d c z a s  r e j e s t r a c j i  z o s t a ł a  
z w r ó c o n a  n a  o p ła ty  za  u b ó j  b y d ł a  w  r z e ź n i a c h .

lup

Fluktuacja zakładów 
przemysłowych

W  o s ta tn i c h  t y g o d n i a c h  u r z ą d  p r z e m y  s ło w y  
1 in s t a n c j i  z a t w i e r d z i ł  p r o j e k t y  u r z ą d z e ń  k i l k u  
m n ie j s z y c h ,  n o w o p o w s t a j ą c y c h  z a k ł a d ó w  p r z e .  
m y  s łow yoh .

S fe ry  k o m p e t e n t n e  u d e r z a  f a k t .  że  staire, z a  
p r o w a d z o n e  j u ż  p r z e d s i e ł n o r s t w a  l i k w i d u j ą  s ię ,  
a  na ich  m ie j s c u  p o w s t a j ą  n o w e ,  p r z e w a ż n i e  
p o k r e w n y c h  b r a n ż .  (a)1.

Rozpoczącie odłowów 
ryb w gospodarstwach 

stawowych
W  g o s p o d a r s t w a c h  s t a w o w y c h ,  j a k  z w y k l e  

o  te j  p o r z e ,  ro z p o c z ę ły  się  j e s i e n n e  o d ło w y  rył). 
W y n i k i  są  n a o g ó ł  d o b r e ;  c h o c i a ż  n i e z u p e łn i e  
j e d n o l i t e .  Z w ią z o k  u r g a n i z a c y j  r y b a c k i c h  w  cc  
Iii u s t a l e n i a  d o k ł a d n e j  i lo śc i  r y b  s p r z e d a n y c h  
j a k  r ó w n i e ż  p o z o s t a w i o n y c h  d o  d a l s z e j  h o d o w l i  
>v t a k  zw . z i m o c h o w a c h  —• ro z e s ł a ł  d o  w s z y s t  
k ich  z r z e s z o n y c h  p r o d u c e n t ó w  r y b  s t a w o w y c h  
a n k ie t ę ,  n a  k t ó r ą  o d p o w i e d z i  p o w i n n y  n a p ł y ­
n ą ć  w k o ń c u  b ież .  m ie s ią c a .

K o r z y s t a j ą c  ze  s t o s u n k o w o  n i s k i c h  c e n  łu b i  
n u  —  p r o d u c e n c i  z a k u p y w a l i  w  r o k u  b ież .  d o ś ć  
d u ż e  ilości  p a s z y .  W  z w i ą z k u  z  te in  p r z e w id y  
w a n y  j e s t  o d p o w i e d n i o  d u ż y  p r z y r o s t  w a g i  r y b

C e n y  r y n k o w e  r y b  n a o g ó ł  w  p o r ó w n a n i u  z 
r o k i e m  uh. u t r z y m a ł y  się  n a  p o p r z e d n i m  p o z io ­
m ie .  ja) .

Giełda zbożowo-towarowa 
i (marska w W mie

w W iluie z d n ia  24 w r z e ś n i a  1934 r.
Za 100 kg. p a r y t e t  W i ln o .  C e n y  t r a n z a k c y jn e .  

M ą k a  p s z e n n a  gal ,  i C —  31.30.  M ą k a  .ży tn ia  i j  
p ro c .  —  24.50. M ą k a  ż y tn i a  65 p roc .  —  20.30. 
S iem ię  ln i a n e  basi.s 90 p roc .  loco  w a g o n  s t a c j a  
z a ł a d o w a n ia  39 —  42 50. S iem ię  J n iu n e  basi.s 
90 p ro c .  f r a n c o  \ \  i lno 40.50.

Cen* o r j e n t a c y j n e .  Ż y to  I s t a n d a r t  16 —
16.25. Ż y ło  II s t a n d a r t  15 —  15.25. P s z e n ic a  L$ 
—- 19. J ę c z m ie ń  n a  k a s z ę  z b i e r a n y  15— 15.50. O 
w ie ś  s t a n d a r t o w y  l a  —  15 50. M ą k a  p s z e n n a  g a l  
11 ?  —  34.50 —  26. M ą k a  p s z e n n a  g a t .  11 E  
26.50 —  27. M ąka  ip sz en n a  gat .  11 G —  22.50 —• 
23. M ą k a  p s z e n n a  gal .  111 A —  19.25 —  19.75. 
M ą k a  p s z e n n a  gat .  111 1? 13.75 —  14.25. S i t k o ­
w a  16 —  16.50. R a z o w a  16 —  16.50. O t r ę b y  ż-yt 
liie 9.7ó —  10. O t r ę b y  p s z e n n e  m ia łk i e  11 —
11.25. G ry k a  z b i e r a n a  16.50 —  17. S ia n o  5 —  4. 
.Monia 4 —  4.50. S iem ię  l n i a n e  b a s i s  90 p r o r .  
f r a n c o  W , Ino 40.50 —  10.75.
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APASZKA
P O W I E Ś Ć  

przektad autoryzowany z angielskiego
Na te s łowa w sercu Henryka wybuchu:]! bunt. 

Nie, nie .poświęci całego dnia żonie i nadskakującemu 
jej  towarzyszowi  Nie chciała z nim jechać do Fon ta i ­
nebleau to niech się teraz sama bawi  I jemu wolno 
mieć kaprysy

J zaprosił  Jwonkę na lunch
Nie był  z nat u ry  przewidujący,  lecz idąc przez 

Place de la Concorde do kawiarni ,  gdzie mieli się 
spotkać  zadał  sobie py mnie, do czego to prowadzi.  
Przecież poznał małą zaledwie przed dwoma dniami!

Czuł, że go lubiła, lecz nie miał  co do lego żad­
nych złudzeń. \ a  pewno dziewczyna pamięta ła  o tein, 
że byl bogatym człowiekiem i że przy laźn z lakim za­
wrze się opłaci Francuzeczki  są urodzoiiemi  ak to r k a ­
mi i pot raf ią udać miłość, jeżeli nie do złudzenia eio- 
skonale,  to przynajmniej  dostatecznie realistycznie,  
aby oszukać przet iętnego człowieka. Wczorajsze jej 
czułości i pocałunki mogły podziałać na człowieka 
odurzająco.  Ale co się w tern wszyslkiem kryło? Ple- 

1 wy. A jednak wt duszy nie chciał  w' to uwierzyć.
Henryk był  spragniony miłości i przywiązania

Ani on nie z d łw a ł  sobie z lego sprawy,  ani też żaden 
z jego przy jaciół. Ale pragnienie rosło z dnia na elzicii. 
zaczęło się zas od chwili, gdy powziął  pierwsze w ą t ­
pliwości co do uczuć żon\

—  Choćby' ten wazon —  myślał. Jej  wszyst ­
ko jedno, czy ja go cenię, czy nie. —- Przypo mniał  
sobie ile ostatnio roztrwonił;) pieniędzy i ręka jego za ­
cisnęła się nnmowoli  na rękojeść laski. Dziś z rana 
spostrzegł, że b iurko jej było zasłane r ach un kami  z i 
rzeczy, które kupiła w Paryżu -  - rzeczy zupełnie n i e ­
potrzebne i z k tórych wiele nie miała nawel  zużyć.

—  Muszę jej dać nauczkę —  pomyślał.  —  Licz\  
na te sto tysięcy f u n t ó w  Powiem jej,, że me sprzedam 
wazonu choćby mi nie wiem ile za niego dawał
i choćbyśmy nie wiem jak j iotrzebowali pieniędzy. 
Wit )  że jeżeli co powiem, to na serjo. i mcfże jej  to da 
do myślenia.

Skręcił  na Rue Royale. i już zdaleka zobaczył 
Iwonkę,  siedzącą na tarasie przed kawiarnią.

Czekała.
Przyśpieszył kroku.

ROZDZIAŁ XII

Była to właściwie pół -kawiarnia,  a j iół-restaura 
cja, jakich jest  dużo w Paryżu,  i gdzie ceny są umiar  
kowane,  a potrawy' dobrz.e przyrządzone.

Nie widzńl i  się jeszcze przy śwdetle dziennem

i Henryk spojrzał  na Iwonkę z zaciekawieniem.  Nic 
doznał zawodu.

Jak  też ona spędzała czas? W Moulin etOr tań­
czyła zawsze do późnej godziny, łak że p rawdop od ob ­
nie późno  wstawała.  Co robiła przez resztę dnia? Czy 
miała swoje kułko znajomych*? Mąż —  okropny drab 
już się nie liczył, bo przecież zerwała z m m

Przyglądał  się jej twarzy. Nie duże, lecz ładne 
i żywe oczy były w świetle d iennem z ło t o b r o n /o w e  
i kontras towały O T yginaln ie  z jasnemi  włosami. Po 
za ^em z całej postaci  biło cudowną świeżością. Zw ró ­
cił uwagę na ślicznie u tr z y m a n e  r ę ce . puszyste, swk 
żo umyte  włosy i tanią,  czystą sukienkę.

Pochwyciła jego wzrok.
—- Wcześnie dziś wstałam rzekła W y p r a ­

sowałam sukienkę,  um yłam włosy i zrobiłam m an i ­
cure.

—  Co za energiczna osóbka!
Większość dziewcząt nie zdobyłoby się na cos 

podobnego.
—  Ja nie lubię próżnować.  Nie umiem siedzieć ' 

założonemu rękami  i drzemać jak inne Zawsze lubię 
coś robić,

—  Czy masz mieszkanie?
—  Nie, odnajmuję  pokój  w pensjonacie,  ale im 

wygodnie, bo m am  małą kuchenkę.  Często sam a s o ­
bie gotuję, bo nie przepadam za restauracyjnem je­
dzeniem i zresztą taniej  mnie  to kosztuje.
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ZAMIAST NAUKI O BOGU-OBELGI
O księdzu proboszczu, który nadużył ambony

W  ubiegłą sobotę sędzia grodzki w 
Dziśnie Vdam Jacewicz skazał  księdza 
proboszcza z Jazna,  J a n a  Mianowskiego,  
na dwa tygodnie aresztu i 100 złotych 
grzywny za zniesławienie przedstawi­
cieli a n n j i  polskiej,  s taros twa w Głąb-o 
kieni i urzędu gminnego w Jazn.e.  K>. 
proboszcz Mianowski  zdobył się na prze 
s tępstwo w kościele, podczas kazania z 
ambony,  wobec licznych p a r a ł j an  w oso­
bach mieszkańców Jaz na  i pohliskich 
wsi, pol icjantów,  żołnierzy i urzędników 
wspomnianej  gminy 

.Sprawa jest c iekawa nit tylko ze wzgię 
du na  osobę skazanego,  lecz przedewszy 
stk iem ze względu na  teren, gdzie padły 
słowa, podważające  autoryte t  władz pań 
s twowych i a r m j i  polskiej.  Gnnna jaz 
nieńska znajduje  się w pobliżu granicy 
sowieckiej,  m a  znaczny odsetek ludnos 
ci b ia łoruskie j  i jest z tego względu spe 
cjałnie wyTróżniana  przez propagandę 
wywrotową,  dążącą  do wywołania wśród 
ludności  wrogiego s tosunku do władz i 
a rmj i  polskiej.

Oczywiście pat r jo tyzmówi ks Mia­
nowskiego nic nie zarzucamy.  \ a t o  
mias t  jasne jest, że ks. Mianowski za bit 
w iał własne, porachunki ,  używając  ani 
bony dla celów pol itycznych.  Na m arg i ­
nesie można zaznaczyć, że ksiądz p r o ­
boszcz Mianowski w swToim czasie nie 
chciał,  mimo próśb paraf jan  odprawić 
mszy za duszę ś. p minis t ra  Pieracki tgo.

Akt oskarżenia zarzucał  księdzu M , 
że w dniu  29 czerwca r b., podczas k i 
zania w kościele, omawia jąc  zawody o 
państwową  oznakę sportową urządzo 
ne w Jaźnie kilka dni  przedtem nazwał  
je „djabelską  i an typańs tw ow ą robotą ‘ 
a organizatorów „kacykam i"  i ,,szumowy 
nam i

Przebieg procesu byt  nas tępujący:

winy !

r . z \  p r z y z n a  i i : s i ę ?

Czy oskarżony przyznaje  się 

Nie,

d.O

ny. Młodzież za- wychowania etycznie 
zle, jest dcs l rukcy jnym elementem w 
państwie.  To miałem na myśli. \ a t o  
miast  nie udowodn ią  mi ci panowie 
powiedziałeś! „djubełska .

—  A „kacyki i szimioy ny"?
—  ‘Powiedziałem,  lecz nie na nich. 

Mówiłem wogóle o zawodach,  lecz nic 
miałem tych panów na myśli. Panowie 
ci nie udowodnią. . .  Słowo „szumowiny 
użyłem „w parabol i"  (metafora),  mu 
wiąc, że góra nasza jest, chwała Bogu, 
czysta jak źródło rzeki natomiast  im ni 
żej, tern, jak  w rzeioe, może być v.ięc*j 
szumowin,  świadkowie  zaznają,  czy po 
wiedziałem na  tych panów  Nie ranieni  
i cli na myśli.

Sąd zapytuje księdza,  czy świadku 
wie mają  zeznawać pod jjrzysięgą.

Moi świadkowie mogą nie jjrzysię 
gać, lecz świadków tamtej  strony trzeba 
zajjrzysiądz.

Sąd odebrał  przysięgę od wszystkich 
śwdadków.

ŚWIADKOWIE.

Świadek kpt.  Kazimierz 'Czarkowski 
zeznał że władze przełożone rozkazały 
mu zorganizować w dniu 23 i 24 czerwca 
r. b. na terenie gminy jaznieńskiej  za­
wody o oznakę POS. Do komite tu za 
wodów weszli m. in. wójt, kierownik 
szkoły i inni. Uchwalono zorganizować 
zawody w niedzielę, ponieważ w sobotę 
nie chciano odciągać młodzieży od jira 
cy. Zawody odbywały  się w odległości 
pół k i lometra  od kościoła.  Brali  w nich 
udzi.ił wyłącznie prawosławni .  Wszys 
cy uczestnicy, jjodczas nabożeństwa,  by 
li w cerkwi,  a organizatorzy w kościele*.

Po upływie tygodnia kpt.  Czarkow­
ski dowiedział  się od sierżanta Kwiat 
kowskiego,  że proboszcz jaźni-eński użył 
obraź"  wych słówr jiod adresem organiza 
torow zawodów o POS.

Ivpt. Czarkowski  najjisał Wtedy list 
do ks. proboszcza Mianowskiego., wyra 
-a jąc  ubolewanie,  że ten nie znalazł in 
nej drogi wyjaśnienia sprawy,  jak  tylko 
z am bony  —  i jednocześnie powiadomił  
władze przełożone o incydencie.  Ks 
Mianowski  odpowiedział  mu niezbyt 
grzecznie i wysłał  w tymże czasie do ha 
tal jonu list, w t którym dużo napisał  o rze 
kornej n i rkul luralności  kap i t ana  Cz. 
ko kajutami  W. P.

Świadek jior. Łaski zeznał m. in., że 
ks Mianowski ma szerokie pre tens je do 
kierowania ca łem życiem sjjołecznem 
swej jjarafji.

Świadek Andrzej Sadzewski wójt, był 
wyznaczony do komite tu  zawodów prze/  
staros two w Głębokiem. Wójt  był w koś 
ciele i słyszał słowa, obrażające  wojsko 
i władze państwowe.  Ksiądz Mianowski 
n. zwał zawody „antę j jaństwową i djabe) 
ską robotą a organizatorów „kacykami  
i szumowinami '

—  A może w tym czasie były gdzieś 
inne zawody? - zajjytuje ksiądz 

Innych zawodów nie było. 
-Świadek Sołowiej Benedykt,  W o r o ­

nowicz Hipolit i sierż. Kwiatkowski  ze 
znali, że ksiądz wygłaszał kazanie na te 
mat  jiolilyczny —  a mian.:  władza duchu 
wa i świecka, Omawiał  us tosunkowa ih 
się. władz świeckich do kościoła a g-iv 
zaczął mówdć o władzach miejscowych 
i j jrzedstawicielach armji ,  k tórzy Urzą­
dzali zawody nazwał  icli „kacykami  i 
szumowinami  miejscowemi", '  a z U wody 
robotą d jabelską i antypaństwową.  
Wszysscy zrozumieli,  że ksiądz mówi o 
komendancie  miejscowego garnizo.ui.  <> 
j jrzedstawicielach s taros twa i gminy 

P ak ty  te zostały potwierdzone także 
przez dwóch nas tępny ch świadków funk 
c jonar juszy jazniońskiego posterunku 
Pol. Pań.

Jeden z pos terunkow ych  słyszał i d  i 
brze pamięta ,  że ksiądz, podczas kaz i

|  —  Co może powiedzieć na swoje U- 
sjjrawiedliwienie?

—  Zaszło nieporozumienie .
—  Czy ksiądz użył  słow obrazl iwyćh 

zawar tych w akcie oskarżenia?
—  Przepraszam,  zapomniałem ja ­

kich
i— Przedewszystkiem diabelska 

antypaństwowa".
—• Powiedziałem antypaństwowa,  

motywując,  co znaczy ta robota.
—  Co ksiądz nna ł  na myśl i9
—  Zawody odciągają  młodzież od 

wpływów etyki katolickiej.  Nie możr  
ona ko rz ys ta ć 'z  kazań i sakramentów 
To wpływa ujemnie  na jej poziom utyć/

Pożary niszczą dobytek
P ożar, ja k i w y b u ch ł w  le s ie  p a ń stw o w y m  o- 

kotu g a jó w k i k a m ie n n y  J eż  z n isz c z y ł 200 ha la 
su , n a le ż ą c e g o  d o  fo lw a r k u  L ip o w o  i 400 iia  la 
su  p a n slw o w eg u .

P o ża r  u g a sz o n o  p rzy p o m o c y  KOP. I,‘s tu lo ­
no, że  p o ża r  spow o d o w a ł przez  n ie o str o ż n o ść  
l l - I e t n i  p a siu c li A n ton i S am u jto , ro zp a la ją c  
ogień  d la  u p ie c z e n ia  k a r to fli.

Z n ie u sta lo n e j  p rzy czy n y  sp a liła  s ię  sto d o ła  
z tegoiH jeznem i zb io ra m i i n a rzęd z ia m i ro ln i 
czerni o r a z  c h le w  i ja łó w k a . H en ry k a  T a w n io n

ka z k o l. S zy sz k i, gn i. h r n n a n o w ic k ie j .
Straty 1500 zŁ

* * *
W e w si B u łn ch y , g n . p ro zo ro ek ie j , w yb u ch ł 

pożar, k tóry  z n isz c z y ł d o m  m ie sz k a ln y , ch lew , 
w o z o w n ię  i  sp ich rz , zn a jd u ją ce  s ię  pod  jed n y m  
d i.ch cm , n a le ż ą c e  d o  P io tra  L itw in a , w a rto śc i 
550 zt., d om  m ie sz k a ln y  i sp ic h r z  A n to n ieg o
L itw in a , w a r to śc i 1000 zł. i p o k ry te  w sp ó ln y m
d a ch em  d om  m ieszk a ln y  c h le w , sp ic h r z  i w o zo  
w n ię  S ta n is ła w a  M a c ie jew sk ie g o , w a r to śc i 500  
z ło ty ch

P rzy czy n ą  pożaru  b y ło  n ie o str o ż n e  o b c h o ­
d z e n ie  s ię  z o g n iem  d o m t-w n ik o w  P io tr a  L lłw l

n.ia wyrazi ł  się . .wiem że będę usunię­
ty".

Świadkowie księdza wnieśli na salę 
trochę humoru.  JJózef Kozłowski,  Spi- 
rydowiez. Biełaszewicz, Kuraszewiez i 
jakaś  „Marysia zgodnie recytowali  
mniej  więcej nas tępująco:  .Ksiądz po
wiedział — rząd jest w j iorządku dzię 
ki Bogu, jak  tgóra rzeki, k tóra  płynie w  
dół 1 zbiera po drodze szumowiny" .

—  A czy mówił  ksiądz o kacykach?
Nie, nic nie mówił.

—  A o djabeisk lej robocie?
Nie, nic nie-mówił „ksiądz powie­

dział —  rząd jest, chwała Bogu..
—  Siadajcie.

PROKURATOR i XSI \I)Z.

Prokura to r  Gałkowski  podkreślił.  ze- 
sprawa nie jest drobna. Inteligent o spi 
c ja lnem jJowołaniu zdobył  si|ft na  incy­
dent,  niedopuszczalny na kresach kolo 
granicy.

P ro k u ra to r  uważa,  że zeznania swiacł 
ków oskarżonego były inspi rowane 
przez ks. Mianowskiego.  Byli oni n a u ­
czeni. jak m a ją  zeznawać Mówi to u j e ­
mnie o intencjach księdza. P rokura tot  
jjojjierał oskarżenie i prosi ł  sąd o su ro ­
we ukaranie  oskarżonego.

K.s. Mianowski wygłosił  długie prz e­
mówienie,  w k tó rem  scharakteryzował,  
cele swej j jracy na terenie gminy  jaźnień 
skiej. Chodzi m u  o jjodnie-sienie poziomu. 
moralnego j iaraljan.  Na terenie swej p i 
raf  ji ma 90 proc.  prawosławnych.  Uwa 
ża i cl i za element  des trukcyjny1 p o d  
względem moralnym.  Wpływają  oni na 
p a r a t j an  katol ików Aby zneutra l izować 
ten wpływ trzeba szczególnie dużego- 
wysiłku.

Z j jr /einowienia księdza wynikało,  /e 
chciałby'  on, ażeby dążeniom jego pod 
Jjorządkowane było całe życie społeczne 
para f  ji. A tymczasem w dniu,  kiedy 
ksiądz Mianowski  zorganizował  misje,  
władze zorganizowały'  zawody spor to ­
we. To go oburzyło —• wszedł na  a m b o ­
nę i uniósł  się. Nie wymieniał  j ednak  
żadnych nazwisk.

 Kaznodziejstwo kazało mi  tak m ń
wie, bez wymieniania nazwisk

-t
W YROK.

Sąd uznał  winę ksfędza za udowod 
nioną i skazał  go z art  25t3 i 255 K k 
na 2 tygodnie aresztu i 100 złotych grzy- 
w ny1. Kara aresztu została zawieszona 
na dwa lata. .lako okoliczność łagodzącą 
sąd uznał  oburzenie księdza, lecz zazna­
czył. że am bona  jest po to abv głosić z 
niej słowo Boże. a nie używać jej dla ce­
lów politycznych. (w>

Tak,  takie dziewczęta zawsze są w biedzie. Czy 
leż składa grosze w b a n k a  zwyczajem swoich roda 
ków ? Przecież mus i  pamiętać,  że nie zawsze będzb* 
ł adna i młoda i że kiedyś przestanie tańczyć po kaba 
retach.  A taka  Meriel co? Ma zabezpieczony luksuso­
wy byt do końca życia.  Trwoni pieniądze, jak może 
j zawsze je j  mało. Teraz zachciało jej się domu aa 
Berkeley Street, k tóryby umeblowała za ogromną su 
t n ę ,  a {j o  roku znudziła się nim i zażądała innego l)o- 
brzeby jej zrobiło, gdyby zamieszkała na pewien czas 
w m ał ym  jjokoika r. kuchenką i zabawiła się w ku ­
charkę.
Henry k  j j rzypomniał  sobie czasy kiedy zajmowal i 
niewielkie mieszkanko i Meriel gotowała obiady i po 
Czuł lekką skruchę.

'Iymcza.sem kelner przyniósł  zakąski,  a pole l i  
mięso i jarzyny Jwonka nałożyła na talerz sobie i je ­
mu. Henrykowi  wydało się. że znają się ji1/  od i/e- 
regu lat. Ona zjadła z apetytem jjrzekąski. lecz do 
drugiego dania  nie zabrała się ndrazu.  Na Iwar/y jej 
malowała się głęboka zaduma.

—  Smutno mi dziś będzie w Moulin d ( ) r  s a ­
mej.

Dziś absolutnie nie będę mógł  jjrzyjsć — od 
jjarł s tanowczym głosem Henryk,  zabezjjieczająe się 
przed whisnemi chęciami.

Wczoraj  czekałam na ciebie dwie godziny. 
Nii* odrywałam oczu od drzwi i -stukałam obcasami

w podłogę. Koleżanki śmiały się ze mnie  i pytały,  co 
nu jest. Powiedziałam,  że to nie ich rzecz. Tak  jak 
hy nie wiedziały, co to znaczy czekaćI

Tuż raz mu jjowiodziała, jak  na niego czekała 
Wtedy niebardzo jej uwierzył  Teraz j jowtórzyła to 
samo z nieodpar tą  prostotą.  Sam się sobie zdziwił 
ale uwierzył.  Zdziwił się, bo z jakiej  racji  ta kaba re  
towa tancerka,  k tóra  widywała  całe zastępy mężczyzn 
i musiała mieć w swojej sferze mnóstwo- wielbicieli 
miałaby zajjłonąć do mego takim nagłym afektem? 
Zdrowy rozsądek mówił że to było śmieszne przypu 
szczenię, lecz instynkt szeptóił coś innego.

- -  O czem myślisz? —  Marszczysz czoło, to zn a ­
czy, że myślisz

Spojrzał  jej w oczy i wyczytał  w nieb zrozumie­
nia* i jeszcze cos więcej. Tak im wzrokiem pat rzą  ko- 
biely, które...

Zas tanawiałam sic, co ludzi nawzajem do sie­
bie pociąga.

—  V.' ale jedz, bo  stygnie. —  Przysunęła mu ta­
lerz i sama zaczęła jeść.

—  No, więc co? Przypuść my, że nam  jest z sobą 
bardzo dobrze. . Ale dlaczego? Przecież ly sjjotykasz 
mnóstwo mężczyzn a ja mnóstwo kobiet i nic nas do 
nich nie pociąga .  ł nagle s jiotykam ciebie i —  jesteś­
my razem na lunchu!

—  To samo jal
W z r u s z a ł a  wdzięcznie ramionami ,  jakln  chcąc

powiedzieć: „czyż nie możesz odda1’ mi sprawiedł i 
wosci"? —  rzekła jak  do dziecka, poczem uśmiechnę­
ła się i ścisnęła go za palce. —\ Lubię cię t rzymać za 
rękę, lubię cię dotykać  —  a ty mnie  —  p ra w d a?  może 
dlatego jes teśmy szczęśliwi będąc razem

Henryk zaczął rozumieć.
—  Więc już nigdy cię nie zobaczę9 zajjytała 

przy kaw ie. s
—  Będę musia ł  j jrzyjeżdżać do Paryża od czasu 

do czasu. Mówiłem ci już..
Nie zapytała,  poco musi przyjeżdżać.  Nie zad a ­

wała mu wogóle osobistych pytań.  Raz tylko '/ajiy lała 
co zrobił  z żoną.

—  Kupuje obrazy które zabieram do Anglji 
Później  kupią  je Amerykanie.

— A! Amerykanie są bogaci.
—  Wielu  —  tak.
Henryk pomyślał  o Kirschu,  który interesował  się 

wazonem Minga. Nie miał  pojęcia jaki  ten człowiek 
mógł  być bogat Może on sam  nie wiedział. W  każ ­
dym razie mógł  sobie pozwolić na wazon wartości  stu 
tysięcy funtów.  To tylko było dziwne, że nie chcia ł 
przyjechać do Anglji. Teraz j ednak He nryk  zdecydo­
wał  się nic Sprzedać wazonu i nie przywozić go do 
Paryża. Był również zdecydowany jjowiedzieć o tem 
Meriel jeszcze d /iś  wieczorem i j j rzygofował  się na 
na jgorsze sceny.

(D. c. n.)
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Wilno w obliczu epidemii 
szkarlatyny i tyfusu brzusznego

W” ostatnich  tygodni a-c'h zanotowano 
na terenie W ilna liczniejsze wypadki  za 
słftbnięć na pJteftioę (szkarlatynę).  Sytu­
ację pogarsza fakt  że l ic/ba za ch oro ­
wań stale się zwiększa i rlziś przyjęła 
już rozmiary  epidemji.  Na szkarlatym;  
zapadaj  ąpr/.eważnie dzieci w wieku 
szkolnym i przedszkolu'  m Zarówno 
miejskie władze lekarskie, jak i lekarze 
szkolni przedsięwzięli  wspólną ent rgi - 
czną akcję zmierzającą do zlikwidowa 
nia epidemji.  Przedsięwzięto szereg 
radykalnych środków zaradczych.  Pod­
ług opinji  m iaroda jnych  sfer lekarskie!] 
epidemję uda się umiejscowić i wślad 
zatem zlikwidować

W  tygodniu u-biegłym zanotowano v, 
Wilnie az -18 nowych wypadków zacho 
rowan.

Skoro już mowa o epidemji szl.arla 
tyny należy jednocześnie podnieść, że 
miastu grozi obecnie również epidemja 
tyfusu brzusznego, Coprawda obecnie 
jeszcze nie można mówić o epidemji w 
pehiem tego słowa znaczeniu mimo ta 
syluacja jesl groźna i wymaga wielka ) 
czujności władz Ickarsko-samlarnych.

W ciągu ul) tygodnia zanotowano la 
wypadków zachorowań na tyfusu

Ogółem w ubiegłym tygodniu m  
choroby zakaźne chorowało  89 osób. w 
tein 8 zmarło.

Napad na posterunkowego
1’rzy ul Szk ap leriu -j na p rzech od ząei-go  p oste  

r u n k o u c g o  S za rrjk ę  n a p a d ło  d w ó ch  o so b n ik ó w , 
k tó rzy  p o c z ę li b ić n a p a d n ię teg o  k ija m i. N astęp  
nie  jed en  z n a p a stn ik ó w  w y d o b y ł sz ty le t  1 u s i­
ło w a ł n im  u g o d zić  S za rcjk ę  -.Posterunkow y mi 
:no  -o trzym anej rany n ic  stra c ił p rzy to m n o śc i,

lecz  za a la rm o w a ł p o b lisk i p o steru n ek .
W w y n ik u  p o śc ig u  je d n e g o  z n ap astn ik ów  

z d o ła n o  za trzy m a ć. Jest to  zn an y  aw a n tu rn ik  
W . S ie k ie r sk i (W ijw ozy) d ru gi n a p a stn ik  zb ieg i. 

- \ap iid  m ia ł I le  p orach u n k ów  o so b is ty c h .
<t)

Samolot chaElengeowy 
woj. wileńskiego

Na p o s i e d z e n iu  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  W ilo ń  
s k o  —  T r o c k i e g o  O b w o d u  P o w i a t o w e g o  I.OPiP. 
z  d n i a  22 w r z e ś n ia  1934 r. p o d  p r z e w o d n i i  tw eni  
j ł r e z o s a  z a r z ą d u  ]>. da ros t ly  ,1. de  T r a m ę c o u r l a  
z a p a d ł a  l iagtęjMijąca u c h w a ł a :

D w u k r o t n i e  o d n i e s io n e  z w y c ię s tw o  Io-iniot 
twa P o l s k i e g o  w  ( h a l l e n g e ‘11 1932 i 19.34 r., j a k  
r ó w n i e ż  j f a k t  że  p i e r w s z e  z H e l i  z w y c ię s tw  b v  
ło  o d n i e s i o n e  p r z e z  y n a  z iem i  w i l e ń s k ie j  ś p. 
p o r  ŻwiirLę, Z a r z ą d  O l iw o d u  k u  uezcz t-n in  ji-go 
p a m ię c i  o r a z  d la  p o d k r e ś l e n i u  t ę ż y z n y  lu d n o ś c i  
k r e s o w e j  d o c e n i a j ą c e j  z n a c z e n ie  d l a  P n k k i  e- 
W c n t u a l n i i  o d n ie s ie n ie  d e c y d u j ą c e g o  z w y c ię s t ­
w a  w  r. 19.3(1. p o s t a n o w i ł  n a  w n io s e k  p. p r e ­
z e s a :

1 R z u c ie  m y ś l  u f u n d o w a n i a  j e d n e g o  sain-olo 
4u c-halle.nge‘o w e g ó  n a  ro k  19.86 j a k o  daj- Spo 
łe c z e ń s lw u  Z iem i W i l e ń s k i e j  e w e n t u a l n i e  p ih r to  
w a n e g o  p r z e z  p i l o t a  w i l n i a n i n a ,  d e k l a r u j ą c  jed  
n o e z e ś n i e  n a  len  cel w p ła t ę  5.000 zł., k t ó r e  b ę d ą  
p o b r a n o  z o f i a r  w  l a l a c h  1934, 19.35 i 1936. Na 
p- .apocząlkowa-nic za(U 'k lajxr"an<;i  s u m y  je d n o c z ę  
ś n i e  z n i n i e j s z e m  w p ła c a  s ię  d o  O k r ę g u  k w o tę  
100 z.t

2. P r o s i ć  W i l e ń s k i  W o j e w ó d z k i  O k r ę g  k O P P  
o  o t w o r z e n i e  s p e c j a ln e g o  komla d o  g r o m a d z e n i a  
f u n d u s z ó w  n a  b u d o w ę  s a m o lo tu  j a k  r ó w n ie ż  
n i e m n i e j  iisil-nb j>rosie -len-żie O k r ę g  o  p r z y j ę  
c i e  n a  s ie b ie  c i ę ż a r u  k i e r o w n i c t w a  n a d  c a ło ś c ią  
a k c j i  r o z s z e r z a j ą c  j a  -na ca te  W o j e w ó d z l w o  Wi 
l e ń s k ie .

Echa defraud*c)i 
w Urzędzie Pocztowym

W z w .ą z k u  z  w czn raj .zą n n ta ik ą  o  sp r z e n ie ­
w ie r z e n iu  pew ny eh  su m  przez  u rzęd n ik a  p oez  
to w eg o  O lsze w sk ieg o , d o w ia d u jem y  s ię , że  d e ­
fra u d a n t B r o n is ła w  O lsze w sk i b y ł ly lk o  pu.n-oe 
n iczą  sili; d z ien n ą  za tru d n io n ą  c h w ilo w o  przy 
sp r z e d a ż y  zn aczk ów  p o cz to w y ch . N ie  b y ł to  
w ięc u rzęa n ik  sta ły  o b d a rzo n y  zu p cłn e in  zau fa  
m cm  w ia d z  p rze ło żo n y ch .

P o z a ie m  n a d m ien ię  m u sim y , iże w ty m ż e  
u rz ę d z ie  p racu je  u )  la l 20 zn a n y  na teren ie  Wal 
n a  z  lie z n y e li koneertów - b. u ezeń  k o n se r w a to r  
ju m  W it, tenor p E iig e n ju sz  O lsze w sk i, k tórego  
n ie  n a leży  id e n ty f ik o w a ć  z w . w Br. O lszew ­
sk im

Z pogranicza
V. PAZDZ1I H M K tl Z O ST A N IE  ZAM KNIĘTA  

( j R A M C A  PO L SK O  —  L IT E W SK A .

•lak n a s  i n f o r m u j ą  g r a n i c a  p o l s k o  —  ti tew 
s k a  d l a  r u c h u  g r a n i c z n e g o  i ro lnego  z o s t a n i e  za iu  
k n i ę tu  w  p i e r w s z y c h  d n ia c h  p a ź d z i e r n i k a  r . b 
a  to  s p o w o d u  u k o ń c z e n i a  s e z o n u  r  i lnego.

W  c i ą g u  b  r. n a  j i o d s t a w ie  p r z e p u s t e k  g r a n i  
c z n y c l i  r o ln y c h  p r z e k r o c z y ł o  g r a n i c ę  p a ń s t w o w ą  
z g ó r ą  50 1ys. r o ln ik ó w  w r a z  z i n w e n t a r z e m  ży 
w y m  i m a r t w y m  p o c h o d z ą c y c h  z t e r e n u  p o l sk ie  
g o  i l i t e w sk ie g o .

Z a z n a c z y ł  n a le ż y ,  iż w  b. r. n i e  n o t o w a n o  
p o w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  z a t r z y m y w a n i a  ro ln i  
k ó w  P o la k ó w  j a k  to  m ia io  m ie j s c e  w la tac l i  
p o p r z e d n i c h

Zaliczenia kolejowe
k t ó r e  w p ły n ę ły  d o  kasy  T o w a r o w e j  s ta c j i  W i l n o  

d n ia  24 w rześn ia
nó4521; 555027;.  55(i327; 842; 911; 972; 999;
557092;  173; 187; 188; 201 378; 452 511 540;
$ 6 8 ;  575; 570; 578;  580; 00.3; 006- 018;  025; 626 
042- 557000: 002: 665 - 000 ; 073; 070; 077; 712; 
713; 714; 710; 720; 780; 792; 8u0; 802; 814; 821;
824 . 835 8.36; 843; 8.34; 801; 86.3; 807; 874;
557880 884; 891; 895. 897; 899;  902; 904,  900; 
9 1 0 .  912; 917; 918; 940; 942; 94.3; 979; 558006
0 3 0  ; 037 .  0.30; 031: 032; 033: 054- 055;  057;
558065- 000- 007: 008; 009; 070; 07 6 ;  078; 082 
105: 12,3; 124 134: 142: 179.

TEATR NA POHULflwCI

„Zwyciężyłem kryzys
Komedia w 3-th aktach P. Vol- 

piusa. tł. T Trzcińskiego
bardzo zręczna,  bardzo dowcipna,  

■wyzyskująca w s z e lk ie  aktualności  sz tu­
ka,  pr zemawiaj ąca  tak bardzo do p rz e ­
konania  publiczności,  ze się raz. po ra /  
z rywały b ra wa w czasie akcji,  polwier 
dzające pogląd} autora  w tym rodzaju 
„Jak by do was człowiek przyszedł po 
pracę,  tobyście ani mu ufali ani jej nia 
dali, ale jak jest papierek o nim, lo już 
d o b rze1'.. Łatwo się śmiać ale nikt nie­
znanego cisto w ieka bez swiadeetwa da 
b a n k u  nie przyjmie,  chybaby byt lak j 
g ro m adą matołów i ramoiów jaką przed 
s tawia  au lo r  na scena Mvoją drogą dzi ­
wnie przypominal i  Dyrekcję pewti -j wi­
leński! j instytucji  metyle zasłużonej, 
co os ławionej  (przez s. p. l l ip i l n a  Mi 
1< wskiogo) a bytującej  yv YYiln-e ku wy­
godzie zasiedziałych na wygodnych lo­
tt lach d}gni tarzy Farsa dobra,  pomysł 
ten sam co w  innej, może zgrabniejszej,  
bo mniej  par adoksalnej  ,,Dobrze skrojo 
ny frai  gdzie z yviększem orawdop )do- 
b n ń s l w e m  młodzieniec yv cudzym Iraku

Działacze z pod znaku 
„Rłvskawicvu przed sadem

D n i a  .3 p a ź d z i e r n i k a  p r z e d  -Sądi m  O k rę g o  
w y m  w W i ln i e  o d b ę d z i e  się r o z p r a w a  j i r z e e iw k o  
ares-zWiwMiym s w e g o  c z a s u  t r z e m  .d z i a t a c z o m "  
n a r ó d  iw o  —  s o c j a l i s t y c z n y m  z jiod  z n a k u  ,„fiły 
s k a w i e y ’1 R c k śe io w i .  -Spc rsk ie inu  i G l ińsk ie-  
III u

Ze w z g lę d u  n a  „ b u r z l i w ą  d z i a ł a l n o ś ć '1 tej  
pairlj.  w s w o im  c z a s ie  w W /ilnie  z a z n a c z o n ą  li 
czTieini bu rdm in i  i a w a n t u r a m i  u l i c z n e in i  j i ro re s  
ten  b u d z i  zjro-z.uniuiłt z a i n t e r e s o w a n i e .

Przejechania 
na ul. Wielkie]

IJI. W lielka je s t  jed n ą  z  n a jb a rd z ie j  o ż y ­
w io n y ch . le c z  i p e e h o w y c h  u lie. N iem a  dnia  
by k to ś  n ie  p r z e je c h a ł k ogoś. W ezo ra j z a n o to ­
w an o d w a w y p a d k i p r ze jech a n ia . D oro żk a  kon  
n a p rz e je c h a ła  12 le ln ie g o  St. Z a lesk ieg o  (Po  
pow ska 30) i 34 -le tn ią  Er. D o w ejk o w ą  (Karl; 
hadzka 44), k tóra  o d n io s ła  c ię ż k ie  o b ra żen ia  
g ło w y

O d w iez io n o  ją do sz p ita la  św . lukom  (e)

Porzucają dzieci
W  k la tc e  sc h o d o w e j  d o m u  W . P o h u la n k a  2 

z n a le z io n o  p rd rzu tk a , p łc i m ęsk ie j  w  w iek u  ok . 
5 m iesięcy  p rzy  k tórym  b y ła  k artk a  z  n ap isem  

D zieck o  ż y d o w s k ie , im ię  J a u k ie l“ .
P o d rzu tk a  u m ie sz c z o n o  w  p rzy tu łk u  „ T o z “.

'  *  *  *

R ó w n ież  w  k la tee  sc h o d o w e j  d om u  Nr. 16 
p rzy n i. W ę g lo w e j  z n a le z io n o  p o d rzu tk a , p łci 
m ęsk ie j w  w iek u  o k o ło  I ty g o d n ia , k tó r eg o  rów  
n ież  u m ie sz c z o n o  w  p rzy tu łk u  „ T o z“

*  *  *

N a rynku  L u k isk im  z n a le z io n o  tro je  d z le  
c i J a n in ę  la t 7. E u g en ję , la t 5 i H e len ę , la t  3, 
rzek o m o  p r z y w ie z io n e  p rzez  m a tk ę z  o k o licy  
D zie w ie n lsz e k , p o w . o sz m ia ń sk ie g o  1 p o rzu co  
ne n a  ryn k u .

W ed łu g  o św ia d c z e n ia  d z ie c i m atk a  n a zy w a  
s ić  N o s ic n n ik o w a . D z ie c i p r z e s ła n o  d o  O pieki 
S p oi M agistratu

i /  cudzem zaproszeniem wsuwa się na 
bal, gdzie poznaje minis t ra  impóiuije mu 
inteligencją i w 8-m akcie jćst już tak/.e 
minist rem.  Do banku  t rudniej  - hvba się 
dostać i u t rzymać Ale jeśli kt s jesl głód 
: y . ł a d i . ' . zuchwały i ch4c p/.ieować, a 
i? a poc/. i e g o  prz / ,a c ie la  t par ad . -0- 
salność farsy  przejdzie gla 'ko i ludzie 
widząc groteskową satyrę na wspołczc 
sne systemy i stosunki,  ' asm tw a  ią się 
i k ‘D>izą.

Sztuka jćst w \ b ' t m c  męską, (acka- 
wiim dlaczego nie przedstawiają  nigdy 
l iochsztaphrki  kobiety, znacznie rza­
dziej niż w.srod mężczyzn, ale / d a r / a j ą  
się, nauczy ty się i tego od panów siwo 
rżenia.  Otoz roie kobieca w szluce \  ol- 
i usa redukuj.)  się dc pr/.eelęlnie banał  
nyeh panien,  klore to rot ;  ob:e ar tystki  
|) Suchecka ) p. Bendnar.ska, odegrały 
jak trzeba było, popraw nie, p. Sucheika  
miała,  jak zyyykle, ś Lzne tualety Pa- 
nowi-e dali koncer t  (czy kon-a-rn) > lyp 
ków. Trzeba by wyl iczać wszySłki li 
więc j). Donecki,  p. Bieleck’, p Nf-ubu.lt, 
() SciboT, j) Wołlcjko,  mający więk ,/e 
role, prześcigali się, by wyglądem i wy­
mową  podkreś lić mar i up i  swegb rodo 
wiska f inansis tów lub fimkcjonar jt is/y,  
którzy tylko am en  ouiiejlu ir.ówić gd} 
szef bredzi.  Szefa grał  p. Bny- Ilyd/ewsk i 
czy nie zanadto roi)ił ramola?  Artysta

Bójka w „cyrku" 
przy Potockiej

W o sła w io n y m  „C yrku" p rzy  u l. P o ło c k io j  
m ięd zy  w łó częg a m i w y n ik ła  b ó jk a , p o d rza s k tó  
rej o d n ió s ł c ię ż k ie  ran y  za d a n e  n o żem  K u lik o w  
«ki Ig n a cy .

K u lik o w sk ie g o  sk ie r o w a n o  d o  szp ita lu  św . 
Jak ó b a . (e).

Teatr i muzyka
W  WILNIE

—■ T ea tr  .M iejski P o h u la n k a . —  D ziś. w e
w to r e k  d n i a  25 lun .  o godz.  8 w iecz .  u k a ż e  się 
n a  sc i n ie  T e a l u i  P o h u l a n k o  p o w a ż n a  k n n ie d j a  
\v ,3 a k t a c h  M. G r a b o w s k i e j  p t. „ S p r a w ie d l i -  
w o l ć “ , k t ó r a  wzbnd-za ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  i 
d j s k u s j e  d z ię k i  c i e k a w e m u  p r o b l e m o w i  e lycz  
no m o r a l n e m u .  O b s a d ę  s t a n o w i ą :  J a s i ń s k a -  
D c tk o w s k a .  Z o f j a  S t a c h o w ic z ,  W  Neubel-I. M. 
B a y -R y d z e w s k i ,  M. W ę g r z y n  i 1.. W o ł te jk o .

—  J u tro  w  śr o d ę  l in ia  26 ibm. o godz.  8 w  
.,Zw j c ię ż y łe m  k r y z y s " .

—  I w aga! D y r e k c ja  T e a t r u  M ie jsk ieg o
n a  P o h u l a n c e  p r z y p o m i n a ,  iż w y d a j e  l e g i ty m a c  
j e  z n i ż k o w e  na  s e z o n  19.34—35 od  g odz .  11 d o  
2 p o  p o ł  n a  lis ty  z b io r o w e  z w y s z c z e g ó ln i e n i e m  
n a z w is k

—  T ea tr  A luzyezny ,,L u tn ia ‘“ „ C y rk ó w h a “ . 
W y stęp y  J a n in y  K u lczyck iej. D z iś  o g odz .  8.15 
w. g r a n a  l iędz i i  p o  r a z  5 o p e r e t k a  k n l m a n a  — 
. .G y r k o w k a "  z J .  K u lc z y c k ą  i K D e m b o w s k .m  
w r o l a c h  g łó w n y c h  D z is ie j sz e  p r z e d s t a w  ien ic  
p r z e z n a c z o n e  z o s t a ło  d la  G a r n i z o n u  W i l e ń s k ie  
«o. .I i il ro w  d a l s z y m  c iąg l i  . C y r k ó w k a '1.

—  W id o w isk o  p ro p a g a n d o w e w „L u tn i" . —  
W  p i ą t e k  n a j b l i ż s z y  u j r z y m y  r e k o r d o w ą  o p e ­
r e tk ę  , .O r ło w “ , k t ó r a  c ie s zy  się  w y j ą t k i .w e m  
p o w o d z e n ie m .  G eny  m i e j s ć  p r o j i a g a n d o w e  od  
2-5 gr.

—  Pe-ranek E. G riega w ..L u tn i" . I n a u g i i r a c -  
ja p o r a n k ó w  - sy m fo n ic z n y c h  o d b ę d z i e  s ię  w 
n ie d z ie lę  7 j i a ź d z ió r n ik a  w  t e a t r z e  . .L u tn i a " .  —  
P ie r w s z y  p o r a n e k  p o ś w ię c o n y  z o s t a n i e  t w u r e z o  
śei E  ( i r ieg a .  P r o g r a m  w y p e łn i  W i ł  O r k i e s t r a  
.S y m fo n icz n a  p o d  d y r  \  W y le ż y ń s k ie g o .  Soli 
Slką l iędz ie  7.. i i o r t k iew iez  —  W y l e ż y ń s k a  —  
(śp iew l G eny  m i n i m a l n e .

ten m i  tendencji  przejask-nwiania swej 
gry, ozdabianiu jej zbytnią ilością efek­
tów t. z\\ gu rek, które mąeą littję jiost i 
ci odtworzonej  Znów jak w roli d v - s -  
tora więzienia, czynił n iep rawd opo do b­
ną swoją rolę d \ r e k to r a  banku,  wykazu­
jąc początki  rozmiękczenia mózgu, ale 
przyznaję,  że taki* t ak ty  zdarzają  4*ię . 
zdarzają.. .  Wogólc cały ton posied. n 
narad,  przygotowań do Komisji,  referatu 

t. p. wielkich machin  przykrywających 
pustkę lub oszustwo, to było w całości 
świetnie wyreżyserowane i zagrane.

Punk iem skupiającym uwagę w. 
dzów i myśl aulora był dr. Wisinger,  gra 
ny przez p. \ \ \ 'g rzyna,  rola taka,  że nie 
schodzi ze sceny przez tezy akly.  Wszy 
Stko t rz\ imi  w rękach,  od niego się spra 
\va firmy bubickicl i  zaczyna i na nim 
kończy. On z niczego s f w * m  ośrodek 
pracy, te rzeczy dość mętnie wychodzą 
U autora ,  nawet  jak na farsą, ale ż-e .so 
sik społeczny i wy staw u  nie młodzieńcu 
jako dobrąezyncą dającego pracę  set­
kom robotnikow,  to doczepiony postna 
czek do satyry,  więc nic bądzie im się o 
to z autorem kłócić. Głowna rzecz to lvp 
Tyj) młodzieńca,  k tóry  przymiera  g ło­
dem i już nic niema do st racenia,  a chce. 
nie tylko żyć, ale nawet,  zacna dusza: 
pracować ..hop, siiiip!'1 ramiona zaka 
sa wszy.

Nad Niemen
na cary dzień

Przypominamy , że 30 b m., w g o ­
dzinach porannych,  odjeżdża z Wikła  
wyciec/k:i  czy telników prasy wileńskiej  
do Druskienik.  Udział w wycieczce ko- 
sztuje 3 zł. Karty uczestnictwa sprzeda­
je adminis t rac ja  naszego wydawnictwa.  
Wycieczka jedzie specja lnym pociągiem 
z ba rem  i dancingiem

Obecnie koleją dojeżdża się wprost  
do uzdrowiska,  gdy doniedawma dw o ­
rzec oddalony byt od Druskienik  o 18 
ki lometrów.  .Nowa s tacja zbudowana 
jest nad jeziorem Drnskonie,  w samych 
Druskii  nikach.

Oszust w roli dyrektora
W  W iln ie  g r a su je  ja k iś  o sz u s t , k tóry  J)(kI„ 

ją e  s ię  za  k ie r o w n ik a  je d n e g o  z  b an k ó w  w ile ń ­
sk ich  a n g a żu je  d o  praew  praeow uiezkŁ , od  k tó  
eyeh  p o b iera  k a u cje . \

O fiarą  fa łsz y w e g o  d y rek to ra  p ad ła  A dela  
S zy d ło w sk a  (N o w i gro d zk a  6), od k tó r e j o sz u s t  
p i  b rał k a u cję  w  w y s o k o ś c i 90 zl.

P n lie ju  p o szu k u je  -oszusta . (c)

— «[]o---

R A D J 0
W T O łR FK , d n i a  25 w r z e ś n i a  11414 r.

0.45:  P ie ś ń :  M u z y k a ;  G i m n a s ty k a  M u z y k a ; ,  
D zień .  p o r . .  M u z y k a ,  C h w i l k a  P a ń  D o m u ;  7,40. 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50:— 8,00 :  „ k w a d r a n s
d l a  p o n u r y c h " ;  8,00: G ie łd a  r o l n i c z a ;  11,57 
C zas ;  12,03: K o m . m e te o r . ;  12,05: P r o g r a m  na  
ś ro d ę ;  12.10: K o n c e r t ;  12.45: Alid d la  d z ie c i
13,00 D z ień ,  po ł . ;  13,05: M u z y k a  b a l e t o w a  (pły 
ty l ;  15.30 W in d .  e k s p o r t . ;  15:35: Godz. o de .  pow .  
15,45: M u z y k a ;  10.45. S k r z y n k a  P K O . ;  17.00: 
R e c i ta l  s k r z y p ć o w y ;  17.25: „ B e z r o b o t n y "  —  pog 
17.35: T a k  ś p i e w a ł  C a r u s o  (p ły ty ) ;  l-7>30: S k rz y n  
k a  t e c h n i c z n a ;  18.00: K o n c e r t  r e k l a m o w y  : 18,05: 
O d c z y t  g o s p o d a r c z y  l i t e w s k i ;  18,15: R e c i ta l
śp iew iaczy ; 18,45: ,.-Iścha P a n a  T a d e u s z a  w dzi  
s i e j s z e j  E u r o p i e " ;  19 00: „ M i k r o f o n  w  ś l ą s k i e j  
s t a lo w n i " ;  19,35: Poga i l .  a k t u a l n a ,  19.45: P ro g r .  
n a  ś r o d ę ;  19 50: W iad .  s p o r t . ;  19,56: W iii. w ia d .  
sp o r t  ; 20,00:  K o n c e r t  ze, L w o w a :  20.45: D zień ,  
w iecz . :  20,35: „ J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e "  p o g a d .  
21.00:  K o n c e r t  p o p u l a r n y ;  22;00:  „ C z y  Dźw-ina 
jes t  ż e g l o w n a " ?  (na  m a r g i n e s i e  s p ł y w u  D r u j a  
— R y g a , ,  p o g a d .  w ygł.  T e o d o r  N a g u r s k i  22.15 
1 r c i t a l  f o r t e p i a n o w y :  23.00: K o m  n n - te o r . ;  —- 
23.05:  M u z y k a  t a n e c z n a .

ŚRODA d n i a  26 w r z e ś n i a  19.34 r.

6.4; P ie śń ,  M u z y k a .  G im n a s ty k a .  M u z y k a .  
D zień ,  p o r  M u z y k a  C h w i lk a  P a ń  D o m u .  7.40: 
Zapow  ie d ź ,  p r o g r a m u .  7.50: Pog .  ln i a r s k a .  8.05. 
G ie łda  ro ln ic z a .  11 57: Czas. 12.03: K o m .  m e te o r  
12.05- P r o g r a m  d z i e n m  12.10: K o n c e r t  13.00- 
Dzień. p o .  13.30 M u z y k a  w ł o s k a  (p ły ty ) .  15.30 
W iad .  e k s p o r t .  15.35: Codz.  o d e .  p o w  15.45: Ma 
la  s k r z y n e c z k a .  16.00: R e p o r t a ż  m u z y c z n y .  
16.45: „ J e z io r  t r o c k ic h  w y z n a w c y  i m ę c z e n n ic !

f e l jc to n .  17 00: Rec i ta l  .śp iewaczy 17.25: „M a  
łk a  i c ó r k a "  —  d ja lo g .  17.35: D a m ia  n a  p ły t a c h .  
17.50: P o r a d n i k  s p o r t .  18.00: K o n c e r t  rek i .  18.0.) 
P rz e g lą d  l i tew sk i .  18.15: K o n c e r t  k a m e r a l n s
18.45: „ R o z w ó j  gospodarczy-  Z ie m  P ó łn o c n o
W s c h o d n i c h  —  odczy t .  19.00: M u z y k a  lek k a .  
19.45: P r o g r a m  n a  c z w a r t e k .  19.50: W ia d .  sp o r i  
19.50:  W i i  w ia d .  s p o r t .  20.00: K o n c e r l  po.św. 
l i tw o ro m  W i ła d y s ła w a  Ż e leń sk ieg o ,  20.45: D zień  
w iecz .  20,.%: „ J a k  p r a c u j e m y  w  P o ls c e " .  21,00: 
K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  21.30: P o g a d .  21.40 K o n ­
c e r t  m u z y k i  d u ń s k i e j  22.00: „ W i z y t a  u  L i t w i ­
n ó w  f e l je lo n .  22.15: D. c. k o n c e r t  u.23 00. 
W ia d  m e te o r .  23.30 D. c  k o n c e r t u .  23.00: Mu 
zy k a  T aneczna .

Autor  dodał  mu  ten rys inności  do  
pracy by  go uczynić sympatycznie jszym,  
ale i bez tego zachwyciłby publiczność,  
zwłaszcza gdyby zayvsze i wszędzie był 
grany przez p. Węgrzyna.  Dopiero dostał 
rolę dla siebie. Wszystko u nią zmieścił 
co w niej dał  au to r  i dużo yyłasnego 
wdzięku, inteligencji i tego wżycia się 
W rolę k tóra je-st na jwyższym ar tyzmem.  
Wcale nie grał,  tylko był takim właśnie 
dr. Wisingerem,  zuchwałym i zakłopota 
tiym bezczelnym i onieśmielonym.  wvr-' 
yyiduszką. porywa jącym otoczenie,  
szybkości;). naganianiem do t e m ­
pa i yy y-zyskującym z piekielnym  
sprytem yyszystkie jego słabości. Ną dwa 
(właściwie yviele yyięcej, ale myślę :* 
dwóch) sposoby ujmoyyania roli: można 
ją doskonale zagrać",  zrobić świetno 
sztuczną sztukę, a można lak -się zacho­
wywać na .scenie, że yyidz-słucliacz n e 
ma yy-cale yyrażenia że to jest .scena, ak 
tor i rola. Żyje w ciągu paru  godzin 
tym oto typem i pomiądz min a mną 
niema żadnej  pracy aktorskiej ,  żadnej  
vy .do\yni. rampy i I. p \  to właśnie jesl 
największa sztuka i naj t rudnie jsza  pra 
ca Brayyo p. Węgrzyn!

Publiczności na 2 m przedstawieniu 
pełno i bardzo się bawiła.  Hro.

— o[lo—
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K R O N I K A
W i ó r e k

25
W t z e s I t A

D z i ś :  F i r m i n a  Bi .  Ł . d y s ł a w a  

J u t r o :  C y p r j a n a  i J u s t y n y

W s c h ó d  s ł o ń c  a —  g o d z .  5 m .  0 9  

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z  5 in 12

S p o s t r z e i e h i a  Z a k ł a d u  flńeŁeoroloflj i  U. S.  B.  
w Wi l n i e  z  d n i a  2 4 / l X  —  19 3 4  r e k u .

G iśn ia ł i io  7&8 
T e m p .  ś r e d n i a  +  14 
T e m p .  n a jw .  +  17 
T e m p .  a u j n .  -f- 11 
O p a d  2,2
W i a t r :  p o łu d n . - z a c h .
Toinl.  b a r . :  n i e r ó w n o m i e r n y  s p a d e k  
U w a g i :  d o ś ć  p o g o d n ie

A D M I N I S T U a CY.I.NA
-  UK IR A N I W d n i u  24 Jan .  k o m i s j a  san i-  

l a r n a  .S ta ro s tw a  G ro d z k ie g o  d o k o n a l i  lu s t r a c j i  
z a k ł a d ó w  u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic z n e j  n a  t e r e n ie  III 
K o m i s a r j a t u  m . W i ln a ,  p r z y c z e m  za  a n t y s a n i t a r  
n e  u t r z y m a n i e  z a k ła d ó w  w łaśc ic ie le :  1) c u k ie rn i  
T a r a s z k i e w L z a  (M ick iew icza  27), 2) p iw ia r n i  Le- 
b i e d i a  (Mickiewicza^ 38) i 6]  f ry z je rn i  K a g a n a  
( W i l e ń s k a  37) zo s ta l i  p o c ią g n ię c i  d o  o d p o w i e ­
d z ia ln o ś c i  k a r n e j .

MIKJSR \
—  PRZ I I) IN A l  G l  RACY.INEM P O S IE D Z Ę  

N fE M  RADY M I E J S K I E J .  P i e r w s z e  i n a u g u r a ­
c y j n e  p o s i e d z e n ie  R a d y  M ie jsk ie j ,  k t ó r e  j a k  p o ­
d a w a l i ś m y  o d b ę d z i e  s i ę  we c z w a r t e k  27 b. m.

w  sa l i  I z b y  P rz e m y  s ł o w o - H a n d l o w e j  z a s z c z y c ić  
m a  p o d o b n o  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  p. w o je w o d a  w i ­
le ń s k i  oraz. p r z e d s t a w ic ie le  w ła d z  i u r z ę d ó w  .Nie 
za leżn ie  od  tego n a  g a le r j i  u r z ą d z o n o  s p e c ja ln e  
m ie j s c a  d la  j n i h l r c z n o ś c i ,  k tó r a  w d n iu  ty m  licz 
n ię  z a p e łn i  sa lę .

P o s ie d z e n ie  zag a i  t y m c z a s o w y  p r e z y d e n t  d r  
M aleszów  >ki k tó r y  p r a w d o p o d o l m i e  b ę d z ie  p.rzę 
w odnio .zy ł  o b r a d o m .

P o r z ą d e k  d z ie n n y  p ie rw sz e g o  p o s ie d z e n ia  .za 
w ie r a  u ro c z y s t e  z a g a je n ie  p o s ie d z e n ia  o r a z  u s t a ­
len ie  p o b o r o w  d l a  n o w e g o  p r e z y d e n la ,  w ic e p r e ­
z y d e n tó w  o ra z  d j e t  d l a  ł a w n i k ó w .

W y b o r y  Z a r z ą d u  m ie j s k ie g o  n a  U m  p o s ie ­
d z e n iu  jeszcze  n ie  z o s t a n ą  d o k o n a n e .  O d b ę d ą  się 
o-ne n a  p o s i e d z e n iu  n a s l ę p n e m  w  p o c z ą t k a c h  
p rzy sz łeg o  m ie s ią c a .

WOJSKOWA
ROI / N I K  1010 M U SI Slly SP IE S Z Y Ć . Na 

leży p r z y p o m n ie ć ,  że z d n ie m  30 b. m  u p ły w a  
w y z n a c z o n y  t e r m in  d la  r e j e s t r a c j i  mę-żczyzn u- 
r o d z o n y c h  w  r o k u  1916. J a k  d o ty c h c z a s  z a re -ę  
j e s t r o w a ł o  sic z a le d w ie  o k o ło  400 o só b .  W ie k  - 
szość Więr  18- lc ln ich  mifjżczyzn p o d le g a j ą c y c h  

. r e j e s t r a c j i  z o b o w ią z k u  tego n ie  w y w ią z a ło  się. 
W o b e c  togo, że  d o  k o ń c a  r e j e s t r a c j i  p o z o s ta t  już 
n i e s p e ł n a  ty d z ie ń ,  a w sz y sc y ,  k t ó r z y  się  n ie  za  
r e j e s t r u j ą  p o c ią g n ię c i  z o s t a n ą  d o  s u r o w e j  o d p o -  
w z ie d z ia ln o ś c i  k a r i  e j ,  p o b o r o w i  r o c z n ik a  1910 
w n i n  w e  w ia s n y m  i n t e r e s i e  j a k  n a j s z y b c i e j  z a  
r e j e s t r o w a ć  się.

ZERKANIA I O D C Z Y T Y

—  K o m u n i k a t  Z w . S t rz e le c k ie g o .  S ekd jn  Kul 
lu r a l r . o  -  O ś w ia to w a ,  l P o d s e k c ja  S z k o ln a )  0,1

d z i a łu  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o  Nr. ). im . gen  I.. 
Ż e l ig o w s k ie g o  w W i l n i e  w d n iu  30 w r . e ś u i a  rb  
iw  ś w ie t l i c y  O d d z ia łu  uNr. ! p r z y  ul. Św. A nny  
Nr. 2) o godz.  12 r o z p o c z y n a  cyk l  poptilAftU>’H 
o d c z y tó w  n ie d z i e ln y c h .  _.

P i e r w s z y  o d c z y t  na  t e m a t  . .P o tę g a  O ś w i a t y ” 
b ę d z ie  w y g ło s z o n y  p r z e z  ob. k .  W ó jc i c k i e g o .  - — 
W e j ś c i e  d la  w s z y s tk i c h  ż y c z ą c y c h  b e z p ła tn e .

—  Z O M P - u .  W  d n i u  21. 9 1934 r. o d b y to  
się p o s i e d z e n ie  iKlubu S p o r t .  OMiP. w W i ln i e ,  
n a  k t ó r e m  u s t a lo n o  p r o g r a m  p r a c y  na  sezon  
b i e ż ą c y ,  o r  iz w y b r a n o  Z a r z ą d  K lu b u  w o s o b a c h  
p. p . . N i e w ia d o m s k ie g o ,  A n f o ro w ic z a ,  K o c h a n o w ­
sk iego ,  .M a łach o w sk ieg o  i M e d ek szy .

• l ed n o cześ n ie  Z a r z ą d  K lu b u  u s t a l i ł  l e r m in  
t u r n i e ju  m ię d z y - o g n i s k o w e g o  g ry  w k o s z y k ó w k ę  
i s i a tk ó w k ę .  P o w y ż s z y  t u r n i e j  o d b ę d z ie  si-ę na  
b o i s k u  s p o r t o w e m  w p a r k u  im. g e n .  Ż e l ig o w ­
sk ie go  w  i lwóeli t e r m i n a c h :  z a w o d y  w  s i a tk o w  
kę w .sobotę d n i a  29 w r z e ś n i a  o godz.  16 : w  
k o s z y k ó w k ę  d n ia  30 w r z e ś n i a  lir o godz.  10 r

'W s p o m n i a n e  im p r e z y  s p o r t o w e  wzli id/.i!v 
w ś ró d  O m p i a k ó w  o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  i 
a m b ic j ą  k a ż d e g o  O g n is k a  je s t  z d o b y c ie  z aszczy t  
negn  w y r ó ż n i e n i a  sp o r to w e g o .

—  W A L N E  Z E B R A N IE .  W  d n iu  5-go  p a ź ­
d z i e rn ik a  1934 r. o godz.  18 w lo k a lu  Z w ią z k u  
S trze leck iego  Nr.  II.  (S ta ra  19) o d b ę d z ie  -sio W  il 
tle Z e b ra n i e  O r g a n iz a c y jn e  Z w ią z k u  I .eg jon i-  
s ló w  P u ła w s k ic h .

S I ' I S A \ V \  Z Y G K I W S J O r
—  RICIE STR AĆ JA  R L /R O R O T N Y C .ł l  Z.Y- 

D Ó W  W  G M IN IE  \V Y Z \A N IO A V E J .  W o je  w ó d z  - 
k K o m i te t  „ F u n d u s z u  P r a c y 11 z w r ó c i ł  się d o  żyd.  
G m in y  W y z n a n i o w e j  w  W i ln i e  o p r z e p r o w a d z e ­
n i e  r e j e s t r a c j i  b e z r o b o t n y c h  Ż y d ó w  w i l e ń s k ic h .

G m .n a  b ę d z ie  r e j e s t r o w a ł a  z g ła s z a ją c y c h  się 
p r a c o w n ik ó w  u m y s ł o w y c h  i r o b o t n ik ó w  w ś r o ­
d ę  26 i c z w a r t e k  27 b. m. od  g odz .  8 r a n o  yv 
sali  ł  g m a c h u  G m iny .

R ó w n o c z e ś n ie  p r z e p r o w a d z a j ą  r e j e s t r a c j e  
zw iązk i  z a w o d o w e  i c e c h y  ż y d o w s k ie .

—  D E L E G A C JA  G M iN  Y \V1 ZN A N l O w E  J, 
pp.  K r u k  i W e r b l i ń s k i ,  i n t e r w e n j o w a l a  u  p. p r e ­
zesa Izb y  S k a r b o w e j  w s p r a w ie  zal>ezpieczenia 
h ip o t e c z n e g o  za  ro z ło ż o n e  n a  10 r a t  p o d a tk i  C m i  
ny  D e leg ac ja  w y s z ła  z z a ło ż e n ia ,  że G m in a  j a k o  
p u b l i c z n e  p r a w n a  in s ty tu c ja ,  m u s i  p r z e d s t a w ić  
c o ro c z n ie  w ła d z o m  n a d z o r c z y m  b u d ż e t  d o  z a t ­
w ie rd z e n ia ,  in. in. p o z y c je  p o d a tk o w e .  W o b e c  
tego s p e c j a ln e  zab e z p ie c z e n ie  h ip o te c z n i  jes t  
/■daniem d e le g a c j i  zbi dn e .

1*. p re z e s  o b ie c a ł  s p r a w ę  r o z p a t rz y ć
—  PRY DA 1SEUMEN TA E-G RO SR ERG  b  a r t y ­

s tk a  „W i le ń s k ie j  T r u p y ” w y s tą p i  z r e c y t a c j a m i  
aO w r z e ś n i a  i 2 p a ź d z i e r n i k a  w s a l i  K o n s e r w a ­
t o r iu m  (K o ń sk a  1).

—  D W A  W IE C Z O R A  P IE Ś N I  Ż Y D O W S K I E J  
w w y k  L a P  F o l m a n  o d b ę d ą  się w / s a l i  K in se r  
w a t o r j u m  ( K o ń s k a  t)  d z iś  25 bm . i w e c z w a r t e k  
27 b m .  o godz.  8.30 w ieez .  T i k s t y  I. P e r ł o w ». 
M u z y k a  11. K o n a ,  D. R e jg e h n a n a ,  .1. S za jcw ioza  . 
o d tw ó rc z y n i

KOZNE
-  S P O D Z I E W A N Y  P R / 5  J K /J )  DO W TLNA 

N U Z E L N E G O  L E K A R ZA  U R E Z P IE C Z A L N 1  
S P O Ł E C Z .W  CII W  13) i . 8  CI i. D y r e k c j a  UbezipE- 
r z a l n i  S p o łe c z n e j  o t r z y m a ł a  p o w i a d o m i e n i e  z 
W a r s z a w y ,  iż d o  W i l n a  pTzybyw u n a c z e ln y  łe- 
k a r z  U b ezp iec za ln i  S p o łe c z n y c h  w  P o lsce  d r .  Bu- 
jal.ski, k t ó r y  p r z e p r o w a d z i  g i i i c r a ln ą  l u s t r a c j ę  
A gend  l  b e z p ie c z a ln i  W i le ń s k ie j ,  p r z y c z e m  p r z e ­
p r o w a d z i  n a r a d y  w- s p r a w ie  r e o rg a n iz a c j i  l b e z ­
p ie c z a ln i  yv W iln ie .

P r z y j a z d  d r .  B u ja l s k ie g o  s p o d z i e w a n y  jes t  w  
d n iu  23 h .  m

" ' ł ó ż  d a t e k  n a  p o u o u z i a n f

C A s a n o i Dziś W ie lk a  Prem |er?l  W y j ą t k o w y  p o d w ó jn y  p r o g r a m  1
__________________________ 0  N a d z w y c z a jn y  re p o rta ż  f i lm o w y  -  f k  i l l p n n i o  1  Q 9 / l  m

p rze b ieg  całego tu rn ie ju  lotniczego U H C l l l C I i y c  1 9 0 4
R o z p o c z ę c i e  z a w o d o w i  W y ś c i g  p i l o t ó w  n a  c a ł e j  t r a s i e !  Z a k o ń c z e n i e  C h a l l e n g e !  U r o c z y s t o ś c i !  

2 )  N . j n o - s z y  f d m  n p  c z o w . l c i —  | M M  U j n  Ć I O f ł r - Y n i  W  r o l i  g ł ó w
t r a g e d i a  o f i c e r a  t a r t e j  p o l i c j i  m m  K A  ■ "  C M  J n e j g c n j a l n y

W a r n e r  Baxter« H a z a r d !  S z p i e g o s t w o !  Z a b ó j s t w o !  S e a n s e :  4, 6,  8  i 10 . 15 .  Bi l .  b e z p L  n i e w a i n *

Teatr-Kino RKWJAj Tancerki z Buenos-Ayres
B a l k o n  25  gr .  —  D Z I Ś  
N a j p o i ę ‘’n ie j s e y  fi lm 
e r o t y c z n o  o b y c z a j o w y

W  rol i  g ł ó w n e j  P I T A  P A R Ł O  n a  SCENI E. :  P r z e b o jo w y  p r o g r a m  h u m o r u ,  pleśni i tańca
1) G R O Ź N Y  K O N K U R E N T ,  a r c y w e s o ł *  k o m e d i a  w o p r  Z e g o t v .  2 )  P A N  T W A R D O W S K I ,  b a ś ń  
f a n t a * t v c z n a  w  i n s c e n .  ft ^ < " g o t y  (B r .  b i r s k l ,  A. Oaai, T o m s k a .  J a n o w s k i ,  W in te r ,  duet 
Carnerl,  balet C arn erl) .  3 ,  P 0 3  K A N A P Ą  w o d e w i l  w 1 o d s ł o n i e  ( j a n o w s k i ,  T o m s k a ,  Bor t łki .  
________________________________________  G r ? y b o  s k s ,  Ż e g o t B )

o g n i s k o  l Wielka grzesznica
N A D

£) Z  1 Ś  n i e z r ó w n a n a
Claudette Co bert

— _  w  w ie lk im  d r a m a c i e  __
w p o z o s t a ł y c h  r o la c h :  R lr a rd o  Carter, D a w id  M aners i Ł y d a  Roberti*

P R O G R A M :  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E .  P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o g o d ź .  4 p,

P R Z E T A R G
Z a rz ą d y  W ię z ie ń :  Ł u k is k ie g o ,  p r z y  ul.  P o n a r s k i e j  w W d n i e

1 w W i le jc e  p o w ia to w e j ,  o r a z  Z a k ł a d  W y c h o w a w c z o  Po-praw 
c z y  w  W ie lu c i a n a c h ,  o g ł a s z a ją  p r z e t a r g  n a  d o s t a w ę , loco  w ię ­
z ie n ie  L u k is k i e  o k o ło .  70.000 kg .  ż y ta ,  250.000 kg. z i e m n ia k ó w

W o U m a n y 11, 30.000 kg. m ą k i  ż y tn ie j  p y t lo w e j ,  3 .500 kg. s ło n in ,  
s o lo n e j ,  10.000 kg. j ę c z m ie n ia  8.000 kg.  faso l i ,  1.000 kg .  k a  zy 
g r y c z a n e j ,  1.000 kg. kaszy  j a g la n e j ;  800 kg s z m a lc u  w ie p rz o w e g o ,  
25 — 35 kg .  m ię s a  w o ło w e g o  d z ie n n ie ,  12 beczek  śledzi  b i r sk ic l i
2 g a t u n k u ,  600 kg. k a w y  "zbożow ej,  20 kg. p i e p r z u  gorzkiegjjŁ,
20.000 kg k a p u s t ą , 14.000 kg. l u i r a k ó w ,  2.000 kg. m a r c h w i ,  1.000 
kg. ce b u l i ,  50 kg .  e r e n c j i  o c to w e j ,  400 in-. sześć  d r z e w a  o p a ło w e g o  
s o s n o w e g o  w  d ł u ż y c a c h  i 6.000 kg. s ł o m y  ż y tn ie j  k u lo w e j ;  — 
loco  w ięz ien ie  p r z y  ul. P o n a r s k i e j  w W i ln ie ,  o k o ło  45.000 kg. żv 
ta ,  1.600 kg. m ą k i  p s z e n n e j  „ 000“ , 1.000 kg .  m ą k i  ży tn ie j  p y t l o ­
w e j ,  1.500 kg .  s ło n in y ,  400 kg  s z m a lc u  w ie p rz o w e g o ,  300 kg.  ka 
v  y z b o ż o w e j ,  6 .900 kg. faso l i ,  2.000 kg .  g r o c h u ,  150.000 kg. z iem 
n i a k ó w  10.000 kg. J m r a k ó w ,  12.000 kg. k a p u s ty ,  3.000 kg. m a r c h ­
wi, 5.000 kg. b r u k w i ,  1.000 kg. k a s z y  j a g l a n e j ,  2.000 kr .  k a s z y  g r y ­
c z a n e j  4.000 kg. k a s z y  p e r ło w e j ,  4.000 kg. k a s z y  j ę c z m ie n n e j .  
800 kg. c e b u l i ,  10 kg. p ie p rz u ,  10 kg. liści b o b k o w y c h ,  150 m 
sześć,  d r z e w a  o p a ło w e g o  s o s n o w e g o  w -d łużycach i 5.000 kg.  sio 
m y  ż y tn ie j  k u lo w e j ,  —  loco  w ięz ien ie  w W i le jc e  p o w ia to w e j  p a r t  
la in i  n a  k a ż d o r a z o w e  z a p o t r z e b o w a n i e  w ię z ie n ia :  30.000 kg.  ż y ­
ta .  100.000 kg. z ie m n ia k ó w ,  1.000 kg. s ło n in y .  3 .0 0 0  kg. m ą k i  
ży tn ie  j p y t lo w e j ,  2 000 kg. k a s z y  g r y c z a n e j ,  5 b e cze k  śledzi
5 .000 kg. k a p u s t y  —  loco  Z a k ła d  W y c h o w a w c z o  - Popraw -czy  w 
W i e l u c i a n a c h  o k o ło :  38 k g .  k a w y  10 kg. h e r b a t y ,  16 kg. k a k a  ), 
400 kg. c u k r u  1.300 kg. s ło n in y  p a r t j a m i  p o  100 kg.,  1.000 kg 
soli ,  p a r t j a m i  p o  300 kg 3 k g  p ie p rz u  g o rz k ie g o ,  3 kg. p ie p rz u  
a n g ie ls k ie g o ,  3 kg. l iśc ia  b o b k o w . ,  500 kg. n i a n n e j  k a s z y  1500 kg. 
f aso l i  800 kg.  g r o c h u ,  1.400 k g .  m a k a r o n u ,  30 kg. m ię s a  w o ło w e  
go  d z i i n m e ,  15 kg. k ie łb a sę  t y g o d n io w o ,  300 k g .  p o w id ła ,  twa 
ró g  w e d łu g  z a p o t r z e b o w a n ia ,  20 kg. e s e n c j i  o c to w e j ,  3 beczk i  
ś ledzi  bir .sk ich  p o  1.2o0  sz tu k  w  b eczc e  i 80 kg. m ą k i  pszenn '" ; .

Z a o f e r o w a n e  p r o d u k t y  w in n y  b y ć  najle-pszej j a k o ś c i .  O fe r  
ty n a  d o s t a w ę  w y m ie n io n y c h  a r t y k u ł ó w  n a le ż y  s k ł a d a ć  n a j p ó ź ­
n ie j  d o  g o d z in y  12 d n i a  28 w r z e ś n ia  1934 r o k u  n a  im ię  Z a r ż ą - 
d ó w  w ięz ień :  Ł u k is k ie g o ,  p r z j  u l .  P o n a r s k i e j  w  W i ln ie  i w  W i 
le jce  P o w i a t o w e j  o r a z  Z a k ła d u  W y c h o w a w c z o  - P o p ra w c z e g o  ,v 
W ie lu c i a n a c h  w  z a p ie c z ę to w a n e j  la k ie m  k o p e r c i e  z n a p i s e m :  
„ O f e r t a  n a  d o s i a w ę  p r o d u k t ó w  ż y w n o ś c io w y c h " '  z d o ł ą c z e n ie m  
p o k w i t o w a n i a  K a s y  S k a r b o w e j  w W i ln ie  o w p ła c e n iu  w a d j u m  
w w y s  kośc i  5 p roc!  w a r to śc i  o f e r o w a n y c h  a r l y k u ł ó  -

O tw a r c i e  o le r l  n a s t ą p i  w  d n i u  28 w r z e ś n ia  rb .  o g o d z in ę  
12 w- o b e c n o ś c i  o f e re n tó w  w w ię z ie n iu  Łufciskiein .  P r a w o  w y b o ru  
o f e r e n ta  i p o d z ia łu  d o s t a w y  z a s t rz e g a  się .

S z c zeg ó ło w y c h  i n l o r m a c y j  o w a r u n k a c h  p r z e l a r g u  i ib> 
s t a w y  u d z ie la ją  p r z e w o d n ic z ą c y  K o m is y j  G o s p o d a rc z y c h .  N acz e l­
n ic y  M .ę z i e ń :  Ł u k is k ie g o ,  p r z \  ul. P o n a r s k i e j  w  W iln ie ,  w W i 
icjcp  P o w i a t o w e j  i d y r e k t o r  Z a k ł a d u  W s  c l io w a w c z o  - P o p ra w ­
czego  w W i e l n c i a i m t h ,  w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .

P rze w o d n ic zą c r j  K o m i s j i  G osp o d a rcze j .

D O K T Ó H

0. Zeidowicz
C h orob y, ukórne, w en cry czn r , 

nar?ądóvv m o c z o w y c h ,  
od g od z. 9 — I i 5 —8 -ffic c z .

Dr Zeldowlczowa
C h o r o b y  k o b i e c e ,  « k ó r n e ,  w e ­
n e r y c z n e ,  n e t  z ą d ó  w m o c z o w y c h  

o d  g o d z .  — 2 i 4 — 6  w i e c i .
ul. W ile ń s k a  28, tel.  2-77

Dr. Gmsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p t c i o w e
ul. W ile ń s k a  3, tel. 5-67

P r z y j m .  o d  0 — l p p .  i 4 —  0 w.

Dr. j. Bernsztejn
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w en ery c zn e  i 

m o c z o p tc io w e  
M ick iew icza  28, ni 5 

p r z y j m u j e  o d  9— I i 4— 8

A K U S Z E R K A

Smiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się 

n u  u l .  O r z e s z k o w e j  3 — 17
(róg M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  k o s m .  t y c z n i  
u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o d a w k i  

k u r z a j k i  i w ą g r y .

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y j m u j e  bez  p r z e r w y  

p rzep ro w a d ziła  się  
Z w i e r z y n i e * : .  T o m a s z a  Z a n a  

na le w o  G e d y m in o w s k a  
ul .  G r o d z k a  27.

Okazyjnie
* p r z e d  n je s i ę  p i a n i n o  f i r mv  
„S zre d e r44 w  b a r d i o  d o b r  v m 
s t a n i e ,  d o b r y  d 7 ^ i ę k .  C e n *  I tOO 
( t y s i ą c  z ł .  O g l ą d a ć  m o ż n a  od  
g.  l ! - e j  d o  12 ei  p p .  p r z y  u l i c y  

Domi n i ' *  14, m .  3

P o w a g i  t w i a r a  l e k a r s k i e g o  s t wi e r dz i ł y ,  ź e
75 chorób pow staje z  pow odu obstrukcji.
C h a r y  ż o ł ą d e k  j e s t  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  p o ­
ws t awan i e /  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b , —z a n i e ­
c z y s z c z a  k r e w  I t w o r z y  z ł a  p r z e m i a n ,  
ma t e r | i ,

SIO ŁA Z C Ó R  HARCU
D - r o  L A U E R A  

| a k  to  i t wle rdz i l l  wybi tni  l e k a r z e ,  «q I d e a l ­
n y m  ś r o d k i e m  d l a  u z d r o w i e n i a  t o ł q d k a .  
u s u w a | q  o b s t r u k c j a ,  t q  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
p r z e c z y s z c z a j q c y m ,  u ł a ł w i a j q  f unkc j ę  o r g a *  
n ó w t r a w i e n i a ,  w z m a c n l a | q  o r g a n i z m  I p o ­
b u d z a j ą  a p e t y t .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L AUE RA
u s u w a j a  c i e r p i e n i a  w q t r o b y ,  n e r e k ,  k a mi e n i  
żó ł c i owych ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a t y z m  ł a r ł r e t y z m .
Cat̂ a pi;d»łlca ZJ- 1.50; p©rłwó|n* pudałko il. 2.50

K^DricdOł * apfaltoch i droq»r|ach (ikl •pfacinych. ł i
Kosmetyczna szkoła „Nowoczesna"

r c d a k l o r a  m i e s i ę c z n i k a  „ K o s m e l y k a  N o w o c z e s n a ”  S t e f a n a  A r -  
ty m iń sk ie g o , W a rsza w a , N o w y  S w ia l 26, d a j e  p r a w o  o t w a r c i a  
G a b i n e t u  K o s m e ty c z n e g o .  K u r s  c z t e r o m ie s i ę c z n y .  W y k ł a d a j ą  
l e k a r z e  w y b n n i  sp e c ja l i śc i .  Z a p is y  t r w a j ą . ’ P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e  
w y s y ła m y .  P r z y j e z d n y m  m i e s z k a n i a

O p ł a t a  z a  k u r ,  z ł o i y r h  o w i e s c i e .

L e n a r i  -Dentysta T e c n n ik  d e n ty s ty c z n y

L. F R Y D M A N  C F R Y D M A N
p r z e p r o w a d z i l i  się w  t y m  s a m y m  d o m u  p r z y  ul .  Z a w i l n r j  24 
d o  m i e s z k a n i a  Nr ,  2 ( d r u g i e  f r o n t o w e  w r j s c i e ) .  T r l e f o n  1 5 - 3 2
 Z Ę BY S Z T U C Z N E ,  k o r o n y  p o rc e la n o w e  ( l* ckeO

D o  a k t .  K m  N r .  6 1 3 / 1 9 3 4  r.

Obwieszczenie.
K o m o r n i ,  S ą d u  S r o d z k i e g o  w  W i l n i e ,  I - g o  i e w . r u ,  S t e f a n  

W o j c i e c h o w s k i ,  z a m i e s z k ’ w  W i l n i e  p r z y  d l  Z a k . e t o v . e j  N r .  13 
m .  1. mi  o c y  a r t .  6 ( 2.  6 0  5 6 9 4  K .  P .  C .  o g ł a s z a ,  ż e  w  d n .  2 6 - g o  
w r z e ś n i *  1934 r.  o  g o d  t. I l - e j  ( n i e  p ó ź n i e j  j e d n a k ,  n i ż  w  d w i e  
. o d z i n y )  w  W i l n i e .  z a « &  K o m e n d a n c k i  N r  5 o d b ę d z i e s i ę  a p r z e  
d a ż  z r z e r a r g u  p u b l i c z n e g o  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  S a  
m u c l a  K a c a  i s k ł a d a j ą c y  i c i ę  z p r z y b o r u  d o  p i s a n i a  m a r m u r o ­
w e g o , z e g a r ,  a  s r e b r n e g o  1. „ O m e ę .  ",  k a s e t k i  d o  p i e n i ę d z y ,  b a -  
r o m e i r u  m e b l r  i in.  o r z e d m i o t ó w ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u -  
m ę  z ł .  5 2 0  t p  ę ć s e l  d w a d z i e ś c i a )  zł ,  n a  z f a w p o k o j e n i e  w i e r z y t e j  
n o s c i  L w a  Z a j d e l a  i i n

P o w y ż s z e  r u c h o m e  ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  p „ d  w s k a z a n y m  
a d r e s e m  w  d n i u  l i c y t a c j i .

W i  I n o ,  d n i a  17 w r z e ś n i a  19 3 4  r.
K o m o fo ik  (— ) S t e f a n  W o j c e c n a w j k i

D o  a k t  N r .  Ki r .  6 0 1 / 1 9 3 4  r.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S a d u  G  o d r k i e g o  w  W i l n i e  r e w  6,  z a m i e s z k a ł y  

w  W i l n i e ,  p r z y  ul  J e z u  ; m e j  h  m.  9.  n a  z a s a d z i e  » r t  ( 02  K.  P  
C. o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i  z7  w r z e ś n i a  193 4  r.  o  g o d z .  10 w  W i l n i e  
p r z y  ul  P i ł s u d s k i e g o  11 o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c z n a  l i e y t . r j a  r u c h o  
m o ś c i  a  m i a n o w i c i e :  m  ^  l yny  h e b l a r k i  g r u b o ś c i o w e j  h e b  s r k i  
w y r o w m a . k i .  f r e j z . g i .  k r a j , a g i  i i n n y c h  r z e c z y  o s z a c o w a n y c h  ,« 
ł ą c z n ą  s u m ę  z ł .  1065,  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a . / s  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

W i l n o  d n .  14 w r z e ś n i a  1934 r.  Komornik ( p o d p i s  m e c z y t . l
S p r ,  a \ n t o k o l s k i e g o .  p - k o  W . n d z i e  P e l i s k i . i .

Wyprzedaż
m e  bli ,  b i e l i  3 n y  i a r t y s t y ­
c z n e g o  ha f tu  27 ,  2 8  2 ^  

i 30 w r z e ś n i a  
o d  12 d o  9  w i e e z

w Warsztatach 1 wa 
„Pomoc Pracy"

Subocz 19

Fo rte p ia n
d o  s o r z e d a n i a  

C e n a  100 zl  
ul .  K o n a r s k . e g o  3 0

Kupujemy 
meble używane
J a g i e l l o ń s k a  8  „ M e b l a r z ”

Sprzedaje sią
o k a z y j n i e  b a r d z o  t a n i o  D O N C  
o s o b n  a k  z o g r ó d k i e m  o w o c o ­
w y m  i w o l n r m  m i e * z k a n i e m «  
D o  w i e d  z t r ć  s ię!  S ł o n e c z n a  2— 2.

’ Mieszkania
3 i 4 p o k o j o w e  o r a z  |  l u b  2 

p o k o j e  d o  w y n a j ę c i a  
M i c k i e w i c z a  37 u d o z o r c y

O R Z E C H Y ,  w ł o s k i e  ł a d n e  9 zŁ 
Ł u s z c z o n e  20*

Miód p szc ze ln y  12.50, k u r a ­
c y j n y  15 z ł  p i ę c i o  k ł g r .  p a c z k i  

f r a n k o  p o b r a n i e ;
J O T K A  Z a le szczyk i.

Szczenięta
d ob erm an y  — sp rzed am  

K rak ow sk a 4 6 — 2, od g. 12—4

Kupię oKazyjnle 
rower (Balossy)

UŻJ w any 78 g o tó w k ę
• K u r j e r a  W  *O f e r t y  d o  A d m i m .

DRUKARNIA | j
K 
li: s
i i
u

INTROLIGATOR NIA

..ZNICZ"
W iln o ,  ul. B is k u p ia  4,

T e l e f o n  3 - 4 0

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  k s i ą ż k i  
d l a  u r r ę d ó w ,  b i l e t y  w n y -  
t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z r p r o .  
s z e m a  a f i s z ,  i w s z e l k i e g o  
r o d z a j  z r o b o t y  d r u k a r s k i e  

W YKONYW A
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

i-“ ™:~

i fi C J A  i Al M I N iS T R A C jA  : W ilno ,  Bit /hupia  4.  T e l e f o n y 1 R edakcji  79, A d m in is t r a c j i  99. R e d a k to r  n a c z e ln y  p rŁ y im uie  o d  p o d ;  2 —  3  n n n l  S . k - ui 3 r ,  r » H , u c i i  ^  ,
" id m i r i s t r a c i a  c z y n n a  od g o d z .  9 £ - 3  /,  p p o ł .  R ę k o p is ó w  R e d ak c ja  n ie  -w ra c a .  D v r e k to r  w ydaw ri ic f lv a  p r z y jm u je  d  l o d k  1 - 2  p p o ł .  O g ło s z e n i  ■ Ją  p r z y jm o w a n e  : o 4  g o d z i ł 3̂

K o n to  c z e k o w e  P . i K .  O .  N t .  80.750. D ru k a rn ia  —  ul. B isk u p ia  4. T e ie to n  3-40
C F N A  PR FN T C E R A T Y :  mieM ęcznie  z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  , D o d a tk iem  k s i ą ż k o w y m  3 zl ..  z o d b io r e m  w  a d m tm s t r ;  q i  2 zl  50  e r  Z a g ra n ic a  6 zł  C F N A  O O I  G 9 7 F Ń -  7
M i l im e t ro w y  p rz e d  t e k s te m  -  75 g r . ,  w te k ś c ie  60 g t . ,  za  t e k s t e m - 3 0  gr..  k ro n ik a  redakc.,  k o m u n ik a ty  / O g r  za  m m . - e d n o -z p  o t o s z e n i , m i e s z k a r . L e  -  30 o r  L  L  n  ^  h ,  , “
« .  o g ło s z e n ia  cy lrow e^ i t a b e l a r y c z n e  5 0 % ,  w nu. ,  e rach  n i e d z i e ln y c h  i ś w ią t e c z n y c h  250/6, z a g r a n i c z n e  . 0 0 % ,  z a m ie j s c o w e  2 5 % .  1 lla poszu! t j ą c y c h  , acy  50%  zmcK, “ a n u m e r ' d o w o d o w y '
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